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Maurowie mają dosyć rządów gen. Franco Przekreślone kombinacje | 


Ligi Narodów nie będzie mogła uznać zaboru Abisynii 


OUN Arabow w Maro 


Abd-el-Krim miat wywołać powstanie Riffenów w Maroku hiszpańskim 


Z Tangeru donoszą: W Te- 
tuanie (stolica Maroka hiszpań- 
skiego) wykryto 
ZNAKOMICIE ZAKONSPIRO- 

WANY SPISEK 
t- zw. młodoarabskiego niepod 
ległosciowego ruchu. 

Spisek ten ogarnął koła no- 
tabiów arabskich, mających. 
giównie swe wpływy 
WŚRÓD PLEMION RIFFENÓW 
południowego Riffu i prowadzą 
cych w swoim czasie zaciekłe 
walki pod wodzą Abd el Krima. 
Spiskowcy dążyli do wzniece- 
nia powstania przeciwko wła- 
dzom gen. Franco. 

SPISKOWCY BYLI W ŚCIS- 
ŁYM KONTAKCIE Z ABD EL 


KRIMEM, 
będącym obecnie na 
wym osiedleniu w Mogadorze. 

Władze dokonały szeregu 
aresztowań. Spiskowcy zdołali 
częściowo zbięc do Tangeru, w 
którym znajdowali się sympaty 
cy omawianego ruchu. 


rzymuso- 


* 
Brygady rządowe, skoncentro- 
wane między m. Albacacer i wy- 


brzeżem Morza Śródziemnego, u- 
siłowały wczoraj  kontratakować 
dywizje galicjańskie, dowodzone 
przez gen. Aranda, celem. przecię- 
cia drogi z Castellon de la Plana 
i przeszkodzenia postępom wojsk 


faszystowskich w kierunku po- 
udnia. Przeciwantarcia — jak 
twierdzą faszyści — zawiodły. 

Na innych frontach południo- 
wego Ebra panował zupełny spo: 
kój. 


Agencja ATE donosi: 

Wbrew optymistycznym nastro- 
jom, które panowały wczoraj w 
prasie angielskiej, w sprawie uzna 
nia zaboru Abisynii, na nadcho- 
dzącej sesji Ligi Narodów, prawi- 
cowa prasa londyńska zaniepoko- 
jona jest oświadczeniem, jakie zło 
żył ambasador sowiecki w Anglii. 
Oświadczenie to zawiera zapew- 
nienie, że Sowiety zachowują na- 
dal stanowisko wrogie względem 
wszystkich napastników wogóle, 


COREEA T OOO TT DZY OE T EN S OSEE YO TŁ YODA AGS i CT 
Japończycy skoncentrowali 200.000 żołnierzy, aich samoloty 


zamieniają miasta w kupe gruzów 


Gruzy pozostały jednak w rękach wojsk chińskich 


kau Japończycy skoncentrowali. 


ak. 200.000 żołnierzy i przeszli do 
kontrofenzywy pod m. Idzou. Po 
krwawych walkach Chińczycy w 
trzymałt narazie wszystkie swoje 
pozycje. Nacisk wojsk japońskich 
trwa jednak w dalszym ciągu. Co- 
raz wyraźniej zarysowuje Się za- 
miar dowództwa japońskiego roz- 
poczęcia także ofenzywy na po- 


Prof. Hyde Prezydentem 


Woinego Państwa Irlandzkiego 


Przedstawiciele rządu inrlandz- 
kiego i przedstawiciele partii opo- 
zycyjnych na odbytym wczoraj 
wspólnym posiedzeniu postanowi- 
li wysunąć jedynego kandydata 
na prezydenta Irlandi; — dr. Du- 
glasa Hyde, senatora, profesora u- 


niwersytetu w Dublinie. Profesor 
dr. Hyde jest znanym historykiem 
i poetą i jest wyznania protestan- 
ckiego. Prof. Hyde zgodził się na 
wysunięcie swej kandydatury, Wo 
bec braku kontrkandydatów wy- 
bór jego jest zapewniony, 


Ltietziń 2 więdienia faszystowskiego 


Do Almerii nadeszła z Barcelo- 
ny wiadomość, iż tow. Manuelo- 
wi Canton, przewódcy młodzieży 
socjalistycznej w Almerii, udato 
się zbiec z więzienia w Ceucie, w 


którym przebywał 13 miesięcy, i 
dotrzeć szczęśliwie do Barcelony, 
gdzie odrazu wstąpił do armii re- 
publikanskiej. 


Cholera azjatycka 


zabija sto osób dziennie w Hardwar 


Z Deini donoszą, że podczas 
wielkich świąt religijnych i zjazdu 
pielgrzymów w Hardwar wybuch- 
ła tam epidemia cholery azjatyc- 
kiej, która pochłania dziennie 
przeszło sto ofiar. Na przedmieś- 
ciach „miasta dniem i nocą 


Czarna 


płoną olbrzymie stosy, na któ- 
rych spala się ciała zmarłych ua 
zarazę. Kolonialne władze angiel- 
skie zmuszone były- pośpiesznie 
skierować całe oddziały lekarzy i 
sióstr miłosierdzia do Hardwar. 


śmierć 


nie odpoczywa 


W zachodniej części Virginii (A- ciężkie rany. Zachodzi obawa o 


wmieryka) nastąpił wybuch gazów 
ziemnych w kopalni węgla „Kenne 
Mountains. Trzech górników zo. 
stało zabitych, a wielu odniosło 


los 70 górników, którzy na krótko 
przed wybuchem zjechali na dno 


| szybu. 


R ZO OZ EZ Z Z EK 


nież ściągają posiłki do rejonu Su 
czou, aby przeciwstawić się naja- 
zdowi wojsk japońskich. 
"Największe napięcie walk, 
zazńaczyliśmy, zanotowano w re- 
jonie m. Idżow; Japończycy rzu- 
cili na ten'odcinek znaczne siły, 
pragnąc zmusić Chińczyków do 
ściągnięcia tu posiłków i do zanie 
chania oblężenia m. Yihsien. 30 
samolotów japońskich t. znaczna 
ilość bateryj, bombardowały m. 
Idżow, obracając je w kupę ruin. 
Chińczycy utrzymali jednak swc 
pozycje, głównie dzięki nadejściu 
posiłków z południa. 1 
Według wiadomości, zatmiesz- 
czanych w prasie chińskiej, sytua 
cja wojenna w rejonie m. Hang- 
czeu rozwija się pomyślnie dia 
Chińczyków. Miasta Hainin i Hat- 
jan znajdują się w ręku chińskim, 
ogólna ofensywa w kierunku pół- 


"Kómuifikat chiński donosi, żejłudnie o wiele znaczniejszym; sie | 
na odcinku kolei "Tientsin — Ru- |łami, niż dotąd. Chińczycy rów:;tów chińskich, 


jak | 


nocnym trwa. Według komunika- 
w ostatnich wäl- 
kach na linii Szanghai — Hang- 
czeu Japończycy stracili przeszlo 
2 tys. żołnierzy. 


| nie mniej 


co według angielskich kół poli- 
tycznych oznacza, że Związek 
Radziecki sprzeciwiać się będzie 
wszelkimi sposobami załatwieniu 
sprawy Absynii i utrudni tym sa- 
mym proponowaną procedurę t- 
znania Imperium włoskiego. 

Należy przypomnieć, że uchwały 
w Genewie wymagają jednomyśl- 
ności. „Times“ wyraźnie zazna- 
cza, 
sowieckiej, jak i obecność delega- 
ta abisyńskiego w Genewie, nada 
sprawie uznania zaboru Abisynii 
obrót bardzo niekorzystny. Tym 
przyjęty plan zostanie 
wykonany i na Radę Ligi wniesio- 
ne zostanie zalecenie przyjęcia ist- 
niejącego stanu rzeczy w Afryce 
Wschodniej. Dziennik doradza Rzą 
dowi angielskiemu trwać na'przy- 
jętym stanowisku uznania Impe- 
rium włoskiego. 

* 


Sekretarz generalny Ligi Naros 


żę tak stanowisko delegacji | 


sprawie najbliższego posiedzenia 
Rady Ligi Narodów, na którym 
omówiona zostanie sprawa uzña- 
nia zaboru Abisynii. 


Skutki najazdu 


na Chiny 


Prasa chińska donosi, że w Jā- 


ponii daje się odczuwać dotkliwy 
brak paliwa dla samochodów, wa 


bec czego przewiduje się zapro- 
wadzenie systemu kartkowego na 
benzynę. Przy tym prasą chińska 
wyraża żal „że głównym dostaw - 
ca nafty do Japonii pozostaje na- 


dal ZSSR. 


Ks. Hlinka 
deżko zachorował 


„Ceske Slovo“ donosi, że prze- 


dów Avenol przybył wczoraj dó| wódca autonomistów słowackich, 


Paryża, gdzie przeprowadził na- 
tychmiast rozmowę z kierowniczy 
mi czynnikami Quai d'Orsay w 


ks. Hlinka, zapadł ciężko na zdto 
wiu. 


Samoloty nad oceanem 


Regularna komunikacja lotnicza przez Atlantyk 


Wobec chwilowego rozbicia u-! 


kładów z Niemcami o dostarcza- 
nie im gazu helium dla sterowców 
a to dlatego, iż rząd niemiecki 
odmówił gwarancji, że sterowce 
w helium zaopatrzone nie będą u- 
żyte do celów wojennych — spra 


Do  Waszyngtotnu 
przedstawiciele rządu 
skiego, którzy w Dublinie brali u- 
dztał w konferencji dotyczącej ko 
mun:kacji lotniczej przez Atlantyk 
W naradach tych uczestniczyli res 
prezentanci Anglii, Irlandii, Kana- 


wa 'iransatiantyckiej komunikacji | dy i Stanów Zjednoczonych. We- 


lotniczej przybrała znów inny 0b- 
rót. 


Kanał Panamski 


zostanie rozszerzony i pogłebiony 


Rząd amerykański zrezygnował |bienie i 
z zamiaru budowania między oce. | namskiego. 


anicznego kanału przez terytorium 
republiki Nikaragua, jako nieprak. 
tyczny ze wględów zarówno woj- 
skowych, jak i finansowych. Na- 
tomiast departamenty stanu, woj- 
ny i handlu wystąpiły ze wspól- 
nym memoriałem, w którym żąda- 
ją 200 milionów dolarów na pogłę 


Kanału Pa- 
wykazuje, 


rozszerzenie 
Memorial 


że koszt budowy nowego kanału 
przez terytorium republiki Nika- 
ragua wynosił by miliard dolarów, 


a jego konserwacja dziesięć milio. 
nów dolarów rocznie, a więc 5 ra- 
zy więcej niż pogłębienie kanału 
Panamskiego. 


Francja wydala z kraju 


carskich generałów 


za prowadzenie agitacji faszystowskiej 


Francuska prasa donosi o wyda- 
niu zarządzeń, mających na celu 
wykonywanie skutecznego nadzoru 
nad cudzoziemcami oraz usunięcie z 
kraju niepożądanych elementów. W 
bieżącym tygodniu wydano w Sa- 
mym departamencie Sekwany 20 na- 
kazów opuszczenia granie Francji. 
W. pierwszym kontyngencie wydało- 
nych: znajduje się 4 generałów car- 
skich, którzy w ciągu bieżącego mie 
siąca zostaną odstawieni do wybra- 
nej przez nich granicy. Jednym z 
tych generałów jest Szatiłow, b. szef 
sztabu armii gen. Wrangla, prezes 


cji i współpracownik gen. Millera, 
który w tajemniczych okolicznoś- 
ciach zaginął ub. roku w Paryżu. 
Frzed kilku miesiącami gen. Szati- 
łow "złożył gen. Franco propozycję 
sformowania we Francji rosyjskiej 
dywizji „białych strzelców“, która 
miała walczyć w Hiszpanii” po stro- 
nie faszystów. Propozycja ta nie zo- 
stała przyjęta i gen. Szatiłow po- 
wrócił rozczarowany z Salamanki do 
Paryża. Trzema dalszymi, wydalony 
mi generałami są: Turkuł, Kusson- 
ski i Koczkin. 


E kombatantów rosyjskich we Fran 


Ę 


| dług informacyj, otrzymanych od 
' przedsiawicielj Stanów Zjednoczo 


nych komunikacja lotnicza rozpo- 
cznie się z końcem lipca, lub z po 
czątkiem sierpnia. Obejmować o- 
na będzie regularną obsługę za- 
równo pasażerską, jak i pocztową 
Cztery wymienione państwa z0- 
bowiązały się utrzymywać wspól- 
nie biuro informacji meteorologicz 
nej kosztem miliona dolarów rocz 


związku z wiadomością o 
przesiedleniu się fabrykanta sztu- 
cznego złota, Dunikowskiego, z 
San Remo we Włoszech do Szwaj. 
carii, prasa berneńska donosi, że 
firma belgijska Metallux, która fi- 
nansuje Dunikowskiego zwróciła 
się do związkowego departamen- 


powrócili { nie. Amerykańskie linie lotnicze 
amerykań- | będą mogły rozpocząć komunika- 


cję lotniczą już w lipcu, gdyż na 
ten termin gotowe będą dwa ol- 
brzymie czterdziesto tonowe  Sa- 
moloty typu Boenga, Jeżeli an- 
gielskie towarzystwo lotnicze swe 
samoloty na czas wykończy, — to 
komunikacja nie ulegnie zwłoce.* 


Jaką będziemy mieli 
dziś pogodę? 


W dzielnicach zachodnich chmur- 


no, na pozostałym obszarze kraju 
słonecznie, z przejściowym wzrostem 


zachmurzenia w ciągu dnia. Po 


chłodnej nocy dniem temperatura 
około 12 st. Widzialność dość do- 
bra. Postawa chmur od 300 m. 


znajduje wciąż naiwnych finansistów 


tu politycznego z prośbą o pozwo 
lenie kontynuowania prac na tere- 
nie szwajcarskim. Prace te rozpo- 
częły się w lokalu dawnej fabryki 
automobilów Martini w St. Blaise 
koło Neuchatelu. Sprowadzono już 
80 ton surowca, który zawierać ma 
złoto. 


Rekordowy lot 
z Australii do Londynu 


Australijski lotnik Broadbent u- 
stanowił nowy rekord samotnego 
przelotu z Australii do Anglii, bi- 
jąc o 13 godzin rekord posiadany 
na tej przestrzeni przez nowoze- 
landskiego lotnika Battena. Broad 
bent, który wystartował w niedzie 


lẹ w Australii, wylądował w-pią- 
tek wieczorem na lotnisku Lymp- 
ne w pobliżu Londynu. Trasę At. 
stralia — Anglia przebył on w 5- 
ciu dniach, 5.ciu godzinach i-21 
minutach. 


Historia brylantowej 


Proces 


(3-ci dzień rozprawy) 


sejmowy, stwierdzający, iż przemysł 
spożywczy płaci jedynie 1 proc. 
Oskarżony Michalskiego poznał za 
czasów swoich studiów w Wolnej 
Wszechnicy, po tym spotykał się 
z nim w Sejmie i w prywatnych 
apartamentach pułkownika Sławka. 
W r. 1929 z własnych pieniędzy 
pożyczył Michalskiemu 10 tys. zł. 


Wczoraj w procesie o nadużycia 
Michalskiego, Idzikowskiego i in- 
nych składał wyjaśnienia osk. Idzi- 
kowski. Wyjaśnienia te Idzikowski 
składał z wielką pewnością siebie. 
głosem podniesionym. 

Przewodniczący wielokrotnie prze 
rywał mu, jak również i zwracał u- 
wagą na niestosowne wyrażźenią iu- 


wagi. 

Wyjaśnienie swe Idzikowski roz- 
począł od oświadczenia: nigdy w 
życiu nie popełniłem czynu, który by 
kolidował z prawem lub etyką uczci 
wego człowieka. Pan prokurator, po 
wołując mnie przez sąd, przedsta- 
wił moją podobiznę, na której ja 
siebie nie mogę poznać. Idzikowski 
do zarzucanych mu przez akt o- 
skarżenia przestępstw:  przywłasz- 
czenia szpilki brylantowej, przezna 
czonej dla Michalskiego oraz wyłu- 
dzenia 20 tys. od rzemieślników dla 
zorganizowania „obrony prawnej" 
przed podwyższeniem. podatku prze- 
mysłowego — nie przyznaje się. 

Oskarżony przebywał długi czas w 
Rosji, jak tłoniaczył się, pomagając 
w pracach Polaków w Rosji. W r. 
1919 przyjechał do Polski. W r. 1928 
` został posłem na Sejm i członkiem 
Klubu BBWR. i referentem w Komi- 
sji podatków od obrotu w rzemiośle. 
W Komisji tej zawarł znajomość z 
Michalskim. W r. 1932 znów wszedł 
do Sejmu. W tym czasie stworzył 
Związek Izb Rzemieślniczych i zo- 
stał mianowany wiceprezesem tej 
instytucji. 

W r. 1933 członkiem Zarządu 
Związku został poseł Snopczyński, 
też z BBWR, Który, jak oświadcza 
Idzikowski, utrudniał pracę innym i 
wprowadził do organizacji duży fer 
ment. Wywołało to reakcję ze stro- 
ny oskarżonego. 

W r. 1934 na stanowisko dyrekto- 
ra Związku Izb rolniczych został 
przez Klub BBWR powołany pułk. 
Sikorski, który jak twierdzi oskar- 
żony nie znał się na sprawach 
Związku, ale miał wielkie ambicje i 
prowadził wszystko „na modłę woj 
skową". 

Sprawa wymiaru podatku od prze 
mysłu spożywczego, według zeznań 
oskarżonego, była załatwiona już w 
roku 1930. Już wówczas istniał druk 


o Z EE WO PZA, O YO NO ZE O E 00 EE 0 a O E O OE 


Michalski dał weksle „Frampolu'" ze 
swym żyrem. Z 10 tys. Michalski 
zwrócił 2 tys. a po tym niejaki Da- 
rowski kupił weksle Michalskiego 
opiewające na 8 tys. za 3 tys. 

* W 1931 roku Michalski znów pro- 
sił go o pożyczkę, skarżąc się, że ma 
„parszywe długi“. Idzikowski nie 
chciał dać, powiedział jednak o tym 
Wendtowi, a Wendt znalazł niejakie 
go Wilda, który dał 10 tys. Michal- 
skiemiu. Idzikówski sam zapewniał 
Wilda, że, ręczy za uczciwość Mi- 
chalskiego. Wild długo zię upominał 
o zwrot 10 tys. Wreszcie Michalski 
dał |Idzikowskiemu pieniądze dla 
Wilda, a Wild przez Idzikowskiego 
miał zwrócić weksle Michalskiemu. 


SZPILKA Z BRYLANTEM, 

Oskarżony twierdzi, że w 1930 
Wendt oświadczył mu, że trzebaby 
kupić prezent Michalskiemu w do- 
wód wdzięczności za życzliwość dla 
piekarzy. U jubilera Kozłowskiego 
wybrano brylant, do którego miała 
być dorobiona szpilka. Idzikowski 
miał wrócić do domu, a pozostali 
poszli kupno „oblewać". Wieczorem 
przyszedł do oskarżonego Wendt 
zupełnie pijany, przyniósł szpilkę w 
futerale i prosił, by osk. dał ją Mi- 
chalskiemu. Oskarżony wówczas nie 
chciał tego się podjąć Nazajutrz 
zwrócił szpilkę  Wendtowl i, 
jak twierdzi — wziął ma to od 
pół roku Wiechowicz i Morawski mie 
l mu powiedzieć, że Wendt twier- 
dzi, że szpilkę on sobie przywłasze 
czył. Następnie płk, Sikorski oświad 
czył mu, że pobrał od piekarzy 20 
tys. zł. i przywłaszczył brylant. Osk, 
miał się sam zwrócić do Sądu Kiu- 


bowego BBWR. i sam się zawiesił w 


czynnościach. 

Osk. Idzikowski oświadcza, że 
tym, co „reżyserowali tę sprawę" 
potrzebne były słowa, których nie- 
żyjący Wendt nie może sprostować, 


WEDRORERET KAC R AEE ACC ZYTA TYL POT OWE ZO A OT SECW. 
Witamy serdecznie pozdrowieniem: 
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WOLNOSC! 
dzisiejszy zjazd polskiej młodzieży socjalistycznej 
wCzechosłowacji, zrzeszonej w stowarzyszeniu, Siła 
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Słynny cyklista 


nie gardzi przemytem 


W piątek popołudniu przejechał 
samochodem granicę francuską 
słynny cyklista belgijski, Gustaw 
Deloor, celem wizęcia udziału w 
wyścigu kolarskim Paryż — Bruk. 
sela. W czasie przeprowadzania 
rewizji na posterunku granicznym 


Helltin celnicy znaleźli w samocho 


"Prasa wiedeńska donosi, że z b. 
legionu austriackiego utworzony 
zostanie wiedeński batalion S. A., 
jako formacja monachijskiego puł. 
ku S. A. „Feldbernhalle“, W skład 
legionu austriackiego wchodzą hi- 


dzie Deloora 240 kg. tytoniu war- 
tości 15 tys. franków. Deloor zdo- 
łał w ostatniej chwili zbiec pieszo 
zagranicę, zaś jego żona wraz z 
samochodem i przemycanym tyto- 
niem została zatrzymana przez cel 
ników. 


tierowscy emigranci z Austrii do 
Niemiec, którym się nie udało on- 
giś dokonać puczu, w Skład zaś 
pułku „Feidhernhalie" członkowie 
nieudałego zamachu stanu kanci, 
Hitlera w r. 1923 w Monachium. 


Str. 


szpilki 


Idzikowskiego i Michalskiego 


ka zapewnia, 
M.P. z „OZON-u, cały „OZON“, 
Oświadczenie to spotkało się Z 0-|ą wraz z nim cały obóz rządzący 


przesunie się „na lewo". 
Osk. Michalski ma zeznawać czę- |nawet wpada w śmieszność, gdy 


strą uwagę sądu. 
ściowo przy drzwiach zamkniętych. 


Oskarżeni: Kaufman t Nięsiobędzki | skutkami 
również zapewne zeznawać będą |wvskązuje na doświadczenia rzą- 
dów — Bluma.., Zaiste, coś niedo- 
brze jest z tym „Czasem”! 


przy drzwiach zamkniętych. 
1. E. 


PŁYTY riv'!o 
K. RUSZKOWSK 


Rozmowa 
Anglii 


Prasa angielska przepełniona 
jest pogłoskami i przewidywania- 
mi na temat rozmów pomiędzy 
sztabami angielskim i francuskim. 
Dzienniki uważają naogół, że 
sprawa ta podana zostanie do wia 
domości publicznej z chwilą, gdy 
zakończone zostaną rozmowy po- 


Obrona przeciwlotnicza Anglii 


W nadchodzący poniedziałek d. 
25 kwietnia odbędzie się w Lon- 
dynie zjazd 2000 delegatów gmin 
angielskich. 


TERA RAEES PERETE EES EEE AP TEE OE SERENAN TTR OE" A 


płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg 


Rokowania An 


Rokowania angielsko - irlandz- 
kie przybrały obrót korzystny — 
zwłaszcza na terenie gospodar- 
czym. Angielskie ministerium do- 
miniów ogłosiło komunikat, w któ 
rym zapowiada podpisanie han- 
dłowej umowy angielsko - irlandz 
kiej w nadchodzący poniedziałek. 
W tym celu premier .de Valera o- 


Terror w 


Trzech młodych żydów palestyń 
skich zaatakowało z bronią w rę- 
ku samochód wiozący Arabów w 
pobliżu Roszpina. Policja przybyła 
na odgłos strzałów į ujęła napast- 
ników. Należy zaznaczyć, że był 


Głośny aktor studiuje 
filozofie jogów hinduskich 


Znany aktor filmowy Ramon No- 
varro, który przed trzema laty ta- 
jemniczo zniknął z filmowego wid- 
nokręgu, zjawił się niespodziewanie 
w Hollywood. Dziennikarze wypyty+ 
wali głoenegc w swoim czasie akto- 
ra a powody wycofania się z filmu. 
Novarro wyznał dziennikarzom, że | 
zebrawszy znaczny majątek, oddał 
się życiu, które uważa za najlepiej 
odpowiadające jego zamiłowaniom. 
Mieszka mianowicie na  ustronnej 
farmie w górach z matką swą i Sio- 


Komunikat Księgarni Robotniczej 


Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20 


Przegląd prasy 


„NA LEWO“? 


Prasa konserwatywna i endec- 
że po usunięciu Z. 


„Czas“ 


przed gospodarczymi 
lewicowych rządów i 


za. 
RER L TEET WEET 


nadto — biedak — przejął się lo- 
sami OZON-u. No ł „szaleje“ sta- 
ruszek, szaleje! Ale trudno: „sta- 
rość musi się wyszumieć!* — jak 
słusznie twierdzi Magdalena Sa- 
mozwaniec. 

„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ zapewnia, że przesunięcie „na 
lewo“ będzie stanowcze. I cytuje 
przy tej sposobności „Hajnta” (1), 
który dowodzi, że narazie to jesz- 
cze nie przesunięcie — to „mane- 
wry“. Ale od manewrów obóz rzą 


dowy — zapewnia endecki dzien- 
nik — przejdzie do zasadniczego 
przesunięcia się na lewo: 
Dlatego też skłonni jesteśmy są 
dzić, że manewr na lewo obozu 
majowego przez Swoją częstotli- 
wość zacznie niebawem nabierać 
charakteru zasadniczego zwrotu. 
ZaióWno: pesocski0ć "politycaan: wia 
zarówno wie 
lu t. zw. „ośrodków dyspozycyj- 
nych“ obozu, jak i obecność w kra 


ju sił, świadomie działających w 


tym kierunku. 
dzi! OZON stał się widać igraszką 
żydów! Wszędzie Żydzi! Wszyst- 
ko Żydzi! „Ubique demon!“—jak 


TELEFUNKEN ın. 


| —— 117 


i Francji 


lityczne mężów stanu obu krajów, 
co będzie miało miejsce w przy- 
szłym tygodniu w Londynie. 

Socjalistyczny „Daily Herald" 
donosi, że umowa wstępna pomię 
dzy przedstawicielami obu szła- 
bów została już zawarta. 


A kto „działa"? Naturałnie—Ży- 
mówiono w średniowieczu. Wszę- 
dzie ten potężny demon! 

A Cat w „Słowie” chce monto- 
wać „obóz piłsudczyków narodo- 
wych”... To znaczy sanacyjnych 
endeków i endeckich sanatorów. 
P. Budzyński juź jest, część ZMP 
również. Montujemy! Będzie to 
Przedmiotem obrad seb ie „wh obóz (reakcji połączo- 

izacj ciwlotni- ; 
awa Rag PENO „e Pamaen arotan 
3 gdyby powstał, w prędkim czasie 

doszedłby do rządów w Polsce, dał 
by naszemu państwu pion i ster. 
Zresztą nie znaczy to całkiem, aby 
się przy władzy utrzymał (!), aby 
nie miał jej później ustąpić bądź 
inej ideologii, bądź innemu poko- 
leniu. Ale narazie dojście do wła- 
dzy Piłsudczyków narodowych po 
łoby na, rozwiązaniem, ja- 
feta ni. w chwili obec- 


nej. 

Każde „dziecko polityczne” ro- 
zumie, że gdyby taki „obóz do- 
szedł do władzy, istotnie długo by 
się nie utrzymał i oddał władzę 
niezrównanie silniejszej — ende- 
cji. A więc taki nieprawdopodob- 
ny „obóz“ mółby być tylko ma- 
newrem taktycznym. 

W innym (wczorajszym) nume- 
rze „Słowo“ zapewnia, że obecnie 
w pozostałej (w OZON-ie) części 
ZMP zajdą zasadnicze zmiany ide 
otogiczne. Zmieni się zresztą ca- 
ła polityczna fizjognomia OZON-u: 

Wyiście ZMP must wywołać w 
opinii publicznej, i słusznie, wra- 
żenie, że w Ozonie następuje osła- 
bienie antysemityzmu, akcji an- 
tymasońskiej ił  antymarksizmu, 
tym bardziej, że jakimś dziwnym 
zbiegiem wypadków nastąpił rów- 
nocześnie ostry konflikt między 
najbardziej zaawansowaną w na- 
cjonalizmie grupą „Jutra Pracy", 

a kierownictwem Ozonu. Niewąt- 

pliwie również naprawiacze, bę- 

dący antyklerykałami, oziębią sto- 
sunki z Kościołem. ‚Nie pomogą 
tutaj czerwoniaki, robiące na roz- 
kaz płk. Miedzińskie"p sensację 

z kanonizacji św. Bo'gli (!). 

Nawet św. Boboli mie dali spo- 
koju. No, ale rozumiemy Cata. 
Dopóki OZON wydawał się orga- 


« POTU 
glii z Irlandią 


raz pozostali delegaci iriandzcy 
zamierzają przybyć do Londynu 
w niedzielę. 
s Prasa angielska wita jednogło- 
śnie porozumienie to z dużym za. 
dowoleniem i zaznacza, że Anglia 
zawsze okazywała dobrą wolę i 
chęć dojścia do porozumienia z 
sąsiadującą Irlandią. 


Palestynie 


to pierwszy napad zbrojny zorga. 
nizowany przez Żydów. 

W centralnym okręgu palestyń- 
skim uzbrojona grupa zamordo- 
wąła 2 Arabów, mieszkańców wsi 
Dzeblun i Szowek. 


strą i studiuje filozofię jogów hin 
duskich. 


| W okręgu Przerum w Turcji sza- 
leja wielkie zamiecie śnieżne, wywo 
łując poważne zaburzenia w komu- 
ni W niektórych punktach 

krywa śnieżna dochodzi do 8 m, wy- 
sokości. Wskutek fatalnych warun- 
ków atmosferycznych, wydarzyły się 


we. W pobliżu mostu Trebizundskie 


D 
nm R 


wW Podelinie, pow, wągrowiec- ki, zwierzę tak silnie kopnęło w 
ki, zdarzył się nieszczęśliwy wypa | brzuch Brylewskiego, że pękła 
dek, który pociągnął za sobą | mu błona brzuszna, Pomoc lekar- 
śmierć rolnika Brylewskiego. Przy | ska okazała się spóźniona. 
ratowaniu chorego konia na kol- 


BOWIEGO UN AEN ZAK me EV E AS D KROI Z WAWY TOT TYT EEE ERY 
BEZPŁATNE PREZENTY ŚWIĄTECZNE! 

Ną prośby Czytelników do końca kwietnial 

Podczas świąt, w jakie Maj obfi-jokazaniem niniejszego ogłoszenia, 


c 


DE MAN K. O psychologii socjalizmu. Str. 360 
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SERGE V. Losy pewnej rewolucji Z.S.R. R. 1917—1938. Str. 416 4.— 


nfzacją ultra-prawicową, był do- 
bry. Ale gdy tylko nie spełnił wy- 
górowanych (partyjnych I klaso- 
wych) nadziei konserwy, — ach, 
biada mu! 


„HITLERYZACJA" KATOLICYZ- 
MU, CZY „KATOLICYZACJA* 
HITLERYZMU? 


„Prosto z Mostu” ogromnie po- 
chwala  prohitlerowską politykę 
kard. Innitzera w Wiedniu. Tro- 
chę jest przy tym w niezgodzie z 
Watykanem, ale o to mniejsza. 
Organ p. Piaseckiego żywł nadzie- 
ję, że kard. Innitzer pogodzi Hi. 
tlera z papieżem. Byłaby to wiel- 
ką rzecz dla tygodnika p. Piasec- 
kiego, który chce być jednocześ- 
nie i papieskim i prohitlerowskim: 

Jak to przypuszczaliśmy, żydk! 

prasowe całego świata wpadły w 
furię z powodu zarysowującej się 
możliwości porozumienia katoli- 
cyzmu z hitleryzmem, zainicjowa- 
nego męskim, bo wzięt całko- 
wicie na własną od edzialność 
wystąpieniem kardynała Innitze- 
ra. Nie uśmiecha się im perspek- 
tywa, że może dojść w Niemczech 
do zelżenia kursu wobec katoli- 
ków, a w przyszłości kto wie, czy 
nie do katolizacji narodowego so- 
cjalizmu. 


Do „katolicyzacji'* hitleryzmu?! 
Ależ istotą hitleryzmu jest rasizm, 
potępiony przez najwybitniejszych 
przedstawicieli Kościoła. Ośrodek 
dyspozycji katolickiej jest w Rzy. 
mie, poza Niemcami, a właśnie te- 
go nie życzy sobie p. Rosenberg. 
Przecie Rzym musi się liczyć z 
Francuzami i innymi nie-Niemca- 
mi! Czy może zrezygnować z idei 
miłości bliźniego? 

Czy możliwa jest jakaś formal. 
na ugoda Watykanu z Hitlerem— 
nie wiemy. Ale widać jedno, — że 
ONR.owemu tygodnikowi chodzi 
nie tyle o „katolicyzację* (!) hitle- 
ryzmu, ile o „hitleryzację* katoli- 
cyzmu. O pogodzenie swego „ka- 
tolicyzmu" z nacjonalizmem i fa- 
szyzmem. 

K. CZ. 


Burza 
nad Marokiem 


Nad Meknesem i okolicą (Ma. 
roko francuskie) przeszła szalo- 
na burza, połączona z niebywałej 
wielkości gradem. Wszystkie ogro 


dy uległy całkowitemu  znisztze- 
niu. Straty obliczają na 12 milo- 


nów iranków. 

1007 sił męskich uzyska Pan, stosu- 
) jąc aparat Nr. LIL. Naukową 

broszurę wysyłany bezpłatnie, dyskret 

nie „inventus“, Warszawa, Aleje Jero- 

zolimskie 35. 


Burze śnieżne w Turcji 


go wywrócił się autobus. Szofer t 15 
w poniosło śmierć, 10 po- 
zostałych pasażerów zostało ran- 


po- |nych. Inny autobus z 37 


stoczył się do rowu w pobliżu Gu- 
muszar. Ten padek pociągnął za 
sobą śmierć 12 osób i poranienie 8 


dwie wielkie katastroty samochodo- | pasażerów. 


Nowym Jorku 


muszą poddać się próbie Wassermana 


NOWY JORK. (PAT.). Guber 
nator stanu nowojorskiego pod 
pisał ustawę uchwaloną przez o 
bie izby parlamentu stanowego, 
na mocy której kandydaci do 
stanu małżeńskiego, począwszy 
od dn. 1 lipca b. r., muszą na 20 


tuje, mamy czas na gazety i kino, 
= bezpłatnie dobrane na miejscu, 
najbardziej zepsutego wzroku w 
Instytucie Filtorex de Paris, Kredy- 
towa 9, jedynym nowoczesnym Za- 
kładzie, poświęconym wyłącznie na- 
ukowo opracowanym okularom, 
Słynne Okulary Reklamowe w ele 
ganckiej, rogowej oprawie ze szkieł 
wypukłych zł. 9.75—do końca kwiet- 
nia dodaje się do nich bezpłatnie, za 


albo wspaniały futerał skórzany, al- 
hroniącą 


bo drugą parę okularów, 
oczy zdradliwym słońcem 
wiosennym, kurzem, wiatrem, desg- 
czem | śniegiem. Szkła dwuognisko= 
we—istotny wypoczynek dla oczu— 


wydaje się na 30 dni próby w doma 
na świąteczne gazety i kina dła prze 


konania się, że są to jedynie zdro- 


wotne okulary do kaźdego zawodu. 
Tej okazji nikt nie pominie, kto dba 
o swe 
ne dni 1, 3, 8-go Maja, 


i chce wykorzystać wol- 


MIĘDZYN. DOWKA. Partytura na orkiestrę dętą 3.— | dni przed otrzymaniem urzędo- 
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PAR az: telegram 


Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus 
tki 


30 gr. na koszta przesyłki. 
Uwaga! Wydaliśmy nowy katalog 
który wysyłamy bezpłatnie. 


AEON? RECO POEMATY TONA ATA AEGA A RUG 
książek po cenach obniżonych, 


ce na celu walkę z kiłą istnieje 
już w ośmiu stanach U. S. A. 


Zeby 
należy czyścić codziennie, bo tylko 
wtedy pozostaną zdrowe i odporne. 
Zdrową i pożywną Kawę Słodową 
Kneippa należy również codziennie 
dla zdrowia. Koniecznie jednak 
codziennie, bo jedna tylko filiżanka 
kawy — od czasu do czasu — to 
przecież za mało, by odczuć można 
jej wybitnie korzystny wpływ na 
owie, 


zdr 
TERTE MIRISI ANETT POWA PE S 
Pokwitowanie 


NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA“, 


Grzegorz Supruniuk, Linowo k 
Prużan zł. 2—. 


Do moczenia bielizny „Henko” 


W dn. 3 kwietnia ks. arcybiskup 
Teodorowicz wygłsszał kazanie, 


transmitowane przez „Polskie Ræ | j 


dio“, W kazaniu tym ks. arcybis 
kup Teodorowicz oskarżał „uni 


Demokracja parlamentarna 


fstnieje ułatwiona metoda wal |czne z rządami samego parla- 
ki z pewną ideą. Przedstawia |mentu, Nie możemy tylko zrozu- 


się tę ideę po swojemu, maluje 
się ją wedle własnej wyobrażni, 
interpretuje się ją na własny u- 
żytek, a potem z ideą w ten spo 
sób wyiniterpretowaną i sprepa- 


row stacza się homeryckie 
boje. Zwycięstwa nad wyimagi- 
nowanym przeciwnikiem należą 


do najłatwiejszych. Jest to bo- 
haterska szarża przeciw tworom 
własnej fantazji, Nie jest to jed- 
mak bynajmniej zwyczajna don- 
kiszoteria polityczna, W tym 
szaleństwie jest i wyraźna me‘ 
toda i najkonkretniejszy cel. 
Jest to po prostu sposób na u- 
chylenie się od rozprawy z ideą 
w jej istotnej postaci, Ulubiony 
to chwyt polemiczny. 
Rozważania te nasunęły się 
pam w związku ze sprawą t. żw. 
emokracji parlamentarnej. Aby 
łatwiej sprowadzić ją do ro 
straszaka, do której ją w spe- 
wjalnych celach przeznaczono, 
maluje się ją w barwach odpo- 
Wwiednio czarnych. Czymże jest 
więc demokracja parlamentar- 


na w tej interpretacji? Jest ona 


(rzekomo systemem rządów, w ļį 


Iktórym parlament nie zadowala 
wię uchwalaniem ustaw, a nawet 
© zgrozo, kontrolą nad rządem, 
iale sam rządzi, sam kieruje na- 
jwą państwową. I odrazu wyry- 
iwa się z ust okrzyk oburzenia. 
Rządy kilkuset szwerenów! C 
(może być coś straszniejszego 
Cry może to na dłuższy okres 
ezasu wytrzymać jakiekolwiek 
państwo? 

Jest to naturalnie zbyt naiwne 
przedstawienie sprawy, aby mo 
gło wzbudzić wiarę choć trochę 
myślących ludzi, Bezpośrednie 
rządy parlamentu są nonsensem 
I nigdzie tego się nie stosuje, i 
nikt do tego nie dąży. Więc mó- 
wi się nam, gdy się takich opo- 
mentów przyciśnie do muru: no 
maturalnie, demokracja parla- 
mentarna to nie są rządy same- 
fo parlamentu, ale to są rządy 
albo wyłonione z parlamentu, 
wybrane przez parlament, albo 
przynajmniej złożone z parla- 
mentarzystów | opierające się na 
tom zaufaniu większości par 

entarnej, 

Rzecz jasna, że rządy osób cie 
šżących się zaufaniem parlamen 
tu nie są bynajmniej jednozna- 


qaburzenia 


moore mmer 


s0 przyczyną powstawania róż. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę moterik 
Należy dbać o normalne fun. 
kejonówenie żolądko i kiszek 
piter regularne wyktóżnieńia 


ŁIOÓŁA Z GÓR HARCU 
ORA LAUERĄ 
Głosią się przy obstrukeją 
ormują trawienie, Czyszcza tas 
godnie I bezbolesnie, przeciw: 
ziołają tworzeniu się Huszczu, 
wydalają svubstoncje gnilne 
je wywołują przyzwyczajenia 
tósowane tà również skutecz 
nie w cierpieńiach wdtroby, 
nerek i pęchereó, kamicy 
tółciowej, reumatyżmie, ortre* 
tyżmie, hemoroidoch I otyłości. 


LIOŁA Z GÓR'HARCU 
f: Öra LAVERA = 


ARR WH 
OOM 
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mieć jednej rzeczy: dlaczego po- 
siadanie tego zaufania miałoby 
być cechą ujemną, dlaczego jed- 
nolitość ideowa rządu i parla- 
mentu miałaby być czymś szko- 
dliwym? Mówi się u nas dużo o 
jedności, o harmonii wewnętrz- 
nej, © potrzebie zdecydowanej 
linii politycznej, Czyż nie jest to 
dowodem jedności i spoistości, 
jeżeli wszystkie władze 2 
stwa ożywia jeden duch? Czyż 
nie jest korzyścią dla państwa, 
jeżeli rząd posiada silne oparcie 
w parlamencie, jeżeli parlament 
czuje się za rząd odpowiedzial- 
ny, jeżeli nie zużywa wszystkich 
sił na jakieś utarczki i walki pod 
jazdowe z rządem? Pozostanie 
tajemnicą dlaczego heroldowie 
silnego państwa pragną je osła- 
bić przez stworzenie źródła cią 
głych konfliktów międży naczel 
nymi władzami, i w jaki sposób 
godzą omi swą naczelną zasadę 
z propagowaniem dualizmu, 
dwoistości i przeciwstawności 
władz, 

Nie jesteśmy niej rwo- 
ennikami zacierania różnic i gra 
nie między kompetencjami posz- 
czególnych organów władzy, Za 
jedną z podstaw demokracji uwa 
żamy starą zasadę podziału 
władz | wyraźnego określenia 
ich uprawnień. Parlament nie 
powinien mieszać się do spraw 
rządzenia, tak samo, jak rząd 


nie powinien sprawować władzy |f 
ustawodawczej, Ale nie ożnacza || 
to wcale, aby rząd i parlament || 


miały o być na dwóch krańcach 
dwa przeciwne bogi: W pań: 
stwie demokratycznym wyrasta- 
ją te władze bowiem z jednego 
wspólnego pnia, z jednej i tej sa 


mej woli ludu, Parlament jest |j 


tej woli wyrazicielem, rząd jest 


jej wykonawcą, Niema więc tu || 


miejsca na żaden dualizm, a na- 
tomiast pożądana jest jednoli- 
tość ideowa. 

Demokracja parlamentarna 
stwarza rzekomo rządy słabe 
Dlaczego? Bo przerzuca na rząd 
rozbicie ideowe, które jest ż re- 
guły w parlamencie, Nic podo- 
bnego. parlamentarny nie 
stanowi bynajmniej fotografii 
parlameńtu, nie jest parlamen- 
tem w pomniejszeniu, ale jest 
wyrazem większości parlamen- 
tarnej i nië nie przeszkadza te- 
mu, aby był programowo zwat- 


| ty. Następny argument, Bo rząd 
jjest uzależniony od przetargów 


i kaprysów parlamentarnych. 
Niebezpieczeństwo to maleje 
tym więcej, im bardziej docho- 
dzą do głosu wielkie ruchy poli» 
tyczne, reprezentujące konkret- 
ne potrzeby szerokich mas. W 
każdym razie mniejsze są trudno 


|sef sprawiańe rządom przez par 


lamenty demokratyczne, od tych 
które wytwarzają kliki i koterie, 
zjawiska nieodłączne od każ: 
dych rządów nieparlamentar- 
nych. Cavour mawiał, że opory 
stawiane przez parlament nieraż 
go niecierpliwiły, ale stokroć 
milsze mu trudności, które 
napotykał w Izbach (chambres), 
aniżeli te, które natrafiał w 
przedpokojach (antichambres), 
No tak. Ale wadą rządów par 
lamentarnych jest wszak to, że 
są krótkotrwałe, że często się 
zmieniają, Przytacza się tu od: 
wieczny przykład Francji z jej 
stu kilku rządami w ciągu nie- 
spełna 70 lat republiki demokra- 
tycznej. Pomijamy tu fakt, że w 
ciągu tych lat Francji nienajgo- 
rzej się działo, że odrobiła klęs- 
ki sprowadzone przez rządy dy- 
ktatorskie, że osiągnęła wysoki 


aji 
W dniu 1 Maja— zbiórka wszędzie na oświatę robotniczą— T.U.R. 


nono h noo A a w 


poziom rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego, że wygrała wiel- 
ką wojnę, Ale czy częstość 
zmian rządu jest nieodłącznym 
zjawiskiem e demokracji parla 
mentarnej? Wszak nie zna tego 
zjawiska Anglia, klasyczny kraj 
demokracji parlamentarnej. A 
Szwecja, Norwegia, Dania? A 
czy rządy, które odżegnywują 
się od demokracji parlamentar- 
nej są wolne od częstej zmien- 
ności? Weźmy choóby dla prz 
kładu nasze rządy sanacyjne, w 
ciągu 12 lat ich istnienia zmienia 
ły się one kilkanaście razy, choć 
nie były zależne od kaprysów 
parlamentarnych, 


Demokracja 
nie jest bynajmniej czynnikiem 
słabości, ale właśnie czynnikiem 
siły, Usuwa ona tarcia między 
władzami, stwarza czynnik jed- 
nolitości i harmonii między wła- 
dzą ustawodawczą i wykonaw- 
czą, i co najważniejsza wprowa- 
dza na scenę życia ity- 
cznego wielkie prądy ideowe, 
reprezentujące potężne siły, 
tkwiące w masach pracujących. 


geum ałyk o 
szczególnie dajq się we znaki , 
| nagłe i częste mel 


À Bóle reumatyczne i artretycz- 
ne uśmierza Togal. Tabletki 
Togul stosowane w daw. 
kach p ? do 3 tabletek 3 
A ra ennie 062 
ulgę wych cierpieniach 


„żmii 


Mało któ wie, że na terytorium 
frańcuskim, tuż obok granicy 
hiszpańskiej, w pobliżu Puigeer- 
da, znajduje się enklawa hiszpań 
ska, istniejąca fia podstawie umo 
wy O uregulowaniu granicy z ro- 
ku 1659. Zgodnie za tą umową 
wszystkie okoliczne wioski przy- 
padły Francji, natomiast ufortyfia 
kowane miasteczko Llívia przypa* 
dło Hiszpanii. 

W roku 1866 nowa umowa ure» 
gulowała stosunką pograniczne po 
między Francją a Hiszpanią, przy 
czym utworzonó dostęp do Llivii 
ze strony Hiszpanii. Ustalono, że 
szosa, prowadząca do Llivii ma 
być uważana za teren eksteryto* 
rialny z tym wszelako, że miesż- 
kańcom Llivii, korzystającym z tej 
szosy, nie wolno zboczyć ani 
prawo, ani w lewó, jeżeli nie chcą 
przekroczyć granicy francuskiej i 
ponosić ża to wsżystkich konsek 
weńcjł 

Jednocześnie ustalońo, iż sz0sa 
ta mie może być użyta dla komu- 
nikacji przez wojsko lub policję; 
żarówno hiszpańską, jak i francu- 
ską, Jak widać ż powyższego, == 
chodzi po próstu 6 korytarz, łą: 
czący Hiszpanię z jej miastecz- 
kiem przez terytorium francuskie. 

Ten stan rzeczy sprawiał baf- 
dzo często trudności władzom ©- 
bu krajów, zwłaszcza gdy udało 
się przestęzcy dostać się na 820- 
sę, gdzie go ręka sprawiedliwoś- 
ci nie mogła już dosięgnąć. 


< 


Sir. 3 


Jedna taka kwestia 


parlamentarna | ; 


to! 

NOŚĆ ZARZUTÓW. P. Dyrektor 

naczelny „Polskiego Radia“ R. 
i odpowiedział kierowni- 

ctwu „Siewu” — znowuż ZUPEŁ- 

NIE SŁUSZNIE — listem, w któ 


NYM nie powinny korzystać z an 
teny „Polskiego Radia", utrzymy 
waneżo Z FUNDUSZÓW PUBLI- 
CZNYCH. z 

š 


* 

To ŻUPEŁNIE SŁUSZNE, spo- 
kojne i lojalne, postawienie spra- 
wy przez p. dyr. Starzyńskiego 
spotkało się z BARDZO GWAŁ- 
TOWNYMI ATAKAMI ze strony 
„Czami” i „ABC.*. Ataki te man 
wens taki, Że oto powaga Kościo: 
Katolickiego została zagrożona. 
Ton „ABC* jest aż histeryczny. 

Pozwolimy więc sobie zauwa 


ć: 

"5 Ka na knzaln powi- 
nien być TYLKO KAPŁANEM; 
tak mówią kanony Kościoła Kato: 
lickiego: 

2) Gdy kaplan asza zw 
miast kazania MOWĘ POLITY: 
CZNĄ, — przestaje być W DA 
NYM MOMENCIE kapłanem, a 
stale się MÓWCĄ POLITYCZ: 


NYM; 

3) Kazalnica == naszym zda 
niem — nie powinna bvć katedra, 
przeznaczoną DLA WYGŁASZA: 
NIA MÓW POLITYCZNYCH. 

Tak nam się wydaje 

Ka. arcybiskup Teodorowicz był 
kieńvś posłem na Sejm Rzeczypo 
spolftej. Miał duży „temperament 
polityczny”, Przychodziło mu z 
rrndnością łaczyć prace kapłańsko 
z praca DZIAŁACZA POLITY- 
CZNEGO; bo w samej rzeczy tru 
ino te dwie rzeczy ze sobą polr 
czyć, Trzeba jednak zrozumieć, że 
KRAJALNICA nie jest miejscem 
sołaściwym dla  wyłarłowywnnin 
„temperamentu _ politycznego”. 
Patykan wiełnkrotnie podkreślał 
te prawie, Niechże pn. redakto 
rzy ABC" i „Czam“ nie starajo 
sie hvé więcej katoliccy, niż sum 
papież, 

; AR. 


wygl 


Dźiś wobec docierania wojsk 
gen. Franco do granicy francus- 
kiej powstaje znacznie trudniej- 
sze zagadnienie, Co się stanie — 


Q 
PO nA 


rym stwierdził, że istotnie kazania 
o CHARAKTERZE POLITYCZ. 


O AAA Z OZ O AZ ZO 


Pojam 


À i jedne Flzenke kawy fodowe) Rnetppe 
ts może zdźiołoć cudów! Piat matomicsł 
sodziennie wyimieniłą | pożywną kowe sło 
| gową R << 

A ternie jaci one tekia e wyrimienie 


Kawa Słodowa kneippa 


iat- 
k nie bukiet.. 


Redakcja w dn. i maja 


W dn. 1 maja Redakcja nasza 
przerwy od 


w Warszawie czynna będzie bez 


14.30 (2.30 po poł.) do 1-ej w noty. 


Prosimy naszych korespondentów i Komitety partyjne w poszcze- 
gólnych miejscowościach o bezwzględne podawanie nam w tych 


godzinach telefonicznych wiadomo 
szomajowych. 
Teleton Redakcji: 


ści o przebiegu obchodów pierw- 


506-70. 


Trudności Włoch 


w Abisynii 


Anglia, zawierając układ z Wło- 
chami, ma uznać zabór Abisynii w 
chwili, kiedy Włochy mają coraz 
więcej trudności z tym tylko po- 
wierzchownie podbitym krajem. 

O sytuacji w Abisynii pisze zna- 
ny publicysta Vernon Bartleff w 
liberalnym piśmie angielskim 
„News Chronicle“: 


„Rząd włoski ma rosnące trud- 
ności w Abisynij i spodziewa się, 
że uznanie zaboru przeż Anglię 
zniechęci szefów rewolty do dal- 
szego oporu, Cè więcej: spodziewa 
się, że układ z Anglią dopomoże 
mu do uzyskania pożyczki, której- 
by użył do rozwoju nowego im- 
perium. 

Abisyńczycy zdobyli nowe tere- 
ny. Mówią, że prowincja Godian 
całkowicie odzyskała wolność, a 
oferta włoska, © której niedawno 
pisano, a w której Włochy wyra- 
żają gotowość przyznania tej pro* 
wincji autonomii, opiera się wła- 
hie na tym nowym stanie rżeczy 
i była podyktowana koniecznością. 

Na południowo - zachodniej czę 
ścł kraju rokosz wzmacnia się, =- 


Korytarz do Liivii 


im maszerować po szosie włódą- 
cej do Llivii. Z drugiej strony nie 
móże Francja tolerować na swoim 
terytorium faszystowskiego gafrni- 


gdy oddziały faszystowskie wkro-|zonu, który przyszedł z tamtej 
czą do Llivii? Wprawdzie nie są | strony Pirenejów i przed którym 


one uznane przez Francję jako 
strona wojująca, nie podpadają 
więć pôd wyraz „Armia į wolno 


stoją otworem drógł ku sercu 


Francji. 


liszaje, krosty, pryszcze, zmarszcz- 
ki, plamy, piegi, oparzenia, odparze- 
nia, szórztkość, czerwoność, swędże- 
nie skóry, usuwa bezwzględnie dzia- 
łsjący wszechstronnie „Krem rege- 
neracyjny" Tuba złoty 1.50, 3.00. 


| Laboratorium Magistra Grabowskie- 


PIERWSZO- 


o, Warszawa, Aleja 3-go Maja 2. 
elefon 2-16-72. Sprzedają: drogerie, 


składy apteczne, gdzie niema, wysy- 


lamy po nadesłaniu przekazem, frań- 
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MAJOWY 


Oddziały włoskie musiały ewaku- 
ować miejscowości Djimma, Kafa 
| Gourafarda. 


Nawet w środku kraju Włosi nie 
są w stanie utrzymać porządku.— 
Droga z Asmary do Addis-Abeby, 
była wielokrotnie przerywana == 
zwłaszcza pod Quoram, 


Poza luźnym! oddziałami użbro 
jońymi — pisze Bartlett — jest 
pięć dobrze uzbrojonych armii abi 
syńskich. Od czasu do czasu okrą- 
żają one oddziały włoskie, którym 
rzadko się udaje wymknąć. 


Bardzo liczni są przybysze wł0- 
scy, którzy zmuszeni byl opuścić 
Abisynię z powodu niepewności, 
w jakiej się kraj ten znajduje”. 

Chamberlain wyratował Musso- 
liniego z opresji, albowiem uznaje 
zabór Abisynii, ale w nowym u- 
kładzie zobowiązuje się w dodat- 
ku nie dostarczać broni walczą- 
cym z najazdem abisyńczykom. 


REP ORMASKIR 


BTOSUJA SIĘ: 

saro REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

oazy CienbIENIACH WĄTROBY, 
WADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
uśmiekżAJĄCE HEMOROIDY 

PRZY SKŁONNOŚCIACH 

90 OBSTRUKCJI SA ŁAGODNYM 

ovien PRZ 
mivcis tsë DIGUŁKI NA KOC 

ozSTTTWBOECH 


Znowu pakt czterech? 


„Daily Herald“ donosi, że Cham 
berlain po zakończeniu rokowań 
francusko - włoskich zwróci się 
do Niemiec o przystąpienie do 
„paktu czterech”. 


Chamberlain mima dotychczazo 
wych rozczarowań nie traci nas 
dziei, że „porozumie się“ z Hitle- 
rem. 

Chamberlain spodziewa się zre- 
sztą, że Mussolini dopomoże mu 
i będzie pośredniczył między An- 
glią a Niemcami, 


A Z O A ANA _ w a m m 


Grodno zamówiło już 700 egzempiarzy. Przemyśl, 


łuków i Jaworze - Jasienica 
codzienny. Kęty zamówiły 


pore swój kolportaż 
200 egzemplarzy, — 


Gdynia zamówiła 2.200 egzemplarzy. 
Rto następny ? 


amawiajcie szybko numer Pierwszo-Majowy w Administracji Centralnej 
arszawa, Warecka 7, tel. 5-13-80. 


Ogłoszenia dotrą do warstw najszerszych. 


Ogłaszajcie się w numerze Pierwszo-Majowym! 


l „w 
mA a A GENE SEA ES WARNER 


Str. 


- Walka o „szkołe wyznaniową” 


Klerykalna ofensywa 


Klerykali nie rezygnują, bynaj. 


mniej. Kierykali w Polsce coraz 
wyżej podnoszą głowę. 1 dalej 
walczą o szkołę „wyznaniową“, 


Są bardzo rozgoryczeni z tego po 
wodu, że nie udała się intryga z 
Z. N. P. (związkiem nauczycielst- 
wa polskiego). Ale dalej domaga- 
ja się szkoły „wyznaniowej“, 

Co to jest szkoła wyznaniowa? 
Niektórzy sądzą, że chodzi tu o 
wykład religii w szkole. Wcale 
nie! Istotę szkoły wyznaniowej 
wyjaśniła encyklika papieska „o 
chrześcijańskim wychowaniu mło- 
dzieży* (polskie wydanie 1930). 
„Wyznaniowość'* szkoły polega na 
dwóch cechach: 1) nauczyciel i 
dzieci (wszystkie) należą do tego 
samego, . katolickiego wyznania, 
inne wyznania są niedopuszczalne, 
2) wszystkie przedmioty w szkole 
są pod ścisłą kontrolą kleru — od 
szkoły powszechnej do uniwersy- 
tetu włącznie. Encyklika motywu- 
je potrzebę szkoły wyznaniowej 
(str. 28) grzechem  pierworod. 
nym — tylko wyznaniowa szko- 
ła potrafi walczyć z tym grze- 
chem. Poza tym oświadcza, że 
wiedza jest wprawdzie wolna, ale 
(str. 29) jej błędy i granice okre- 
ślą władza kościelna (!!). 


Łatwo więc zrozumieć, do cze- 
go prowadzi szkoła „wyznanio- 
wa: 1) rozbija szkołę (na wyzna- 
nia) i tym samym obniża jej po- 
ziom; 2) fanatyzuje uczniów i o- 
słabia państwo. Co do tego dru- 
giego punktu, widzimy niezwykle 
smutne przykłady w dawnej Pol- 
sce 17 i 18 wieku. Patrz o tym w 
Il tomie „Chowanny”, dzieła naj- 
większego polskiego pedagoga 19 
stulecia. 

Ostatnio wystąpił z hasłem szko 
ły „wyznaniowej“ ks. dr. Walery 
Jasiński w książce „O katolicką 
szkołę w Polsce“ — Poznań, 1938 
r. Używa wszelkich możliwych 
„argumentów“ w obronie „wyzna 
niowej“ szkoły. Nie jego wina, że 
te „argumenty“ są stare i słabe... 

-Gorzej natomiast, gdy używa 
„argumentów" podstępnych, gra- 
niczących z denuncjacją. Tak ci- 
ska się wciąż na Z. N. P., dając—- 
po jezulcku — wciąż i wciąż do 
poznania, że właściwie ten zwią- 
zek nauczycielski _ „komunizuje 
się“! Oskarża szkołę nie - wyzna- 
niową o „naturalizm“ (sama na- 
tura, bez Boga) i pisze tak, np. na 
str. 106: „Tak jak naturalizm 
przygotował w Z. N. P. grunt dla 
miechrześcijańskich, później anty- 
chrześcijańskich, a wreszcie do 
filobolszewickich prądów, tak też 
naturalizm przez szkołę między- 
wyznaniową, której najgorliw- 
szym propagatorem w Polsce jest 
właśnie Z. N. P., przygotowuje 
grunt dla podobnych prądów w 
duszach młodzieży“, 

Takich podstępnych tnsynuacy- 
jek w książce pełno. Rozumowa- 
nie niezwykle uproszczone: co nie 
jest „wyznaniowe“, to „naturalis- 
tyczne*; co „naturalistyczne '—to 
„materialistyczne* i _ „bolszewic- 
kie“, Wykazały to (!) dzieje o- 
statnich lat Z, N. P. (str. 104), 

'Skoro wszystko, co nie jest 
„wyznaniowe“ jest  „bolszewic- 
ke“, więc zadanie autora się u- 
praszcza: woła z tupetem: „Żąda- 
my katolickiej publicznej szkoły 
wyznaniowej!“ 

Mimo ten swój prymitywizm — 
czyli zwyczajną prosiackość w po 
wyższych rozumowaniach, książ- 
ka ks. Jasińskiego ma swoje zna- 
czenie, bo wyraźnie stawia kropki 
nad „i“ ; demaskuje istotę hasła 
„wyznaniowości*. Autor wyraźnie 
proklamuje dyktaturę kleru w szko 
le. Każdy przedmiot, każdy nau- 
czyciel mają się znaleźć pod kon- 
trolą: czy czasem nauczyciele nie 
wykładają na lekcjach fizyki lub 
historii czegoś takiego, co klero- 
wi się nie podoba. Autor cytuje 
ks. Kosibowicza į pisze: „Wszak 
wieniy doskonale o tak licznych 
konfliktach między nauczycielatni 
religii a nauczycielami innych 
przedmiotów, którzy świadomie i 
celowo (!) podkopują wpływ re- 
ligii i nauki pomimo 
wszelkich przepisów © korelacji 
przedmiotów” (str. 112). Pod pre- 
tekstem, że gdzieś ktoś „celowo“ 
„podkopywał* „nauki prefekta“, 
autor chcę przekształcić „korela- 


k 


poglądów prefekta. Do tego zmie- 
rza ks. Jasiński bardzo wyraźnie. 
Przecież, powiada, wśród nauczy 
cieli jest dużo „bezwyznaniow- 
ców“ lub „żyjących w konkubina- 
cie“ (1)... 


Krótko mówiąc, kler w szkole 
ma być jedyną busolą — moralną, 
polityczną i naukową! Ładnie ta- 
ka szkoła by wyglądała! Polska 
niepodległa zna przecie taki stan 
rzeczy (przed rozbiorami). Wie- 
my, jak Polska na tym wyszła. — 
Warto przeczytać —  Trentow- 
skiego, Lelewela, Smoleńskiego— 
nawet I. Chrzanowskiego! 

Nawet Polaków - ewangelików 
nie chce ks. Jasiński puścić do 
swej wyznaniowej szkoły! Pisze, 


| 


cytując komunikat K. A. P.: „Za- 
miast iść po linii najbardziej na- 
turalnej i życiowej — wychowania 
katolków po katolicku, ewangeli- 
ków po ewangelicku, usiłuje się 
(na Śląsku) wprowadzić typ szkół 
międzywyznaniowych, z których 


nikt nie jest zadowolony“ (str. 
120). 
.A więc rozbijajmy jednolitą 


szkołę polską! Wprawdzie i tak 
w Polsce szkół za mało, ale widać 
najpulniejszym zadaniem w Polsce 
jest rozbijanie, obńiżanie poziomu 
i fanatyzowanie szkoły. Pod ha- 
słem walki — z bolszewizmem... 
Ofensywa klerykałów trwa da- 
lej. 
K. CZAPIŃSKI. 
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Pa rektor Pracy. Obwodu Rybicki 


„poprawia“ orzeczenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej... 


P. Rybicki, Inspektor Pracy 11 
Obw. (Płock, Přońsk, Sierpc, Go. 
stynin, Rypin) często przechodzi 
do porządku dziennego nad treś- 
cią orzeczenia Nadzwyczajnej Ko. 
misji Rozjemczej ustalającego wa- 
runki pracy i płacy robotników rol- 
nych, uważając się za powołanego 
do korygowania przepisów, za- 
wartych w tym orzeczeniu. 


Jako przewodniczący Komisji 
Rozjemczej w Płocku uważa, że 
jeżeli robotnik rolny pasie bydło 
robotników rolnych, to nie powi- 
nien być traktowany, jako ordy- 
nariusz-pastuch, lecz musi mieć 


Wojna hiszpańsłaowiadcza nym laboratorium 


Wojnie górować będzie czynnik moralny 


Wszystkie pisma fachowowoj- 
skowe jednomyślnie uważają, że 
wojna hiszpańska jest wielkim 
doświadczalnym laboratorium dla 
przyszłej wojny. Oto francuski 
generał DUVAL napisał książlzę 
o naukach, jakie wojskowi winni 
wyciągnąć z wojny hiszpańskiej, 
a były głównodowodzący armii 
francuskiej, popularny w Polsce, 
gen. WEYGAND napisał wstęp 
do tej książki. 

W konkluzji gen. Duval stwier- 
dza, że wojna hiszpańska wcale 
nie dowiodła, by wojna przyszło- 
ści prowadzona była wyłącznie 
przy pomocy broni pancernej i 
eskadr napowietrznych. Tak sœ 
mo nie dowiodła ona pierwszeń: 
stwa wojny lotniczej. 

Duval zastanawia się, czy, przy- 
szła wojna nie będzie podobna 
do wojny światowej i polegała 
na wyczerpaniu przeciwnika. 

ZARÓWNO GEN. DUVAL, 
JAK I GEN. WEYGAND W 
PRZEDMOWIE, KŁADĄ WIEL. 
KI NACISK NA TO, ŻE CZYN- 
NIKIEM ISTOTNYM I DECY- 
DUJĄCYM W PRZYSZŁEJ 
WOJNIE NIE BĘDZIE BROŃ. 
LECZ CZYNNIK MORALNY. 

Gen. Weygand przypomina sło- 
wa Napoleona, które nic nie 
straciły na wartości, a mienowi: 
cie: „OSTATECZNIE ZAWSZE 
TYM, KTÓRY BIJE SIĘ, JEST 
CZŁOWIEK“. 

W francuskim piśmie „Revue 
Militaire Générale“ znajdujemy 
rozprawę znanego generała 
NIESSELA o bitwie pod Brw 
nette, która było początkiem 
ofensywy obrońcy Madrytu gen. 
Miaja, i po wspaniałym poczat- 
kowym powodzeniu w dn. 5 lipca 
1937 r. zakończyła się kontrofensy* 
wą faszystów. Po obu stronach u- 
czyniono znaczny użytek z broni 
powietrznej. 

Gen. Niessel dochodzi do nastę: 
pujących wniosków: Lotnictwo 
okazuje się doskonałą bronią z 
wojskami lądowymi, jednakże 
straty w lotnictwie były po obu 
stronach bardzo znaczne. Straty 


można ocenić średnio na 50 
proc, z czego Y; poniesiono w 


walce powietrznej, 
broń przeciwlotniczą. 

Czołgi nie ziściły pokładanych 
w nich nadziei w walce przeciw 
miejscowościom. Zarówno woj 
ska rządowe, jak i faszystowskie 
dobrze trzymały się w miejsco 
wościach, pomimo ataku, czoł- 
gów. Powodu, dla którego ofen 
sywa wojsk rządowych zawiodła, 
gen. Niessel dopatruje się w nie- 
odstatecznym wykształceniu rzą: 
dowego korpusu oficerskiego. 

W niemieckim przeglądzie 
wojskowym „Die Kraftfahr- 
Kampftruppe* pisze wojskowy 
zawodowiec  RADLMAIER o 
czołgach i wynikach przez nie 
osiągniętych w wojnie hiszpań- 
skiej, Uważa, że wyniki te nie 
mogą niczego dowodzić, gdyż w 
wojnie hiszpańskiej było mało 
czołgów, a obsługa ich nie była 
dostatecznie fachowa. Żeby czoł: 
gi os'ągnęły powodzenie, mw 
szą one wystąpić w dużej liczbie. 
W Hiszpanii nie było wypadku. 
by liczba czołgów użytych w je 
dnej akcji przewyższała 50 sztuk 
Ponad to obsługa czołgów wyma: 
długiej nauki, Anglicy 


a % przez 


kształcenie komendantów i szta: 
bów w nauce zastosowania. czoł: 
gów. 

Ponieważ ani wymaganej licz 
by czołgów, ani wymaganego wy- 
kształcenia ich obsługi w Hisz 
panii nie było, przeto z doświad: 
czenia hiszpańskiego w tej przy- 
najmniej dziedzinie nie należy 
wyciągać wniosków. 


Wreszcie szwajcarski fachowiec | Ę 


wojskowy pułkownik dr. DANI- 
KER doradza wielką ostrożność 
przy wyciąganiu wniosków z 
| wojny hiszpańskiej, ponieważ 
wiadomości o własnych sukce- 


sach i klęskach przeciwnika są 
często bardzo wątpliwej warto- 
ści. 


R. B. 


/ ostrza i 


O obronę Hiszpanii ludowej 


Tow. Nenni, komisarz politycz- 
ny przy międzynarodowej bryga- 
dzie w Hiszpanii republikańskiej, 
stwierdza ponownie w prasie za- 
granicznej, że zwycięstwa  faszy- 
stów przypisać należy wyłącznie 
ich przewadze w zbrojeniu, a arty 
kul swój kończy następującym we 
zwaniem i ostrzeżeniem zarazem: 


„Nie powinno, nie może być w 
chwili obecnej, innego zadania dla 
proletariatu, ani innych zaintere- 
sowań prócz sprawy hiszpańskiej. 


Nie chcę dopuścić, by mogło ist- 
nieć coś pilniejszego, coś ważniej- 


szego, coś Konkretniejszego nad 
obronę Hiszpanii. 
Biada tym, którzy w obliczu 


okrutnej rzęczywistości ostatnich 
tygodni, nie zrozumieją wreszcie, 
że faszyzm międzynarodowy usi- 
łuje zdusić w Hiszpanii nie jedną 
z demokracji, lecz demokrację w 
ogóle, nie jedną z rewolucji, lecz 
rewolucję w ogóle, nie jeden z ru 
chów robotniczych, lecz ruch ro- 
botniczy w ogóle“. 


DBLO 


ZANĘDWA 


SUN 
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Układ ang elskc=włoski 


a nie.nterwencja 


Świeżo zawarty układ angiel- 
sko - włoski pozostawia Włochom 
wolną rękę wycofania wojsk z 
Hiszpanii przed albo po zakoń: 
czeniu wojny. 

Minister spraw zagranicznych 
Rządu hiszpańskiego, Alvarez 
del Vayo, złożył prasie oświadcze 
nie, w którym, powołując się na 
ów punkt układu, stwierdza, że 
oznacza on całkowite przekreśle: 
nie zasady, na której oparto nie 
interwencję. 

„Nie widzę — stwierdza del 
Vayo — w jaki sposób jeszcze po 
tym układzie możnaby usprawie 
dliwiać istnienie nieinterwencji, 
akierowanej wyłącznie przeciw 
prawowitemu rządowi  hiszpań: 
skiemu. 

W imię najelementarniejszych 
zasad ludzkości należałoby œ 
hecnie porzucić całkowicie poli: 
tykę nieinterwencji. Utrzymanie 
nadal tej polityki da się objaśnić 
jedynie świadomym dążeniem do 
zdławienia narodu, walczącego o 
swą niepodległość, o pokój i o 
przyszłość Europy wolnej i de: 
mokratycznej, narodu, który nie 
umrze, lecz dalej walczyć będzie 
aż do zwycięstwa“. 

Tyle del Vayo. Nikt się nie łu: 
dzi, by jego protest odniósł jakiś 


cję" (uzgodnienie) w hegemonię | mówią o 4 latach, pomijając skutek. Komitet nieimterwencji 


jest trupem. On nie ma nawet za 


co żyć, gdyż państwa, doń wcho* 
dzące, nie płacą na jego utrzyma: 
nie. 

Ale tego trupa nie pochowa się, 
zanim Włochy i Niemcy nie da- 
dzą na to sygnału. 


Komitet  nieinterwencji jest 
trupem, ale Liga Narodów na pe: 
wno nie zajmie się protestem 
Hiszpanii przeciw najazdowi nie* 
miecko-włoskiemu, powołując się 
właśnie na istnienie komitetu 
nieinterwencji. 

Punkt o wycofaniu wojsk wło* 
skich ma w sobie cynizm, godny 
ojców układu angielsko * włoskie- 
go. Bo, jeżeli się pozwala Wło- 
chom zostać do końca wojny, to 
odpada w ogóle sprawa nieinter- 
wencji, gdyż uznaje się, że Wło: 
chy biorą udział w wojnie i że 
mają prawo uczestniczyć w niej 
aż do rozegrania krwawej partii. 

Anglia w ten sposób przyznaje 
się do udziału w niecnej komedii 
„nieinterwencyjne*, do moralne" 
go spisku przeciw Hiszpanii repu- 
blikańskiej, 

Nie ma w dziejach drugieg 
przykładu zbrodmi, jaką popełnia 
się na żywym ciele Hiszpanii! 


(B.). 


mniejsze wynagrodzenie. „Uzasad 
nia“ to w dość bałamutny sposób 
—w sposób przede wszystkim nie 
zgodny z ustalonymi warunkami 
wynagrodzenia dla tej kategorii 
robotników rolnych. Nie ma w 
żadnym orzeczeniu Nadzwyczaj- 
nej Kom. Rozjemczej, ani też w o- 
becnie zawartej umowie zbiorowej 
przepisu, któryby upoważniał In- 
spektora Pracy do interpretowania 
warunków wynagrodzenia według 
własnej subiektywnej oceny i do 
rozstrzygania „na oko“, 

Rozumiemy, że wielu obszarni- 
ków stara się obchodzić ustalone 
warunki wynagrodzenia, ale prze. 
cież Inspektor Pracy powołany 
jest do tego, żeby był gwarantem 
bezstronności w rozstrzyganiu spo 
rów. Nie wolno Inspektorowi Pra- 
cy wprowadzać jakichś nowych 
zasad wynagrodzeniowych, któ- 
rych nie przewiduje Orzeczenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjem- 
czej. 

Do kategorii przepisów, z któ- 
rymi p. Rybicki „nie zgadza się“ 
i przekreśla przytem faktycznie 
normy wynagrodzeniowe, należy 
kwestia opału. P. Rybicki wykom- 
binował sobie teorię, że jeżeli w 
jednej izbie pomieszczone są dwie 
rodziny ordynariuszy, to pracodaw 
ca nie ma obowiązku wydawania 
opału oddzielnie każdemu ordyna- 
riuszowi, lecz na całą izbę. 

Rożumielibyśmy stanowisko p. 
Rybickiego, gdyby on sam był 
rządcą jakiegoś źle prosperującego 
folwarku, — folwarku, który musi 
się liczyć z każdym groszem. Wła- 
ściciel takiego folwarku napewno 
byłby pozwany przez Komisję 
Rozjemczą jako łamiący przepisy 
orzeczenia Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej. 

P. Rybickiemu wydaje się, że on 
to właśnie ma prawo przechodzić 
do porządku nad całością wyna- 
arodzenia robotnika rolnego, któ- 
re składa się z wydawanych ordy- 
narii z utrzymaniem krów na dwor 
skiej oborze, z ziemi pod kartofle 
i okopowe, z drzewa na opał i z 
otacy gotówkowej. 

P. Rybicki jednym pociągnię- 
ciem: pióra, jako przewodniczący 
Komisji Rozjemczej, arbitralnie o- 
świadcza, że on ma inne zapatry- 
wania na tę kwestię i basta. A po- 
nieważ należy do ludzi opryskli- 
wych, niegrzecznych, to czyni to 
w tak gwałtownej często formie 
iż budzi zdziwienie nietylko wśród 
robotników, ale często i wśród 
członków Komisji Rozjemczej. 

Jestem w tym „szczęśliwym“ 
położeniu, że kilka razy brałem u- 
dział w posiedzeniach Komisyj 
Rozjemczych, na których przewod- 
niczył p. Rybicki. Musiałem sam 
siebie bardzo opanowywać, żeby 
nie dopuścić do skandalu. 

Procedura ogólna przewodu na 
Komisji Rozjemczej nie jest skom. 
plikowana, wymaga jednak ze 
strony przewodniczącego opano- 
wania, spokoju i taktu. P. Rybicki 
jest żywym zaprzeczeniem tych 
trzech zalet, a jeżeli do tego doda. 
my często żywiołową niechęć do 
poszczególnych funkcjonariuszy 
Związku, — będziemy mieli obraz 
rzeczywistości, która jest nie da 
zniesienia. 

Jeżeli tak opanowany, spokojny 
człowiek, jakim jest pełniący od 
20 lat tę funkcję sekretarz Oddzia- 
łu Płockiego Związku Robotników 
Rolnych t. Zygmunt Pekrul, po- 
wszechnie szanowany i niewątpli- 
wie mający więcej przygotowania, 
niż p. Rybicki — nie mogąc znieść 
tendencyjnego zachowania się p. 
Rybickiego, pisze pod datą 5 kwie. 
tnia b. r. „niejednokrotnie poda- 
waliśmy Wam swoje uwagi w spra 
wie postępowania p. Inspektora 
Pracy F. Rybickiego, który zamiast 
pilnować poszanowania umów i 
orzeczeń z tytułu swego urzędu, 
ustawicznie wytwarza w Komi- 


sjach Rozjemczych sytuacje, obni. 
żające powagę tej instytucji“ — 
jest to dowodem, że p. Rybicki nie 
nadaje się na stanowisko Inspek- 
tora Pracy. 

Byliśmy zwolennikami Komisyj 
Rozjemczych, jako pewnego rodza. 
ju sądu obywatelskiego w spra- 
wach, wynikłych na tle pracy na 
roli. W pierwszych dziesiątkach 
lat Niepodległości Polski był dość 
znaczny zastęp niezmiernie ideo- 
wych i posiadających duże przy. 
gotowanie fachowe inspektorów 
pracy, którzy swym postępowa- 
niem na Komisjach przyczyniałt 
się do łagodzenia zadrażnień po- 
między dworem a czworakami. 'A 
przecież był to czas, gdy obszarni- 
cy w swojej przytłaczającej więk. 
szości namiętnie zwalczali związki 
robotnicze i systematycznie utrud. 
niali prace w Komisjach Rozjem.- 
czych. Dzisiaj jest inaczej, Otwo+ 
rzono różne biura personalne, któ. 
re zajmują się różnymi rzeczami, 
lecz nie potrafią przygotować kadr 
odpowiednich pracowników pań. 
stwowych i kontrolować ich dzia- 
łalności. Gdyby to osiągnięto, to 
napewno nie mielibyśmy do czy- 
nienia z tego rodzaju faktami, że 
inspektor pracy jakiegoś obwodu 
kpi sobie w żywe oczy z wyraż- 
nych postanowień,. zawartych w. 
orzeczeniu Nadzwyczajnej Komi. 
sji Rozjemczej lub w umowie zbio- 
rowej. z: 

Bardzo często zdarza się, że in. 
spektor pracy, jako przewodniczą- 
cy Kom. Rozjemczej, mając przed 
sobą pozew, zamiast robotnixo- 
wi ułatwić wyjaśnienie, zaczyna 
zaskakiwać go często niemądrymi 
pytaniami tak, że gdyby nie był 
obecny przedstawiciel Związku, 
toby zdarzały się bardzo częste 
orzeczenia wręcz fantastyczne. 

A przecież cóż jest prostszego, 
jak odczytanie pozwu, jaki wnosi 
robotnik i zażądanie od obszarni= 
ka wyjaśnień, dlaczego nie wydał 
robotnikowi ordynarii i innych 
wiadczeń. Pozwany przecież musi 
udowodnić, że roszczenia są nie- 
sfuszne. Niestety bardzo często 
Inspektorzy Pracy stawiają spra- 
wę odwrotnie ze szkodą dla nale- 
żytego wyjaśnienia samego sporu. 
A jeżli się doda do tego niechęć 
dla robotników i bujną fantazję 
interpretatorską Inspektora Pracy, 
o jakiej pisałem powyżej, mamy 
nie wesoły obraz. 

Nasuwa'się pytanie, czy nie ma 
wyjścia z tej sytuacji. Oczywiście 
wyjście jest. Trzeba tylko, by po- 
lityka Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej, jako władzy nadrzędnej, 
była inna. 

Już ostatni Zjazd Krajowy Związ 
ku Robotników Rolnych Rzeczypo- 
spolitej Polskiej wypowiedział się 
za wprowadzeniem sądów pracy 
w rolnictwie. Jest to bodaj naj- 
cięższym oskarżeniem  inspekcjł 
pracy, której też na zjeździe po- 
święcono bardzo wiele czasu. 

Gdy mamy do czynienia z takimi 
objawami, o jakich mówiłem, żą- 
danie wprowadzenia sądów pracy 
w rolnictwie nie jest dziwne. Spo- 
wodowałoby to likwidację niektó- 
rych obwodów inspekcji pracy, 
które będą zbędne w wielu okoli- 
cach o charakterze rolniczym. 

W każdym razie nie myślimy 
tolerować, by Inspektąrzy Pracy— 
wbrew woli stron układających 
warunki pracy i płacy, zmieniali je 
według własnego widzimisię. Ale 
niechże władze centralne Ministers 
stwa Opieki nie mają do nas pre- 
tensji, że zamiast oddać spór o pra 
cę na drogę, przewidzianą w ust. 
z 1.8.1919 r. zmuszeni będziemy 
dochodzić pretensji robotników 
drogą strajków folwarcznych, w 
szczególności tam, gdzie spotyka. 
my się z jawnym pogwałceniem 
postanowień umów zbiorowych. 


J. KWAPIŃSKI. 


ODPIERAJCIE ATAKI WĄTROBIANE 


Nie poddawajcie się bezradnie cier 


pieniom i dolegliwościom wątroby, | D- 


mogąc je skutecznie zwalczać, 
Wstrzymujcie ataki kamieni żółcto- 
wych, uprzedzając je leczeniem 
sprawności wątroby i regulując nor- 
malne wydzielanie - żółci. Przy 
pierwszych 'bólach wątroby kiedy 
rozpoznany został rodzaj cierpienia 
stosują się zioła przeciwko kamicy 


materii 

ego, ze zna- 
kiem słownym KAMICINA, dobrane 
klinicznie, działające skutecznie w, 
dolegliwościach wątroby, w ataku 
kamieni żółciowych, w złej przemia- 
nie materii, nadmiernej otyłości, 
Cena pud. zł. 2. Do nabycia w apte- 
kach i składach ap 


żółciowej i złej . przemianie 
ra Cz. Krassowski: 


r 
f 
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Dyplomacja czy armaty? 


Przystępując do bardzo niepo- 
pularnych w opinii angielskiej ro- 
kowań z talią faszystowską, p. 
Chamberlain hipnotyzował swych 
oponentów mniemaną ewentualno. 
ścią, że porozumienie brytyjsko - 
włoskie odciągnie Rzym od polity- 
ki.pro - hitlerowskiej, osłabi słyn- 
ną oś.berlińsko - rzymską i zape- 
wni tym sposobem pokój zagrożo- 


nym -ludora Europy. Ta zręczna 
konstrukcja psychologiczna odnio- 
sła niejakie sukcesy, zwłaszcza w 
tych kołach międzynarodowych, 
które chętnie poddają się wygod- 
nym złudzeniom w imię doraźnych 
zysków, koniunkturalnych intere- 
sów. i żarliwej wiary w niezachwia 
ną, rzekomo, stałość ustrojów dy. 
ktatorskich. 

Gdy. naskutek > 


machinacyj prawicy francuskiej 


Rząd Bluma ustąpić musiał miejsca 
gabinetowi Daladiera, w którym 
p.p. Reynaud, Bonnet i Mandel gra 
ją rolę nie najpośledniejszą, zjawi- 
ły się odrazu całe rzesze życzli- 
wych doradców, propagujących 
zbawczą myśl „normalizacji stosun 


ków francusko - włoskich“ na pod. 
stawie uznania przez Francję za- 
boru Abisynii oraz innych ustępstw 
bardzo korzystnych i potrzebnych 
dla faszyzmu włoskiego. Bezintere. 
sowni (?) radcy pana radcy spo- 
śród reakcyjnych kół francuskich 
wstępują również w ślady p. Cham 
berlaina: wskazują, mianowicie, 
na możliwość nadwyrężenia osi 
Berlin - Rzym w drodze porozu- 
mienia Paryża (i Londynu) z p. 
Mussolinim, roztaczają ponętne 
perspektywy współpracy politycz. 
nej między Francją, Anglią i Wło- 
chami, co równałoby się zaszacho- 
waniu planów ekspansji hitlerow- 
skiej, opartych w dużej mierze na 
istniejącym dziś sojuszu z Rzymem. 


Czy te wyrachowania i sugestje 
są szczere — trudno powiedzieć 
czy są realne — to rzecz bardzo 
wątpliwa. Właśnie przed samemi 
Świętami p. Virginio Gayda, zna- 
ny puwolicysta faszystowski i tku- 
macz myśli p. Mussoliniego pisał 
w „Giornale d'ltalia* jasno i bez 
ogródek, z okazji rokowań brytyj- 
sko - włoskich: „Polityka włoska 
będzie szła nadal po linii osi Rzym- 
Berlin, która w żadnym razie nie 
zostanie naruszona przez zawar- 
cie nowego układu włosko - bry- 
tyjskiego"*, Takie oświadczenie 
publicysty całkiem miarodajnego 
jest wylaniem kubła zimnej wody 
na głowy zbyt przebiegłych czy 
zbyt naiwnych entuzjastów nowo- 
czesnego machiavelizmu, jest kre- 
sem wszelkich złudzeń i spekula- 
cyj na temat ewentualności poróż- 
nienia i pokłócenia dwóch dykta- 
torskich partnerów. 


W sferach istotnie odpowiedzial 
nych za losy polityki brytyjskiej i 
francuskiej złudzenia takie bodaj- 
że ustąpiły już miejsca bardziej tra 
fnej i trzeżwej ocenie sytuacji, bar 
dziej realnym przewidywaniom i... 
przygotowaniom. Jednocześnie z ro 
zmówkami i układami dyplomacji, 
nawiązuje się ponownie i zacieśnia 
współpraca... sztabów generalnych 


Francji i W. Brytanii; zbrojenia 
tych mocarstw nabierają nieznane. 
go dotychczas tempa i rozmachu; 
mówi się już nawet o wyznaczeniu 
wspólnych dowódców armii lądo- 
wej, lotnictwa i floty na wypadek 
wojny.. Gdy umowy staną się 
„Świstkami papieru“, armaty będą 
miały głos decydujący. 


Str. 5 


Z wystaw warszawskich 


Sztuka była zawsze zmaga. 
niem się artysty z rzeczywistoś. 
cią świata zewnętrznego — a ra 
czej z tym, co my za rzeczywi- 
stość powszechnie uznajemy. Ów 
świat realny ulega bowiem w 
sztuce częstokroć niemałym prze. 
istoczeniom, gdyż twórczość pla. 
styczna nie polega bynajmniej na 
kopiowaniu natury — lecz na re 


MAŁY FELIETON 
WIOSENKA 


O godz. 2ej zjawili się pierwsi 
goście, a potem co chwila rozlegał 
się w przedpokoju dzwonek, pan 
lub pani domu wychodziła witać, 
po czym w saloniku ukazywała się 
nowa twarz, uroczysta lub uśmiech 
nięta, wymiętoszona lub pucoło- 
wata jak księżyc w pełni. 

Przychodzili w pojedynkę, pæ 
rami, rodzinami i całymi kompa- 
niami. Prędko załatwiano cere- 
moniał witania się i przedstawia: 
nia i zaraz całą uwagę skupiano na 
stole suto zastawionym święconym. 

Nowo przybyli goście przez 
pierwsze pół godziny zazwyczaj 
milczeli, zajęci nasycaniem pierw 
szego, drugiego i t. d. głodu, a do- 
piero po tym wciągali się powoli 
do ogólnej rozmowy. 

Pomiędzy gośćmi byli tacy, któ- 
rzy się dawno znają; tacy, którzy 
raz do roku i właśnie w tym gościn 
ny domu się spotykają, a wresz- 
cie tacy, którzy w ogóle po raz 
pierwszy w życiu się spotkali, W 
takich okolicznościach, jak do- 

| Świadczenie uczy, nie jest wskaza 
ne mówić o polityce, nigdy  bo- 
wiem nie wiadomo, czym kto pach 
nie i na kogo można się narwać. 

To samo doświadczenie uczy, że 
w tak mieszanym i niepewnym to- 
warzystwie najlepiej rozpoczynać 
nd takiego zdania: 

— Mój dobry znajomy, mece 
nas Ipsylon... 


Wśród poetów 


WOJCIECH BĄK. Monologi a- 
nielskie, Warszawa, J. Mortko- 
wicz, 1938; str. 92. 

Wojciech Bąk, autor trzeciego 
już zbioru poezyj, jest lirykiem © 
dość wyraźnym i jednorodnym za- 
rysie duchowym. jego twórczość 
opiera się na głębokiem i sublimo- 
wanem uczuciu religijnym, czerpie 
soki z mistycznych rozmyślań o 
„sprawach zaświatowych* i rze- 
czach ostatecznych. Poeta zna ce- 
nę swego posłannictwa, ale i od- 
czuwa gorycz samotności w obli- 
czu wrogiego doczesnego świata. 
(„Taka jest ma samotność. Choć 
trwam oddalony, — Czuję: dziec- 
kiem w mem łonie ciąży obcy 
świat. — Į niosę go, choć za mną 
trwa obcy i wrogi, — z czułością, 
jako syna“...). Afirmacja rzeczywi 
stości, której właściwy wyraz rad. 
by dać poeta drogą przekształce- 
nia i uwznoślenia, kłóci się bole- 
śnie z poczuciem bezcelowości tego 
wysiłku, ze świadomością darem- 
nie podjętego trudu. Złagodzenie 
wewnętrznej rozterki, rozwiązanie 
wciąż nękającego dysonansu nastą 
pić może jedynei w rejonach wia- 
ry, która rodzi ufność w stosunku 
do wyroków į urządzeń Opatrzno. 
ści, stwarza pewność celów poza- 
ziemskich, przekonywa o uszlache. 
tniającej mocy cierpień i wyrze- 
czeń. 

Nutę nową i odrębną do tej nao- 
gół zamkniętej w określonym krę- 
gu poezji Bąka wprowadzają 
„Wiersze o ojczyźnie" o bardzo 
pięknym i podniosłym wydźwięku. 
Oto drobny wyjątek: 


„Gdzie usłyszysz ludzka mowa 
dźwięczy, gdzie w zwierzęcy 
oczu jęk się wpatrzysz — 

Oto wszystko moi przyjaciele. Po- 
dzieleni na klasy i rasy, 

W sercu mojem łączą się jedno- 
ścią, jak złączeni ziemią 
i czasem, 

Jak złączeni Krzyżem odkupienia, 

I wiecznem prawem — prawem 
żywego sumienia !,,« 


‘Oryginalne w pomyśle są wier- 
sze „Kołysanka“ oraz ballada o 
„Wydzwonionym Piotrze*, który 
idzie na zgubę za urocznym i nieu. 
aganym głosem tryumfatorki — 
Poezji. 
W. poezji Bąka niema pretensjo- 


nalności, pozy i pogoni za efektem; 
szczerość uczucia į prostota for- 
my, opartej na tradycyjnych raczej 
wzorach, cechują tę twórczość, 0- 
panowaną wewnętrznie i pobrzmie 
wającą melodją własną. Możnaby 
liryce Bąka postawić zarzut pew- 
nej jednostronności tematycznej, 
pewnej monotonii nastroju, — są 
to jednak sprawy tak nierozerwal. 
nie zrośnięte z osobowością twór- 
czą poety, tak głęboko tkwiące w 
niedostępnych nikomu ośrodkach 
jego dyspozycyj artystycznych, że 
dyskusja i spory w tej materii by- 
łyby zgoła daremne. 


BRONISŁAW KAMIŃSKI. Prze- 
ciw. Poemat. Kraków, 1937, Klub 
M'odych Artystów; str. 48. 

Ten „poemat“, będący tużnym 
zbiorem wierszy niezbyt zestrojo- 
nych z sobą, wydaje mi się tworem 
raczej — przedwczesnym. Autor 
nie skrystalizował i nie przezwycię 
żył jeszcze treści ani formy swojej 
wypowiedzi. Stąd ta poezja ma 
charakter lirycznego  prymitywu, 
w którym kłębi się niepokojąco 
chaos myśli, przeżyć, wrażeń, nie 
ujętych w rygory artystycznego 
zdecydowania i świadomej woli 
twórczej. Wiersz Kamińskiego jest 
naogół mało czytelny, rebusowy i 
hieroglificzny; stanow? to, niewąt. 
pliwie, konsekwencję nieładu tre- 
ściowego i nieopanowania poetyc- 
kiego tworzywa. 


O wartościach formy, kształto - 
wanej naogół według wzorów a- 
wangardyzmu, mówić tau trudno 
Strofa, posiekana na krótkie, dwu. 
czy trzywyrazowe eliptyczne zda- 
nia, brzmi dość szorstko i chropo 
wato. Metaforyka i całe wogóle 
zdobnictwo poetyckie nie odznacza 
się świeżością ani bogactwem. Ty. 
tuł zbiorku sugeruje czytelnikowi 


jakby światoburcze tendencje poe. 
ty, jakby bunt autora przeciw pe- 
wnym sprawom, faktom, zjawis- 
kom. Niełatwo jednak doczytać się 
w wierszach, kto, co i dlaczego jest 
tego buntu, tego protestu — przed 
miotem. „Przeciw“ — Kamińskie- 
go to nawet nie eksperyment; to 
jeszcze surowe pierwociny poety- 
ckie, które nie dają podstawy do 
powiedzenia czegoś stanowczego, 
do wyrokowania w sposób zasad- 
ny na korzyść czy też niekorzyść 
autora. 
3 

"W edycji J. Mortkowicza „Pod 
znakiem poetów“ ukazało się no- 
we wydanie „Łąki* — Bolesława 
Leśmiana. Wydanie pierwsze tego 
zbioru poezyj nieżyjącego już dziś 
autora wyszło z druku w r. 1920 i 
— wespół z „Sadem rozstajnym“ 
ugruntowało rolę i znaczenie Leś- 
miana we współczesnej liryce pol. 
skiej. Puścizna pisarska Leśmiana 
jest szczupła objętością, choć kry- 
je w sobie wałory trwałe i niepo- 
spolite. Słuszną jest tedy rzeczą 
zapoznać z tą twórczością pokole- 
nie najmłodsze, by piękny dorobek 
Leśmiana nie szedł w zapomnienie, 
by to wielkie imię autorskie nie tra 
ciło nic ze swego blasku. 


Pożytecznem przedsięwzięciem 
jest zapoczątkowana przez firmę 
J. Mortkowicza „Biblioteka wier- 
szy wybranych”, przeznaczona do 
użytku szkolnego. Narazie ukaza- 
ty się dwa pierwsze tomy, obejmu- 
jące „Wiersze wybrane“ J. Kaspro- 
wicza i L. Staffa. Wybór poezyi po 
przedzony jest zwięzłemi życiory- 
sami autorów. Dalsze tomy „Biblio 
teki“ zawierać będą wybór wief- 
szy K. Wierzyńskiego i J. Tuwima. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


TTE NAE W EOKA PORY CAE ERE WOZY OPOCZNO EASA STIRARE VO OT GERENS 


Nowy lokal St 


ron. Ludowego 


W dniu 12 kwietnia Naczelny 
Sekretariat Stronnictwa Ludo- 
wego oraz redakcja i admini- 


stracja „Zielonego Sztandaru” 


nowego lokalu przy UL, KSIĄ- 
ŻĘCEJ 4 m. 2, Również zmie- 
niony został numer telefonu 
tych instytucji, obecny numer 


w Warszawie przeniosły się do teleionu jest: 8.97-30, 


albo: 
ój kolega szkolny, generał 
Y grek... 

Dalej można już nie mówić, a 
nawet nie trzeba być przygotowa* 
nym na dokończenie rozpoczętego 
zdania, zawsze bowiem któryś z 
gości w tym właśnie miejscu przer- 
wie zapytaniem: 

— Czy to ten, który miał tę głoś 
ną awanturę, zakończoną sprawą 
honorową?, 

albo: 

— Czy to ten, co się rozszedł z 
siódmą żoną? 

I żeby towarzystwo było sobie 
zupełnie obce, po takim zapytaniu 
rozmowa się ożywia, twarze na 
bierają rumieńców, oczy jarzą się, 
goście lepiej się usadawiają, po 
czym rozbierają danego mecenasa 
lub generała do naga, suchej nitki 
na nim nie zostawiają, a porzuca: 
ją dopiero w chwili, gdy padnie 
nazwisko innej ofiary. 

Tak właśnie, zbożnie a przykład: 
nie, toczyła się rozmowa przy 
święconym w gościnnym domu 
przez nas opisywanym. Że jednak 
— jak powiedział pewien nie sta- 
rożytny filozof — nawet koniak z 
kawiorem może się przejeść, więc 
po trzech godzinach nasze towa: 
rzystwo miało dość plotkowania i 
znęcania się nad bliźnim i wszyscy 
w głebi duszy odczuwali pragnie- 
nie zmiany tematu. 

Padło nazwisko popularnej ar: 
tystki. 

— Jaka urocza! — zauważyła 
jedna z pań. i 

— Ileż wdzięku! — dodała dru- 
ga. 

— Prawdziwa Zosia mickiewi- 
czowska — zauważył ktoś. 

— Prawdziwa wiosenka — do- 
rzucił pan w binoklach. 

— (o takiego?! Coś pan powie- 
dział? — zapytał gruby pan, któ 
ry stale dolewał sobie miodu. 

— Wio... wiosenka  powiedzia: 
łem. Nie wie pan co znaczy wio- 
senka? Zdrobniały wyraz od wios 
na. 

— Dziwię się panu, że, nie zna: 
jąc osoby, obrażasz pan ją — iry- 
tował się grubas. 

— Dlaczego uważa pan, że obra- 
żam? Przecież nic złego nie po- 
wiedziałem. 

— Ale też nic dobrego. Spójrz 
pan przez okno, a zobaczysz pan 
wiosnę. To jest wiosna? Cholera 
a nie wiosna. Jej szczęście, że nie 
jest stworzeniem z krwi i kości, 
tylko że tak powiem, przepraszam 
za wyrażenie, transcedentalność. 
Inaczej takie bym jej manto spw 
ścił, że ruski miesiąc by cholera 
popamiętała. A pan szanowny o 
naszej ulubienicy powiada wiosen: 
ka. Jakim prawem pan ją obra* 
ża, pytam się. 

Zanosiło się na awanturę. Roz 
mowy urwały się. Atmosfera prze 
siąknieta była elektrycznością. 

— Faktycznie odezwanie się pa 
na było niestosowne — odezwała 
się pani w futrzanej pelerynce. 

Gospodyni domu usiłowała nie 
fortunnego gościa wytłumaczyć. 

— Pan Euzebiusz miał dobre in 
tencje. Przecież nie chciał obra 
zić ulubienicy publiczności, nazy” 
wając ją wiosenką. 

— To niech przy wszystkich cof- 
nie co powiedział. 

Pan Euzebiusz wstał i odwołał 
niefortunne porównanie. 

— Widzi pan — szepnął mu na 
ucho gospodarz — nasz gość ma 
magazyn konfekcji damskiej. Po- 
robil zakupy na sezon wiosenny, a 
tu wiosną wściekła się i wszystek 
towar leży. Dlatego nie może spo 
koimie słuchać, gdy kto wspomina 
o wiośnie. 

— To niech sobie założy skład 
opału — zauważył pan Euzebiusz 
— jak ja zrob'łem, a nie czepia 
się niewinnych ludzi. 

Ale miła atmosfera świąteczne 
już nie wróciła. Goście żegnali się. 


ULTIMUS. 
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alizowaniu wizji, t. j. tego, co tyl 
ko oczami duszy się widzi. A wi- 
dzi się tylko to, co się widzieć 
pragnie. Dlatego też między 
kształtami w naturze — a formą 


Stach - Wilimowska 
KWIATY 


artystyczną nie małe zachodzą 
różnice. Aby istnieć, aby spełniać 
swą misję estetyczną — wszelka 
forma musi się zmieniać i prze- 
kształcać. Zjawisko przekształca. 
nia się jest prawem, któremu pod 
legają styl i sposoby tworzenia, 
państwa i ludy, religie i filozofie. 

„Wiemy teraz, że sztuka nie 
jest prawdą. Sztuka jest kłam- 
stwem, które nam pozwala ` zbli- 
żyć się do prawdy, a przynajmniej 
do prawdy, dla nas dostępnej — 
w malarstwie zaś nie chodzi o to, 
żeby wyszedłszy z niego docho 
dzić do natury — lecz naodwrót, 
by wyjść z natury a dojść do ma- 
larstwa"* (Picasso). Artyści do- 
strzegają świat jedynie z punkiu 
widzenia estetyki a nie ze stano 
wiska fotografa — i to kiepskie- 
go fotografa — gdyż, jak wiado- 
mo, w dziedzinie fotografiki ist- 
nieje również hierarchia wartości, 
gdzie zgoła inaczej cenimy zdję 
cia wykonane przez artystę w tym 
zawodzie a inaczej przez byleja. 
kiego kabotyna. 

Tymczasem przeciętna publicz. 


ność zawsze wierzy w niezmien.- 


ną prawdę natury. Nawet dobry 
obraz, jeśli tylko cośkolwiek od- 
biega od t. zw. popularnej rzeczy 
wistości — nie budzi w niej zau. 
fania. Z tej właśnie przyczyny 
publiczność warszawska zwiedza 
najchętniej pokazy artystyczne w 
Zachęcie, gdzie wystawiający ma 
larze w przeważnej części więcej 


prądach artystycznych nurtują- 
cych wśród młodszej generacji ar- 
tystów polskich. Debiutują tam 
zwykle wystawcy rozpoczynający 
swą karierę artystyczną, często- 


| kroć bardzo uzdolnieni, lecz nie- 
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doświadczeni i nieorientujący się 
o co w malarstwie chodzi. Takie 
wrażenie daje np. wystawa M. Po 
doskiej w Salonie Koterby (Kre- 
dytowa 2), gdzie w licznych kra- 
jobrazach tej malarki, zbytnie roz 
bielenie pigmentów gasi i przy- 
tħãumia wrażenie kolorystyczne i 
odbiera malowidłom świeżość i 
bezpośredniość, wpływając rów- ` 
nocześnie w sposób ujemny na 
kompozycję obrazu. Dzisiaj, ma- 
jąc żywo w pamięci tradycję im- 
presjonistyczną i kolorystyczne 
eksperymenty kierunków pochod- 
nych — malarstwo nie może te~ 
zygnować ze swojego najbar- 
dziej bezpośredniego środka od- 
działywania, jakim jest żywa, sil- 
na, podniecająca: plama koloro- 
wa 


Wie cośkolwiek -o tym druga 
wystawczyni, p. Wilimowska (ps. 
Stach), która w kawiarni „Simu“ 
rozwiesiła swe. prace niepozbawio 
ne walorów malarskich w sensie 
t. zw. „szkoły paryskiej" — bę- 
dącej prostym następstwem  sztu- 
ki tak zw. „dzikich“ (fowistów), 
którzy z impresjonizmu i dzieła 
Cezanna stworzyli malarstwo 0- 
parte na harmonii barw czystych, 


M. Podoska 
KRAJOBRAZ MORSKI 


częstokroć moono ekspresyjnych. 
Prace tej malarki,- posługującej 
się fakturą w. sposób zręczny a 
przy tym efektowny — a przed- 
stawiające krajobrazy miejskiej z 
Paryża i Warszawy, oraz pełae 
kolorystycznego wyrazu kwiaty 
dają nie mało estetycznych wras 
żeń, jakkolwiek o osobowości wej 
artystki i jej specyficznym sto- 


Stach - Wilimowska 


STARE MIASTO 


dbają o podobieństwo do natury, 
aniżeli o swe środki malarskie. 
Ich aspiracje artystyczne nie się- 
gają zbyt wysoko i tylko rzadko 
spotyka się tam bardziej intere- 
sujący obraz lub rzeźbę. Z tego 
powodu poważniejsza krytyka 
często przemilcza imprezy w Za- 
chęcie, gdzie przeciętność i ruty- 
na nie dopuszczają do głosu ży- 
wotnej twórczości nowego poko- 
lenia 


Inny zgoła charakter mają po- 
kazy urządzane w prywatnych 
galeriach i salonach sztuki. Wy- 
stawy te nie zawsze wprawdzie 
przedstawiają pierwszorzędny ma 
teriał sprawozdawczy, lecz dają 
częstokroć pełne wyobrażenie 0. 


sunku do sztuki — nie wiele nam 
mówią. 

Innego rodzaju twórczością 
może poszczycić się K. Czarnoc- 
ki (pseud. Kościesza), który w. 
Salonie Garlińskiego (Mazowiec- 
ka 8) pokazuje swe studia ma- 
larskie i rysunkowe, oparte na 
szczegółowszej obserwacji natu. 
ry. Ten pseudoimpresjonista ! u. 
czeń Stanisławskiego — również 
nie daje w swych pracach włas= 
nej metody tworzenia, jakkolwiek 
stosunek jego do przyrody nie 
jest pozbawiony świeżości pierw- 
szego spojrzenia, oraz gotowości 
do wyrażania jej treści wewnętrz 
nej. 

K. WINKLER 


ETATY YPG T PCA A OE REAR PROCE SPT EWY COOKA ZARZECZE 


Str. 


Zdemaskowanie legendy 


(Z powodu nowej książki W.Burcewa) 


Istnieją na świecie legendy, któ- 
ce trwają wieki całe i znajdują wia 
rę, mimo oczywistej sprzeczności 
z prawdą. Jeżeli są oparte na wie. 
rzeniach religijnych, dziwić się te- 
mu trudno. Wiara religijna nie wy 
maga dowodów; argumientacja mo 
że czasem zrazić kogoś, kto głębo: 
ko wierzy. Ale, gdy przechodzimy 
ńa płaszczyznę życia społecznego i 
politycznego, inny musi być nasż 
stosunek do zjawisk: między legen 
dą a prawdą historyczną musi być 
przeprowadzona linia graniczna i 
to w sposób zupełnie oczywisty 
dla wszystkich ludzi dobrej woli. 

„Testament Piotra Wielkiego” 
przeż długi czas uchodził ża auten 
tyczny, aż wreszcie wykazano, że 
nigdy nie istniał, Istniał jednak i 
istnieję imperializm rosyjski, więc 
niejeden mógł powiedzieć: „Jeżeli 
to nie prawdziwe, tò przynajmniej 
prawdopodobne", Ale inaczej 
przedstawia się sprawa że słynny: 
mi „Protokółami mędrców Sjonu”, 
czyli, jak mówi się częściej, ze 
„Sjońskimi protokółami*, 

Kto nie słyszał o tajemniczych 
uchwałach zgromadzonych tazem 
przedstawicieli żydowskiego świa. 
ta, knujących spisek przeciw chrze 
ścijaństwu. „Mędrcy“ (?) ci posta. 
nowić mieli ni mniej ni więcej, jak 
tylko rozkład całego świata chrześ. 
cijańskiego i wogóle nieżydowskie 
go, aby na jego gruzach wybudo- 
wać wszechświatowe żydowskie 
państwo, w którym żyd panować 
będzie nad całą ludzkością, De. 
inokracja, odpowiednio urobiona 
prasa  wyzyskanie finansowej 
potęgi, przekupstwo, wolnomular. 
stwo == oto śródki, przy potnocy 
których żydzi zamierzają swój cel 
osiągnąć. 

Po raz pierwszy „Protokóły sjoń 
skie" ogłosił drukiem poseł do Du. 
my rosyjskiej z Besarabii, słynny 
Kruszewan, który wkrótce miał się 
wsławić zorganizowaniem pogro- 
mu Żydów w Kiszyniowie, nale- 
żącym wówczas do Rosji, Potem 
niejaki Nilus drukował je w 1905 
rokti w Carskim Siole, gdzie atmo 
sfera, stworzona przez przesądną 
catycę  Aleksańdrę, szczególnie 
sprzyjała wierze w tajemnicze po. 
chódzenie tych uchwał, Według 
Nilusa, kobieta ə Francuska wy. 
kradła protokóły szkockiemit ra. 
śónowi 33.go stopnia, aby rató. 
wać swą ójczyznę przed grożący» 
mi jej niebezpieczeństwami, 

Później jetżcze razy kilka prze. 
drikówywańo protokóły, lecz już 
inaczej tłómaczono sobie ich po- 
chodżeńie. Stanowią one zaledwie 
drobną cząstkę wielkiej księgi pro. 
tokółów, których jednak w całości 
nie zdążono przepisać, gdyż temu, 
kto się z mimi zapoznał, pozosta: 
wiońo zbyt krótki czas na to. W 
przedmowie do innego wydania 
napisańo, że tajemniczy męrdcy 
zgromadzili się już nie we Francji, 
lecz w Bażylei, a wysłany do Ba. 
zylei agent rządu rosyjskiego prze 


` kupił żyda=członka zjazdu. Pro- 


tokóły wieżióńo ż Bażylei do Frańtk 
furtu ńad Menem, a po drodże w 
obetży jakiegóś małego miastecz. 
ka agent rosyjski z grupą przepi. 
sywacży kopiował je ża zgodą 
przewożącego protokóły przekupić 
negó żyda. Przepisańo tyle, ile w 
nocy zdążońo. 


Od tej pory pełne są wiadomoś- 
ci 6 protókółach stronice ańtyse- 
miekiej prasy całego świata. 

Zjaża w Bazylei miał się odbyć 
w 1867 roku, Jednak już na 30 lat 
przedtem Góugenot de Mousscatix 
wydał książkę pód tytułem: „Żyd, 
żydóstwóo i judaizacja ńarodów 
chrześcijańskich", w której wypo- 
wiada bardzo podobne myśli o spi 
sku żydowskim. To samo pisze nie 
co później ksiądz Chabaudy w 
książce „Żydzi -= nasi władcy”, 
powołując się na jakieś apokryfi. 
czne pisma hiszpańskich żydów z 
1480 roku, a znany francuski afty: 
semita | nacjonalista Drumond w 
śwej „France juive“ (Francja ży- 
dowska) ż talentem zestawia te 
wszystkie prace i nawiązuje temat 
do znienawidzonej przez siebie ma 
sońcerii francuskiej. 

Najbardziej jednak zastanawia 
brzy badaniu rodowodu „Protoku. 
ów* dzieło pisarża M. Joly pod 
tytułem: „Różmowa Machiavela z 
Montesqtieu w piekle, czyli polity. 
ka Machiavela w XIX wieku”. Ksią 
żka ta nie mia nic wspólnego z kwe 
stją żydowską. Jest to zjadliwa sa. 


1864 roku. Napoleon II! — oto Ma 
chiavel XIX wieku, 

Wystarczy w książce tej wsžę- 
dzie wykreślić wyraz „Napoieon*, 
a zamiast niego napisać „Żydzi“, 
aby otrzymać dzieło, które zdradza 
przedziwne pokrewieństwo z foz- 
głośnymi „Protokółami", 

Mając gotowe wzory, nietrudno 
już było spłodzić „Protokóły”, Któż 
to uczynił? Agenci carskiego rządu 
rosyjskiego z Raczkowskim na 
czele, == ludzie, którzy znajdowa: 
li się w stałym kontakcie z francu- 
skim światem antysemicko = nacjo 
nalistycznym. A nienawiść do de- 
mokratycznego ustroju Francji, któ 
ry pociągał ku sobie wszystko, co 
dążyło do wolności w społeczeń. 
stwie rosyjskim, kazała im widzieć 
w fakcie, że naród sam sobą rzą. 
dzi, a nie jest rządzony przeż biu- 
rokrację, intrygę żydowsko - må- 
sońską. Raczkowski | pokrewne 
mu pięknoduchy, gdyby żyli dzi. 
siaj, użyliby modńego zwrotu: „ży. 
do + komuna“. 

Raczkowski, arcy « szpicel cAr- 
skiego rządu rosyjskiego, znańy ż 
prześladowania rewolucjonistów to 
syjskich i naszych, którzy swe „nie 
šli ża granicę głowy", aż się ostali 
„na paryskim bruku”, sfabrykował 
„Protokóły sjońskie", a teraz w 
IH Rzeszy dla wmotywowania ak: 
cji przeciwżydowskiej postarano 
się ô to, aby świat uwierzył w ich 
autentyczność. 

Demaskuje całą tę robotę Wło. 
dzimierż Burcew, óddawna osia. 
dły na emigracji w Paryżu, == teh 
sam Burcew, który, mając przeciw 
sobie niemal wszystkich, żdeńmae. 
kował przed 30 laty Azefa, człowie 
ka o dwóch obliczach == zdrajcę 
na usługach carśkich i zarazem 
pseudo + wodza rewolucji, Burćew, 
człowiek wielkiej odwagi cywilnej 
I niemałego talentu, opowiada w 
książce, która ostatnio ukazała się 
w druku w Paryżu w języku rosyj- 
skim *), dzieje „Protokółów”, tch 
rozpowsżechnienia == nó, I dzieje 
wiary ludzkiej w ich. autentycze 
ność. Wiary, której w dusżach przy 
sięgłych antysemitów nie zachwiał 
nawet słynny proces berneński 
1933 roku w sprawie użnania ich 
ża plagiat, co zostaio pótwierdzo» 
ne przez sąd szwajcarski we wsży 
stkich instancjach. 

Jeżeli książka ukaże się w pol- 
skim przekładzie, będą się mogli z 


*) W. L. Bureew. 
skich Mudrieców* 


dłog. Paris 1938. 


„Prótoki Šjöri- 
dokazanny pò- 


MIECZYSŁAW BIBROWSKI 


nią zapóżnać polscy fllosernici I an- 
tysemici i poprostu ludzie, szuka. 
jący prawdy w tej trochę zagmae 
twanej sprawie. Sprawa żydowska 
w Polsce — tô zagadnienie i spo- 
łeczne i polityczne i gospodarcze i 
narodowe [ kulturalne. Wychodząc 
ź rozmaitych punktów widzenia, 
można ją wyprowadzić na czyste 
wody. Po cóż plagiaty i fałsżer: 
stwa? „Prawda idzie i nic jej po- 
chodu nie powstrzyma!“ — wołał 
Emil Zola, a słowa te Burcew wziął 
za godło swej książki. I słusznie, 
bo dążenie dó prawdy było wyty- 
czną jego całego życia, 
JAN KRZESŁAWSKI. 


iw tym roku 


w dniu pierwszym maja 


acujące miast i wsi tłamnie, by pod sztan- 
imei RE. 0.1 ted Bo oie Żowodacycć nabala 


tować swoją cześć i przywiążanie do 
socjalizmu tej najszczytniejszej 
idei wolności i demokracji 
W dnia Święta Majowego, i bohaterów wa 


4 wszelką przemocą, niewolą i uciskiem avg s wierność 
podjętej a pony umc, oddamy nasz hołd Pamięci 


wodza i trybuna wolności i de- 
mokracjilgnacego Daszyńskiego. 


j 
| 
t 
i 


ipi 


nie ustaje w 


stolicy. Działalność ta ma cha: 
raktet dziwnie jednostronny: 
Aatostrady, aleje spacerowe, no* 
we dzielnice dla zamożnych lo 
katorów — przy supełnym za 
niedbhaniu potrzeb  mieszkanio- 
wych klasy pracującej. Chwilami 
budzić się musi podejrzenie, że 
cała mieszkaniowa polityka za 
rządu miejskiego jest celowo na: 
stawiona fia to, by ludzie pracy 
zmuszeni byli # Warszawy ji 
grować do miejscowości p 
miejskich, by Warszawa stała się 


„Śr botem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę- 
odznaka z Jego podobizną 


ra kałdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć. 


Bodaj wee dla | 


karne szeregi maszerują* 


cych mas ku Przełomowi i Polsce Ludowej =—= na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski 


lgnacym Daszyńskim 
p” łożdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną. 
W dnia Saon yes wystąpimy rod ady z symbolicznym 


Znakiem Daszyńskiego. 


E 
Cena znaczka wykonanego w miedzi, 
wić st sra — wynosi — 50 $r. ża sztukę, 


miar znaczka 1-Szo 
Organizacjom 


Średnica 20 mm. (róż= 


partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato- 


wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę, 
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na 
. — oddajemy w cenie 1 zł, 30 gr. za sztukę. 


- 50 


zakrętkę — 1 zł, 


ia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se» 
kretariata Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem 


PKO, Nr, 3474. 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. $, 


4) 


Fałszerzom historii 


Niestety, od takich bestyj żą. 
dał Kościuszko pomocy! Wszak. 
że, być może, zarzuci belftzyna 
Surowieckiemu „tijęcie fiecó jed- 
ńostrónńe'? Nie beż racji, być 
może. Lećż w takimi razie służy. 
my cylrami i łaktami najzupeł. 
niej spńawdżonymi i obiektywny- 
mil W styczniu roku 1794 w sa- 
mym tylko Paryżu żgilotyńował 
Trybunał Rewolucyjny 61 osób, w 
lutym == 68, w marcu == 116, w 
kwietńit == 155, w maju == 354, 
w cżerwc == 509, a w lipcu — 
796! Ćó ciekawsze, nie tyłkó lu: 
dzi szlachetnych | dobrze ułożo- 
nych, ałe i własńych twórców nie 
oszczędziła rewolticja! Tego sa. 
mego dhia 24 marca, w którym 
na rynku krakowskim  prokldmo+ 
wany został „Akt powstania oby. 
watelów, mieszkańców wojewodz- 
twa krakowskiego”, padło w Pa. 
ryżu pod nożem gilotyny, na licz 
bę dwudziestu oskarżonych, dźie- 
więtnastu hebertystów. Hebert, 
jeden z wielkich wodzów tewolu. 
cji, antagonista Robespierre'a, 
krańcowo radykalny, aż do zupeł. 
nej utopii, bezwzględny ateista i 
bożyszcze Komuny Paryskiej, ð- 
skarżony żostaj wraz z dziówięt. 
ńastu innymi, o szpiegostwo na 
rzecz Austrii i Anglii, o występki 
przeciw moralności, o fałszerstwa, 
o sabotaż przez ukrywanie i psu. 
cie środków żywitości, Oraż 6 ta- 
jemne sprowadżeńie do Paryża 
syna Kapeta w konttrewolicyjnym 
zamiarze obalenia republiki i pfo 
klamowańia monarchii... Hebert 


tyta na Napoleona III | na bóna. | bfagał 6 łaskę! Ten sam Hebert, 


= wydano ją jeszcze w | 


który Gztery miesiące przed tym, 


jako świadek oskarżenia w pto- 
ĉesi żyróńdystów, obciążał Bris. 
Bota, żeżiając 00 następuje: fd: 
go człowieka, przebywającego dłu 
go w Anglii, oskarża opinia pa. 
bliczna o pełnienie na rżecz owe. 
gó mocarstwa posiig szpiegów. 
skich“: Wózek, wiozący Heber- 
ta fa miejsce Stnaceń, Otaczał 
tłum, obrzucając niedawnego swe 
gó trybuna szyderfczymi okrzyka. 
mi, czerpańymi # jegó własńych 
artykułów.. „Zdgrać z nim w sa. 
lońowca! Pokaż głowkę w okien. 
ku! Kichnij do kósza! Ojczutek 
pierd., dziś nie w htimorze!", 
Nie przeszkodziło to jednak 
Prańciszkowi Barssowi złożyć za 
ledwie miesiąc później w Kon. 
weńcie oficjalną notyfikację o wy 
buchu powstania © specjalne peł. 
fiofńochictwa ż uwagą treści na. 
stępującej: „Celem jego jest u. 
trwałeńie źwiążku, do którego z 
samej natury rżećży skłaniają się 
naródy i francuski i polski przez 
wspólność thteresów zobopólnych 
t prżeż poczucie wolności, Nie 
pfzesżkódźiłó mu tö raż jeszcze 
żażądać pomocy, Nie przeszko: 
dziłó mu to wystosować w czerw 
Chi, w którym padło pod hoże 
gilotyny w samym tylko Paryżu 
509 osób „specjalnego pisma do 
straszłiwego Robespietra, Istotne. 
ińspiratora procesu heberyśtów, o 
atzmieńiu ńastępującym: 
„Otrzymałem rożkaż Specjalny 
od móich współródaków, by do. 
magać stę Twej pomocy u Rządu 
Republiki Francuskiej w sprawie 


przyśpieszenia żądań, do których 
prźedstewienia upoważniony z0- 


stałem że strony moich mtocodaw. 
ćów.. Chciej uwzględnić, że krok 
ten jest jedynie wynikiem uczić, 
wywołanych w moich mocodaw- 
cach Twoim patriotyzmem”. 

Lecz nie koniec na tym! Daleko 
jeszcze do dna kielicha gotyczy, 
biedna belfrzyno! Kościuszce zna 
fe były dobrze ekscesy i wyńatu: 
rzenia rewolucji; lecz gdy belfizy 
nom trzeba stu pięćdziesięciu lai, 
aby 6 nich zapomnieć, Kościusze 
ko źrożumiał je i rozgrzeszył ode 
razu.. Ż jakimż wzruszeniem naj 
żywszym my, ciśnięci w samą 
głąb ńocy dławiącej i głuchej, 
chłoniemy przeczyste światło tych 
słów, tózpłomienionych w jas 
nym jego umyśle, a uskrzydio: 
nych jego szlachetnym sercem: 

„Ludu  nieżwyciężonył duch 
słronniczości woła, źe jesteście 
wrogami wsżelkiego porządku spo 
łecznego; å fo dlatego, żeście ze. 
rwali ż wściekłością przeźnaczóńe 
dła was kajdany, jeśli wasża re. 
wołucja spowodowała, żeście ödə 
pili na ehwilę od swego charak- 
teru, tö przócie zawsze gróżba nie 
woli i gwałłów ucisku jątrzyła du 
sze wielkie i harde. To duma na. 
ródowa kdażała wam prżedsiębrać 
I dokonywać dzieł wielkich: udźia 
łem dusz podłych jest słabość i 
iewe", 

Światło tych słów, idących przez 
wieki, rozdziera zwycięsko ciem. 
ności, podrywa i woła do walkii 

Brzmi w nich bowiem ten sam 
toń wysoki, namiętny i pełen na. 
dźiel, którym w niewiele lat póza 
niej  rozżegrzmiał  tewolucyjny 
„Hymn do Radości“ Beethovena. 

Tak rozgrzeszał Kościiiszko re. 
wolucję; lecz czy belfrzyna roz- 
grzeszy Kościuszkę? Niech odpo. 
wie wyrażnie, czy wybaczy imu 
szukanie obcej pomocy we Fran. 


tego wyziewy żatruwaję powie- 


Jescze j 
sta zma rpm rh T. O. R. na 
kowskiej i 


skich budynkach szkolnych, któ- 
rych budowa obciąża nadmier- 
nie budżet miasta. 

Jedynę  imetytucją, badujęcą 
znikomą — niestety—dla potrzeb 
ludności pracującej ilość miese 
kań małych i tanich, to T. O. R. 
Kredyty udzielane tej instytucji 
sę minimalne, a zarząd miasta 
ma 3 dziwnie macosze 
mü., Mieszkańcy T. O. R. 
na Kole wie mogą dobłagać się o 
komunikacyjne ułatwienia, o t 
porządkowanie ulic, 6 twunię 
cie Zakładu Utylizacyjnego, któ- 


ma opiece mis: 


zbiegu ul. Pruer 
iślickiej (o ile dro 
gi te, mmajdujące się w stanie 


prymitywnym nazwać można uli 
cam), Osiedle to ma warunki 


komunikacyjne fatalne; o dojet 
dzie nie ma mowy, a dojście jeet 
także niepozbawione  przedmiej- 
skich, czy nawet wiejskich uro: 
ków. Gorzej jednak  jewcze 
przedstawia się sprawa wrządze- 
wia terema, oddanego pod budo- 
wę w stanie dziewiczym, beż na 
prymitywmiejszego bodaj odwod- 

nienia. 
Obecnie przy wysokim, wio 
sennym stanie wody w stawie A- 
, w glimiance, położonej 


siedla mieszkaniowego na Ra 
kowct. Napór wody jest tak sil- 
ñy; że przebija cementowe po- 
sadzki suteryn. n to grori 
trwałości kosztownego budynku 
-—— zbyteczne wyjaśniać! Nieprzy 
gotowanie terenu budowlanego 
mści się! 

Jeszcze gorzej, niż dkandal na 
Rakowen. przedstawia się sprawa 
Saskiej Kępy, na której póweta- 
ła już cała reprezentacyjna dziel- 
awa, zabudowniaca się ©zvhko 
willomi, pałacykami, domami o 
komfortowych 1 drogich mieszka- 
hiach. Na owak przed para laty 
w ożasie silnych mrozów budo- 
wano kanał na ul. Pranenskiej 
Obecnie 6 połączenie gò 
z domami powiadającymi doły 


spotykanej w dziejach”, Czy też 
wykręci się odkryciem, że „grzech 
przyjmowania pomocy obcej dla 
walk w łonie swego narodu zo» 
stał popełniony przeż obie Stro. 
ny“? Niech tylko nie próbuje 
szulerki ,że już ńie byłó wówczas 
Targowicy! Żyła i tyła dalej, jak 
dziś dygniłarze generała Franco, 
pod łaskawą protekcją obcych 
bagnetów! Uprzedzamy, że są do 
kumenty! Może rozstrzygnął pizy 
najmniej belirzyna „po Czyjej 
stronie grzech ten był większy”: 
Lecz żart i gniew na stronę! Cze- 
ga chce więcej ta „neutralna”* for 
muta: fńapiętnowańia grzesznego 
Kościuszki, czy też rehabilitacji 
szlachetnej Targowicy? 

Zanim usłyszymy odpowiedź, 
powiedźińy wreszcie wyraźnie 
wsżystkim belfrzynom świata, kie 
dy się móżha powoływać fia ana- 
logie historyczne i komu się ih 
lepiej nie dotykać! Powiedzmy 
wreszcie wyraźnie, że jedyną pod 
stawą takiej analogii może być 
tylko realńe przeciwieństwo w ło- 
ńie narodu między siłami postępu 
i reakcji, odtwarzające w różnych 
epokach ten sam ich stosunek 
przy różnej ich treści Socjalnej 
i znajdujące podobny wyraz ze. 
wfiętrzny. Naprzykład w starciu 
się milionowej masy narodu, wal 
czącej o niepodległość I wolność 
dła siebie | dla siebie biorącej pu- 
moc ż zagranicy, z garstką cie- 
mięzców i zdrajców, sprzedają. 
cych się zagranicy za cenę utrzy 
mania dla siebie ciemięstwa! To 
właśnie przeciwieństwo wypowie. 
dział Franciszek Barss, wołając 
do Konwentu 30 kwietnia, po wy- 
buchu insurekcji: Nie jest to woj- 
na kasty dla żachowania swych 
przywilejów, łecz jest to walka 
nóródu o odzyskanie praw! Wól. 


cji jakobińskiej, tej „permanentnej | ka narodu przeciwetawiona woj. 
mordowni ħidzí w skali bodaj nie | mie kasty —- oto stos pacietzowy 


ne skutki gospodarki na pokaz 


Chambeau, zastępujące kanelize 
cję. Okazuje się, że kanał założo* 
ny jest wadliwie. Poziom wód 
podskórnych, spływających s je 
ziora kammionkowskiego, nie mæ 
jącego należytego odpływu do 
Wisły, a zbierającego wody s wy 
żej położonych części doliny wa: 
werskiej — jest zmienny. Grunt 
na Saskiej Kępie przepuazcza tě 
wody podskórne i odwodn:cnig 
terenu już częściowo zabudowa* 
nego jest technicznie trudne i 
kosztowne 

Obecny zarząd miejski, udzie 
lając pozwoleń na zabudowanie 
Saskiej Kępy, sąsiadującej z te 
renem przyszłej wystawy, zmał 
chyba dostatecznie warunki tere 
nowe, były one bowiem i są do 
kładnie zbadane. Obecnie pro- 
jektuje się aleję spacerową nad 
jeziorem kamionkowskim. Znów 
coś na pokaz, coś dla reklamy! 

Jest rzeczą zrozumiałą, łe © 
becny zarząd miejcki nie ma spe 
cjalnego sentymentu dla ladności 
pracującej. Nie spodziewa się 
tek ona troski o swe potrzeby, ani 
spełnienia najelcmentarnie 
«wych postulatów. Ponosi wszel- 
kie ciężary ma rzecz miasta, zast 
la kasy jego przedsiębiorstw, nić 
mając żadnego wpływu na cele 
wą gospodarkę fimansowę — ro 
zumniejac, że obecna forma samo* 
rządu jest narzucona i tymonaso” 
wa. Przykład jednak Saskiej Kę 
py i cały sereg podobnyek 
wskazmją na to, że I nielicsnó 
warstwy posiadające coraz grmt 
towniej przekonywnia się o tym, 
że gospodarka na pokaz jest oblk 
aona na krótką metę, ale „zato 
bardzo kosztowna. 


T. HARTLEB 


PORADNIA 
ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 


imienia dr med. 
J. Budzińskie!-Tylickief 
LESZNO 23 m 3 
Telefon 11-55-14 

Zapobieganie ciąży 
leczenie chorób kobiecych i bez- 
płodności, Porady przedślubne 

Wtorek, czwartek, sobota ed 9 —1 
Gedziennie od 5 —& 


tej analogii historycznej, która 
Jączy Kościuszkę z Madrytem; a 
reszta=to tylko brzytew dla toną. 
cego biednego belfrzyny, o ktorą 
potnie sobie łapska! Że emigran- 
cl polityczni wywołali w Polsce 
powstanie z zagranicy, z zagraa 
nicy proklamując rząd, podczas 
gdy w Hiszpanii napadnięty z0» 
stał rząd legalny, działający w 
kraju, świadczy tylko o postępie 
w dziele samostanowienia ludu © 
sobie; łecz w obu wypadkacłł 
rzeczywiste prawo byłó i pozo» 
staje tylko po stronie tych, 
których stronie jest jego śr 
powstająca masa narodu. 


Że współczucia także ostrzega. 
my belirzynę przed łatwym argu- 
mentem: że nie otrzymał przecież 
Kościuszko pomocy, o którą pro- 
sił tak długo. To prawdal W ro- 
ku 1794 chyliła się już rewolucja 
ku swemu zachodowi... Nękama ł 
nużona bezustanną groźbą zgnńie 
cenia zzewnątrz „szukała uodpor. 
nienia w wewnętrznych czystkach, 
które w końcu odkryły i pięknie 
wyczyściły jej wcale szkaradne 
i płytkie dno burżuazyjne. Dno 
to zawołało: niech żyje święty 
egoizm! Niech żyje nieińterwen. 
cjal Po nas potop! Lecz, kto wie, 
gdyby dwa lata przedtym, w tym 
dniu, w którym wyleciały Sżyby 
z pałacu kancierza Małachowskie 
go, na wiecu ludu warszawskiego 
w Ogrodzie Saskim mógł Się zna- 
leżć i znalazł się Kościuszko, 
gdyby tego samego dnia dziewię- 
ciu humanitarnych „infamistów ? 
zdrajców" ż ukóronowaną eas 
turą Katarzyny na czele zawisło 
na wysokich szubienicach, a śla. 
dem ich poszli następni — wów. 
czas, kto wie, możeby inaczej po 
toczyła się historial 


(D. u a) 


t 


stosunków francusko- włoskich 


PARYŻ, (PAT). W połowie przy- 
siłego tygodnia premier Daladier 
wraz z min. Bonnet udać się mają 
«u wizytą do Londynu. Równocześnie 
u tą zapowiedzią chargé d'affaires 
Francji w Rzymie, Blondel przedsta 
wil oficjalnie hr, Ciano warunki 
Rządu frnacuskiego, opracowane o- 
statnio przez prezydium rady mini- 
strów, a dotyczące normalizacji sto 
sunków francusko - Włoskich. Cała 
uwaga prasy | opinii francuskiej 
zwraca się więc w chwili obecnej 
zarówno na rozmowy francusko-wło 
skie w Rzymie, jak I przygotowują” 
cą się wielką konferencję francusko- 
angielską w Londynie, 

Qzęść prasy paryskiej przypu- 
szcza, iż w czasie swego pobytu w 
Londynie KIEROWNICY POLITY- 
KI FRANCUSKIEJ POZA SPRA- 


WAMI, DOTYCZĄCYMI WYŁĄCZ- 


NIE STOSUNKÓW FRANCUSKO- 
ANGIELSKICH, — A PRZEDE- 
WSZYSTKIM WSPÓLPRACY WOJ 
SKOWEJ MIĘDZY OBU KRAJA- 
MI, PORUSZĄ TAKŻE KWESTIĘ 
UNORMOWANIA  CAŁOKSZTAŁ- 
TU ZAGADNIEŃ, DOTYCZACYCH 
MORZA SKRÓDZIEMNEGO NA PLA 
SZCZYŁŻNIE POROZUMIENIA MIĘ 
DZY LONDYNEM, PARYŻEM I 
RZYMEM. Podstawę tego porozu- 
mienia śródziemnomorskiego stano- 
wilby zawarty niedawno układ an- 
gielsko-włoski i przyszły włosko- 
francuski. 

Korespondent londyński „Ce Soir“, 
omawiając stanowisko ministrów 
francuskich w przyszłych rokowa- 
niach londyńskich, zaznacza, iż KIE 
ROWNICY POLITYKI FRANCU- 
SKIEJ PRZYJADĄ DO LONDYNU 
W CHARAKTERZE STRONY, DO- 
MAGAJĄCEJ SIĘ SPEŁNIENIA 
PEWNYCH POSTULATÓW. Tym 


nie mógł poczynić żadnych kroków, 
które mogłyby być uważane za% zdy 


eji londyńskiej, musiał dostosować 
swe porozumienie z Rzymem do po- 
rozumienia angielsko-włoskiego, 


Urzędowe 
oświadczenie Włoch 


Włoskie koła półurzędowe złożyły 
w piątek następujące oświadczenie: 
Rozmowy  włosko-francuskie, które 
śledzone są przez opinię międzyna- 
rodową z wielkim zainteresowaniem, 


toczą się normalnie, zgodnie z o- 
bopólnym interesem Włoch 1 Fran- 


eji. Zagadnienia francusko-włoskie, 
będące przedmiotem tych rozmów, 
zostaną załatwione tak samo, jak 
zostały ostatnio uregulowane spra- 
wy włosko-angielskie. 


Opowieści 


POZBAWIENI OBYWATELSTWA | ki ostra fala rimna, W miastach pół. 


„Reichsanscigor* przynosi dalszą li. 
stę osób, pozbawionych obywatelstwa 
Rzeszy. Lista obejmuje 60 osób, prze- 
ważnie pochodzenia żydowskiego, 

KATASTROFA LOTNICZĄ 

W okolicy Crowland w hrabstwie 
Hamptenshire spadł samolot bombowy. 
Załoga, złożona z 3 ludzi zginęła, 

OBSUNIĘCIE SIĘ GÓRY 

W Hehenems w Vorarlbergu obsunę: 
ła się na skutek podmycia przez pada. 
jące ostatnie deszcze skalna ściana. Ma. 
sy spadających kamieni zniszczyły las 
ne przestrzeni 1000 m. kw. 

ZATONIĘCIE STATKU 

Norweski statek do połowa fok „Ora“ 
(1000 tom) satonął u wschodnich wy: 
brzeży Nowej Ziemi. Załoga statku ado- 
łała się ochronić na lodowiec, skąd 
wais? ją na swój pokład statek „Eagle“, 

ZIMA WE WŁOSZECH 
W ostych Włoszech daje się we ma. 


Propozycje francuskie 


W piątek chragć d'affaires Fran- 
cji przy Kwirynale Blondel, odbył 
40-minutową konferencję m mini- 
strem Spr. Zagr. hr. Ciano. Koła 
francuskie informują, że w toku tej 
rozmowy. p. Blondel przedstawił 
min. Ciano szereg propozycyj fran- 
cuskich, które w sobotę będą zako- 
munikowane Mussoliniemu. Rozmo- 
wy włosko-francuskie toczyć się bę- 
dą stale z wyjątkiem przerwy, jaką 
spowoduje zapowiedziany wyjazd 
min. Ciano do Tirany. (PAT) 


Anglia finansuje 
zbrojenia francuskie 


W związku z rozmowami fran 
cusko angielskimi na temat współ 
pracy wojskowej, prasa paryska 
od dłuższego już czasu podawała 
informacje, iż „konferencja lon 


dyńska obejmuje również sprawę | pów niezbędnych surowców. 
( 


finansowej pomocy W. Brytanii 


dla Francji. Według pogłosek, 
kursujących w kołach politycz 
nych, rozmowy londyńskie objęły 
by jednak nie tyle kwestię bezpo 
średniej pożyczki angielskiej dla 
Francji, która to zresztą wiado 
mość została w czwartek oficjał: 
nie zdementowana w Paryżu, ile 
raczej sfinansowanie przez Anglię 
zarówno zakupów samolotów ame 
rykańskich dla lotnictwa fraw 
cuslsiego, jak i sfinansowanie za 
kupów surowców, niezbędnych 
dla francuskiej produkcji wojen: 
nej. W paryskich kołach finanso- 
wych oddawna krąży już wiado 
mość o rokowaniach, jakie toczyć 
miałyby się między grupę finan: 
sistów angielskich i przedstawi: 
cielami francuskich kół rządo 
wych na temat przyznania Fran 
cji bardzo poważnego kredytu, 
sięgającego aż sumy 40 miliardów 
fr. na okres przeszło 25-letni, ce 
lem umożliwienia Francji zakw 


PAT). 


Zagadkowa śmierć 


zastępcy Komisarza 


W Moskwie zmarł nagle pierw- |truciu, co zdaje się znajdować pew- 
ne potwierdzenie w fakcie, że Cell- 
szczew cieszył się doskonałym zdro 


szy zastępca komisarza 
przemysłu Łazarza  Kaganowicza, 
Celiszczew, Objął on swe stanowi- 


ciężkiego 


wiem i jeszcze w przeddzień swej 


Str. 7 


sko przed kilku tygodniami i był w |nagłej śmierci, pracował intensyw- 
dobrych stosunkach ze Stalinem. lnie w komisariacie ciężkiego prze- 
Nagła śmierć Celiszczewa wywoła- |mysłu, dokąd został — jak twier- 
ła w Moskwie najróżniejsze pogło- |dzą — specjalnie wydelegowany, ja 
Ski, m. in. mówi się także o jego o- |ko mąż zaufania Stalina. (ATE) 


Faszystowscy korsatze 


SARAGOSSA, (PAT). Korespon |na których milicjanci wraz z ofi. 


drutów ____ „_ 
telegraficznyh Í 


dent Havasa donosi, że powstań. 
czą flota morska bierze czynny 


cerami usiłowali zbiec da Walen. 
cji. Pancernik wszystkie łodzię za 


udział w operacjach wojsk „narodo | topił, 


wych“ na wybrzeżu śródziemno» 
morskim. Pancernik- „Canarias“ 
zatrzymał liczne łodzie rybackie, 


(O tym, co się stało z załogami, 
PAT dyskretnie przemilcza 
PRZYP. RED,), 


— 


Dwudniowy 


Zjazd Niemców Sudeckich 


Cała prasa niemiecka donosi 
z Pragi, że w sobotę i w niedzie- 
lẹ odbędzie się w Karlovych Va- 
rach zjazd Niemców sudeckich. 
Zjazd ten — jak z naciskiem pod- 
kreślają dzienniki — przewyż: 
szać będzie swoim rozmachem 
i doniosłością wszystkie dotych* 
czasowe manifestacje Niemców w 
Czechosłowacji. W swoim prze- 
mówieniu Konrad Henlein omó 
wi wewnętrzne położenie Czecho- 
słowacji oraz stosunek państwa 
do ludności niemieckiej. Mają 
być również w tej mowie Hen- 
leina wysunięte minimalne żąda- 


nocnych temperatura epadła poniżej 
zera. W pobliżu Rzymm w górach Sa- 
bińskich spadł śmieg. 


NOWY REKORD 


Lotnik Broadbent wylądował o godz. 
21.52 na lotnisku Lympne, bijąc rekord 
szybkości lotu na trasie Australia — 
Anglia. 

KONDOLENCJE 


Ambasador R. P. Sokolnicki złożył 
na ręce tureckiego ministra Spraw Za- 
granicznych dr. Arasa oficjalne kondo- 
lencje s powodu trzęsienia riemi któ- 
re pociągnęło za sobą wiele ofiar w lu- 
dziach. 

ZATONIĘCIE MOTOROWCA 

Na szerokości Archipelagu Sztokholm. 
skiego satonął szwedzki motorowiec 
„Randy“. Załoga, złożona s 6 lub 7 lu. 


dzi, zginęła. Przypusaczalną przyczyną 
ketastrofy jest ekspiozja na statku. 


OPAT DOC WTZ SCYZORYKI POCOO UC DOC KOSZE NOKI ST 


Administracja 


prosi Szanownych Prenumeratorów o dokładne i wy- 
raźne podawanie adresów, a to celem uniknięcia po- 


myłek i zwłoki w wysyłce 
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gazety. 


schroniło się przed hitlerowcami 


nia, których lojalne wykonanie 
mogłoby doprowadzić do ułożenia 
się stosunków narodowościowych 
w republice czechosłowackiej. Po- 
nieważ Niemcy sudeccy wystąpią 
po raz pierwszy jako dobrowol: 
nie zjednoczona całość, głos ich 
przewódcy Henleina musi być — 
zdaniem prasy —— uznany za mia- 
rodajny dla oceny położenia lud- 
ności niemieckiej w Czechosło: 
wacji. Zdaniem prasy niemiec 
kiej. Praga przywiązuje do tej 
manifestacji duże znaczenie, eze- 
go wyrazem jest zwołanie parla- 
mentu na wtorek po kongresie sw 
deckim. (PAT). 

SAUE YNY ETEN AZT ZONA TR 


0 los niemieckich 
emigrantów 
w. Austrii 


Dziennik angielski „Manche. 
ster Guardian“ alarmuje opinię 
świata z powodu emigrantów nie 
mieckich ,którzy zbiegli do Au. 
strii i z chwilą przyłączenia tego 
kraju do Niemiec znaleźli się zno 
wu w rękach swoich prześladow- 
ców. Obliczają, żę do Austrii 


do 800 emigrantów politycznych, 
z których większość znalazła się 
znowu we władzy hitlerowców. 

„Dzieje nie znają takiego wy- 
padku — pisze dziennik londyń- 
ski — by tylu naraz politycznych 
zbiegów dostało się w ręce tej 
władzy, przed którą uciekli". 

Jest formalnym obowiązkiem 
Ligi Narodów zapewnić tym zbie 
gom opiekę i schron, co jest tym 
łatwiejsze, że, wszyscy cl emi- 
granci w Austrii nie zajmowali 
się polityką ì nie występował! 
przeciwko obowiązującym w tym 
kraju prawom. 

Dziennik angielski domaga się 
interwencji i to bardzo szybkiej, 
gdyż wadze hitlerowskie nie 0- 
mieszkają mścić się na tych nic- 
szczęśnikach, zwłoka zaś możc 
sprawić, że interwencja okaże się 


WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 


Z DNIA 


POGOŃ (LWÓW) — NAJLEPSZYM 
KLUBEM SPORTOWYM 
W POLSCE 
W czwartek odbyło się ostatnie 
przed niedzielnym walnym zgroma- 
dzeniem posiedzenie zarządu związ 


po dyskusji i rozpatrze- 
niu posiadanego materiału zdecydo- 
wano przyznać nagrodę ZZ dla naj- 
lepszego klubu sportowego w Poł 
sce na r. 1938 lwowskiemu klubowi 
sportowemu „Pogoń*, 

Drugie miejsce w klasyfikacji 
przyznano poznańskiej Warcie, trze 
cie — Cracovii, a czwarte warszaw 
skiej Polonii. 


japonia zaplaca odotkodnwanie 


za zatopioną łódź 


Japońskie ministerstwo Spr. Zagr. ;się na sumę 267.337 dolarów i 35 
ogłosiło komunikat urzędowy © wy |centów. 
płaceniu przez Rząd japoński Rzą-| Dyrektor wydziału amerykańskie 
dowi St. Zjedn. odszkodowania za|go w japońskim M. S. Z. p. Seiro 
zatopioną kanonierkę amerykańską |Joszizawa wręczył w imieniu swego 
„Panay“. ministra dn. 22 b. m. czek na sumę 

Sprawa ta była przedmiotem ro-|2.213.007 dolarów i 86 centów p 
kowań i wymiany not między Wa- |Doomanowi, sekretarzowi ambasady 
szyngtonem i Tokio. Ambasador St. |St. Zjedn. w Tokio, Czek adresowa- 
Zjedn. w Tokio Grew wręczył Rzą- ny został na nazwisko p. Cordella 
dowi japońskiemu notę, która obli- | Hulla, sekretarza stanu, 
czą straty materialne St. Zjedn. na | Zapłata odszkodowania — kończy 
sumę 1.945.670 dolarów i jeden' cent. |komunikat urzędowy — likwiduje 
Odszkodowanie dla rannych i rodzin | sprawę kanonierki „Panay“, która 
zabitych podczas wypadku ustala | zostałą załatwiona w sposób przy- 

, jazny. 


W Rumunii nie wolno 
publicznie mówić o konstytucji 


BUKARESZT (PAT). W dąże- 
niu, do możliwie szybkiego zlik- 
widowania szkodliwej dla intere- 
sów państwa akcji niektórych 
czynników oraz zapewnienia oby: 
watelom spokoju, władze policyj: 
ne wydały zarządzenie, na które- 
go podstawie zabrania się odbywa- 
nia w lokalach publicznych, jak 
hotele, kawiarnie i t p. rozmów 
na tematy konstytucyjne, polityki 
społecznej i gospodarczej Rządu 
oraz innych spraw, związanych z 
życiem państwowym, ponieważ w 
wyniku tego rodzaju rozmów po: 


Prezydent Estonii Paets 


ponownie kandyduje 


binet estoński podał słę do dymisji, 
celem umożliwienia prezydentowi 


warzyszenia ' 
Sportowych, o charakterze ogólno- 
polskim. 

Porządek dzienny przewiduje m. 
in. egg 0 raj A go za- 

u głównego okręgowych, 
wstawały często różne alarmistycz- paid ka 
ne pogłoski. 

Właściciele wszystkich lokali, 
jak i każdy obywatel, dowie 
dziawszy się o podobnych zebra: 
niach lub rozmowach, obowiązani 
są do informowania kompeten- 
tnych władz. 

KRÓL CHORY 

BUKARESZT (PAT). Ogłoszony wie- 
czorem biuletyn lekarski stwierdza że 
w stanie zdrowia króle nastąpiła macz- 
na poprawa. Chory spędził not spo- 
kojnie. Temperatura rano normalna, 
wieczorem — 37,2. 


przyszłość itd. Obecnie funkcje pre- 
zesa pełni docent dr. Gustaw Szulc, 

Po południu o godz. 17-ej w sali 
konferencyjnej Państwowej Szkoły 
Higieny odbędzie się 
naukowe warszawskiego koła Stow. 
Lekarzy Sportowych. Program po» 
siedzenia przewiduje odczyty: 

Gen. dr. St. Roupperta — Aktual 
ne zagadnienia z zakresu badań spor 
towo-lekarskich, 

Doc. dr. W, Dybowskiego — Wy- 
bitni sportowcy polscy w świetle 08 
dań lekarskich, 

Dr H. Levitoux — © chorobach 
zawodowych sportowców, 

WALNY ZJAZD 
DZIENNIKARZY ŚLĄSKICH 

W Katowicach odbyło się dorocz- 

'ne walne zgromadzenie 


jennikarzy 
Sportowych R. P. W obradach wzię 
u udział delegaci zarządu pp.: Sikor 
ski i Mosin oraz delegat PUWF Ju- 
tP nosza-Dąbrowski. A A 
Prezyden aets przyjął delega- Po sprawozdaniach udzielono ustę 
cję parlamentu, rady stanu 1 rady PWD 
przedstawicieli samorządów, którzy 
prosili prezydenta o pozwolenie wy 
stawienia jego kandydatury na sta- 
nowisko głowy państwa. Prezydent 
Paets przychylił się do tej prośby. 
Zgodnie z przewidywaniami, ga- 


Ucieczka 17 oficerów 


sowieckich 


SZTOKHOLM (PAT). „Dagens 
Myheter* donosi, że 17 oficerów 
lotnictwa sowieckiego zbiegło mo- 
torówką z portu w Murmańsku 
i zmajduje się w tej chwili na 


prawdopodobnie  Empalu, 
dotychczas obowiązki premiera. 


pełnym morzu. Oficerowie nawig | semm 

zali komunikację radiową z pa- POLSKA PROWADZI 2:0 
KASET A SAS Z NIEMCAMI 

rowcem niemieckim, znajdującym = 

się w pobliżu, który spieszy im | „W Piatek rozpoczął sio w sa 

z pomocą. 


Umowa angielsko-irlandzka 


irlandia uczestniczy w wydatkach na obrone 


zgadza się brać udział w wydat | NARESZCIE JEDNA LISTA BOK- 
kach na obronę w ścisłym poro- |SERSKICH MISTRZOSTW SWIATA 
zumieniu z Rządem brytyjskim. 

W. Brytania ze swej sau zga: ZE 
dza się na wycofanie garnizonów 
brytyjskich z niektórych ufortyfi: 
kowanych miejscowości Irlandii. 
Zagadnienie podziału administra. 
cyjnego Irlandii nie jest w ukła- 
dzie poruszone, chociaż tendencją 
umowy jest ściślejsze zespolenie 
(PAT). 


Tłoczy: 
9:7, 6.4, 6:1. 

Hebda wygrał =» Dettmerem $:2, 
8:3, 6:2, 


BOKS 

Reuter donosi, że rokowania am 
gielsko - jrland:xie zostały zakoń: 
czone pomyślnie. Podpisanie ukła 
du nastąpi dn. 25 b, m. po śnia- 
daniu, wydanym przez Chamber: 
laina na cześć delegacji irlandz: 
kiej pod przewodnictwem de Va- 
lery, który przybywa do Londy* 
nu w niedzielę. Treść układu bę: 
dzie ogłoszona 26 b. m. 

Nowy układ dotyczy zagadnień 


handlowych, finansowych oraz |obu części wyspy. 
spraw obrony, Rząd irlandzki 


Laponnienia o pokojowaści Wieniec 


a nowe czołgi 


Na ostatniej defiladzie wojskowej |dotychczas znanych typów niemiec- 
przed kanclerzem Hitlerem zwróciło |kiej broni pancernej, ważą każdy 
uwagę fachowców 10 czołgów nowe |po 20 ton, uzbrojone są w armatki 
go typu, nie pokazywanego uprzed- |77] mm. 1 37 mm. oraz w karabin 
nio publicznie. Czołgi te, cięższe od |maszynowy, Załoga liczy 5 osób, 


WAŻNE 


dia prenumeratorów 


świata (zawodowych) 
się następująco: 
w wadze muszej — 


torico), 

w piórkowej — Armstrong (St. 
Zjednoczone), 

w lekkiej — Lou Ambers (Stany 
Zjednoczone), i 

w redniej — Barney Rom 
(St. Zj.), 

w 


— Freddie Steele (Bt. 


półci 
wis (St. Zj.), 
w ciężkiej — Joe Louis (St. Z4.). 


Mrozy 
w zagłębiu borysławskim 


W nocy z 21 na 22 b. m. w Ba 


Każdy prenumerator ma prawo raz na miesiąc pray przed- 
iożeniu kwitu abonamentowego do nadania zpłatnego 
„Ogłoszenia drobnego” w rozmiarze do 10 słów, 

Korzystajcie masowo z tej praktycznej inowacji. Kto chce 
korzystnie coś sprzedać lub kupić; kto zamierza pokój lub 
mieszkanie nająć; kto szuka lokatora lub sublokatora, 

wykorzysta w „ROBOTNIKU” swój przywilej stałego 
prenumeraora, 


dosięgała 30 cm., zamarzł, tworząc 
twardą skorupę. Mróz spowodo. 
wał duże straty w zasiewach i sa 
dach owocowych. 
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Jak Austria chciała podbić... Indi 


Nieznana karta z kolonialnych planów dawnej Austrii 


W roku 1744 na dworze ar- 
cyksięcia Franciszka Stefana, 
męża Marii Teresy, zjawił się 
pewien Anglik nazwiskiem 
Mill i przedłożył mu plan pod- 
boju Indyj przez Austrię. Pod 
stawą planu Milla był łakt ist- 
nienia w Indiach czterech fak- 
torii austriackich, które tam 
pozostały jeszcze z czasów Ka 
rola VL Przedsiębiorczy Ang- 
lik zamierzał użyć tych fakto- 
ryj jako baz wypadowych dla 
działań wojennych i systema- 
tycznie podbijać wszystkie pań 
stewka  tubylcze, znajdujące 
się dokoła nich. 


Plan spodobał się bardzo Ma 
rii Teresie, która zapaliła się 
z miejsca do projektu Milla. 
Odrazu przystąpiono do dzie: 
ła: Austria zakupiła w jednej 
ze stoczni trzy małe statki, u- 
zbrojono i wyekwipowano za- 
łogę, gdy nieoczekiwanie, tuż 

rzed samym podniesieniem 

kotwicy w- Livorno, przyszła 
wiadomość o upadku najwięk- 
szej iaktorii austriackiej w In- 
diach: W kilka lat potem inny 
Anglik, Clive, urzeczywistnił 
plan całkowicie, ale w sensie 
przeciwnym: Indie stały się ko 
lonią angielską. 


Fakt ten na nowo podniecił 
zainteresowanie polityków au- 
striackich, Mówiono wiele o 
projektach kolonialnych, ale 
ani Maria Teresa, ani cesarz 
Józef II nie chcieli słyszeć o 
nich, Dopiero w siedemdziesią 
tych latach XVIII stulecia spra 


Piękny obrazek 


z ćwiczeń 


Tabobat fabrycznyth 


na świeżym powietrzu 


inin 


ora | cji pewnej belgijskiej instytucji 


austriackiego w Londynie, Bel | finansowej przystąpiono wresz 


śiojoso, zgłosił się pewien An- 
glik, nazwiskiem Bolts, były u- 
rzędnik wschodnio - indyjskiej 
kompanii, Bolts wskutek jakie 
śoś nieporozumienia stracił po 
sadę w tej naówczas potężnej 
już firmie i czekał na okazję 
wykorzystania swego doświad 
czenia i znajomości stosunków 
w Indiach. Okazja właśnie się 
nadarzyła, Przedłożył on am- 
basadorowi austriackiemu w 
Londynie projekt nawiązania 
bezpośredniego kontaktu han- 
diowego pomiędzy Triestem a 
Indiami Wschodnimi, założenia 
nowych faktoryj na Wschodzie, 
przyczym wyraził gotowość za 


jęcia się wszelkimi sprawami, | 


związanymi z realizacją tego 
planu, jeżeli rząd austriacki 
zgodzi się na roztoczenie opie- 
ki nad tym przedsięwzięciem. 
Ambasador zaapelował do ce- 
sarza, przedstawiając mu plan 
Boltsa w najbardziej różowych 
kolorach. Ale cesarz był nieu- 


E; 


I 


wa kolonii austriackich wypły ; gięty. Dopiero dzięki interwen- 
nęła na nowo: do s 


sa: zakupiono w Anglii statek, 
który ubezpieczono w jednym 


| 


sad 


cie do realizacji projektu Bolt-;z angielskich towarzystw aseku 


racyjnych, przyczym zmieniono 
nazwę okrętu. Kiedy dowiedzia 
no się o przedsi ęciun au- 
striackim, rząd Wielkiej Bry- 
| tanii ostro wystąpił przeciw 
(| temu planowi. Mimo to, żaglo- 
wiec „Joseph und Theresia” 
odpłynął 24 września 1776 r. z 
Livorno, wioząc na pokładzie 
et, żołnierzy i 680 ton towa- 
r 


Niepomyślne wiatry  skiero- 
wały okręt najpierw do Ame- 
ryki Południowej, a wreszcie 
po przeszło 6-miesięcznej tu- 
łaczce na południowym Atlan- 
tyku „Joseph und Theresia" ra 
wina! do Delagoa - bay na 
wschodnim wybrzeżu ałrykań- 
skim i zajął tę posiadłość, za- 
tknąwszy na niej sztandar Ma- 
rii Teresy, Dziesięciu ludzi i je- 
dna armata zostało na straży 
nowej kolonii austriackiej, a 
reszta pożeglowała dalej na 
wschód. 


W dniu 6 września 1777 „Jo 
seph und Theresia“ zawinął 


Dzieje dróg alpejskich budowanych przez starożytnych Rzymian 


Przełęcz Brenneru, 


brama wiodąca z italii do „Trzeciej“ Rzeszy 


Pierwsze drogi alpejskie zbudo- 
wane przez Rzymian w czasie pod 
bojów na północy, stały się bra- 
mą, wiodącą z południa na pół: 
noc. Rzymianie, którzy byli świe- 
tnymi strategami, na wiele setek 
lat przed rozwojem nowoczesnej 
techniki, dokonali olbrzymiego 
dzieła budowy kilku szlaków dro- 
gowych, między. którymi najwięk: 
sze znaczenie miało wykorzysta- 
nie dla tych celów górskich prze- 
łęczy, jak Św. Bernarda, Simplo- 
nu, Mont Cenis i wreszcie Bren- 
neru, który otwierał drogę legio- 


nom rzymskim do krajów naddė ) 


najekich. 


Drogi rzymskie były doskonale! 


przystosowane do miejscowych 
warunków, lecz nadawały się je- 
dynie do przejścia, a dla ruchu 


|| kołowego były bardzo niedogod- 


ne, ze względu na spadzistość te- 
renu. W nowszych czasach nad u- 


trzymaniem dróg alpejskich czu: Ą 


wały poszczególne gminy, przez 
które przechodziły te magistrale. 


i| Dopiero przeprowadzenie linii ko 
| lejowych unormowało raz na za- 
|| wsze dozór nad drogami, oddając 


go poszczególnym dyrekcjom ko- 
lejowym. 

Brenner, łączący Weronę z Inns 
bruckiem, należy do niższych po- 
łączeń alpejskich. Leży on na wy 
sokości 1370 metrów nad pozio- 
mem ‘morza. Został udostępniony 
dla ruchu kołowego około roku 
1770; ówczesne władze dołożyły 
starań, aby uczynić tę drogę do- 
stępną „przez cały rok; wiedzie 
ona od Innsbrucku do Bozen, któ 


Powrót z wypraw 


3i 


„DAR POMORZA“ WRÓCIŁ DO 


GDYNI PO WYPRAWIE DOOKO- 


ŁA ŚWIATA, 


ra to miejscowość w średniowie* 
czu była ważnym węzłem handlo- 
wym między Wenecję i miastami 
północno - europejskimi. Najwyż: 
szą część drogi Brenneńskiej stano 
wi t, zw. Sachsenklemme: jest to 
wąwóz, w którym poległo 550 żoł: 
nierzy pod wodzą marsz. Lefebre'a 


w r. 1809. Wylot wąwozu tworzy 
długi, wąski korytarz, na końcu 
którego znajduje się t. zw. pustel 
nia Brixen. Ze wszystkich dziesię: 
ciu przejść alpejskich Brenner 
jest najniższy i jednocześnie naj 
węższy. Od Bozen droga wiedzie 
stale w dół doliną górnej Adygi, 


Kanał 


f 
| 
ji 
p 


rę 


W. rokowaniach angielsko-wło- 
skich dużą rolę odegrała sprawa 
Kanału Suezkiego. W związku z 
tym warto przytoczyć pewne da- 
ne dotyczące Towarzystwa Kana- 
łu Suezkiego. 

NEUTRALNOŚĆ TOWARZY. 

STWA KANAŁU. 

Neutralność „Compagnie . Uni- 
verselle du Canal de Suez“ jest 
zagwarantowana konwencją. mię- 
dzynarodową z dn. 29.X 1888 r., 
potwierdzoną w traktacie wersal- 
skim. Artykuł pierwszy: Konwen- 
cji mówi, że Kanał Suezki będzie 
zawsze, zarówno w czasie pokoju 
jak i wojny, wolny i otwarty dla 
statków handlowych i wojennych 
wszystkich krajów, a prawo blo- 
kady nie może tu być wykońywa 
ne. Gdyby jakiekolwiek państwo 
w. drodze gwałtu chciało zakazać 
statkom innego państwa wejścia 
do kanału — gest ten byłby rów- 
noznaczny z czynem nieprzyjaciel 
skim. 

OBRONA KANAŁU. 


Obrona Kanału. Suezkiego jest 


TWARCIE KANAŁU SUESKIEG O. PRZED 75 LATY. 


Sueski 


BEŻ 
228 
Ą LO Ci y i 
$ GBA 


przewidziana 'w traktacie angiel- 
sko - egipskim z 1936 r. Egipt zo 
bowiązał się tą. umową do : posta. 
wienia przy ujściu kanału koszar 
dła armii brytyjskiej i do budowy 
dróg strategicznych. Towarzy- 
stwo zaś postanowiło wziąć 
udział w. budowie niektórych tych 
dróg. 
RADA ADMINISTRACYJNA 
KANAŁU. 


Dla ustalenia taryfy opłat za 
używanie ' kanału wielkie "mocar- 
stwa mają swych przedstawicieli 
w Radzie Administracyjnej Towa- 
rzystwa. W- skład Rady wchodzi 
32 członków, w tym 10 Angli- 
ków, jeden Egipcjanin i jeden Ho 
lender, zastępujący od czasu woj- 
ny reprezentanta Niemiec. Wyzna- 
czenie drugiego Egipcianina prze- 
widują umowy zawarte między An 
glia a Egiptem; pozostali człon- 
kowie są Francuzami. Na 800.000 
akcyj 353.204 jest w rękach an- 
gielskich, Poza Anglikami najwię 
cej akcyj znajduje się w posiada- 
niu Francuzów, 


przebiegając po niezliczonych mo- 
stach i serpentynach. 


Oprócz drogi kołowej przez 
przełęcz Brenmerską biegnie linia 
kolejowa, jedna z najwyższych w 
Europie, bo na wysokości około 
1370 metrów. Trasa kolei Brenner 
skiej liczy 228 kilometrów i łączy 
środkową Austrię s Italię, na prze 
strzeni od Imsbrucku do Werony, 
przez Gossensase, Klausen, Bozen 
i szereg małych włoskich wiosek 
w dolinie Adygi, tworząc najkrót- 
sze połączenie między Tyrolem i 
środkową Tombardią. Linia ta, 

| budowana w latach 1864 — 1867, 


* |nie mogła być wykończona w tem 


pie tak szybkim, jak inne drogi 
transalpejskie. Drogę Brennerską 
cechuje pewien charskterystyczny 
szczegół, Mianowicie tutaj po raz 
pierwszy inżynier A. Thommen, 
twórca tego ezlaku, zaprojektował 
t zw. tunel obwodowy w dwóch 
miejscach, w Jodocastal i Pfler- 
schtal. 


Tunel ten posiada kształ spirali, 
wydrążonej w skale na wysokości 
650 mtr. nad poziomem morra. 


Obok Semmeringu, który jest 
dogodnym połączeniem między 
Wiedniem i Triestem, kolej Bren- 
nerska łączy bezpośrednio Italię 
z III Rzeszą. Wszystkie inne dro- 
go kolejowe z południa na północ 
prowadzą przez Szwajcarię (St. 
Gotard, Simplon i Mt. Cenie). 
Nic więc dziwnego, że zarówno 
Rząd włoski, jak i niemiecki przy 
wiązmja wagę do tego połączenia. 


wreszcie do Suraty, na północ 
od Bombaju. Bolts, który odda 
wna nie był w Indiach i nie 
, jakie tam panują sto- 
sunki, natrafił na bardzo złą 
passę, Załoga wyginęła, towa- 
ru nie mógł sprzedać, Wreszcie 
trafił się amator, angielski ku- 
piec Williams, który wziął to- 
war, zapłacił pierwszą ratę w 
sumie 30.000 guld.. I zwiał 
sa w rozpaczliwym eniu 
(0) moe nowej było na 
gruncie indyjskim nie mo- 
wy. Bolts postanowił więc 
płynąć dalej, ku wyspom 
barskim. tam zalo- 


pozostający pod władzą i kon- 
trolą jego załogl. Na naa 
wysp Nikobarskich stanął blok 
hauz, w którym straż pełniło 
7 ludzi, Bolts zdołał także za- 
łożyć trzy nowe faktorie na wy 
brzeżu Malabarskim, w Car- 
var, Mangalore i Bailliapatan. 


Ten stan rzeczy nie trwał 
długo. Flaga austriacka powie- 
wała nad łaktoriami przez nie- 
spełna 3 lata. Bolts stanął w 
obliczu bankructwa, spowodo- 
wanego niemożnością spłacenia 
wszyskich długów i konkuren- 
cją iaktorii angielskich, Znikł 
wreszcie z widowni i około r. 
1808 pojawiła się wiadomość o 
jego zgonie w Paryżu. Tak 
skończył się sen o potędze ko- 
lonialnej Austri, 


Pomnik 


lawe Republiki 


Gambetty 
w Paryżu: 


amrer ea mee 


Obraz śląskiego malarza Franciszka Sikory 
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Rządy spółki „sanacyjno-endeckiej“ 


w Radzie Miejskiej w Grudziądzu 


Rada Miejska w Grudziądzu 
ma swoje wyraźne oblicze poli- 
tyczne. Większość wyszła ze smu 
tnej pamięci BBWR. By mogli 
pewniej jeszcze „rządzić“ wz.ęli 
sobie do spółki Stronnictwo Na. 
rodowe. Mają w ten. sposób ol 
brzymią większość, Tej spółce 
przec.wstawia się klub P.P.S, li- 
czący obecnie 4 radnych. 

‘Ojcem i protektorem spółki jest 
prezydent miasta p. Włodek. O 
nim, w szczególności o jego prze 
mianach ideowych napiszemy in- 
mym razem obszerniej. 

Rządy tej spółki są takie, że 
ludzie mają jej dość. Ogół lud- 
ności jest za nami. Mało jest lu- 
dzi, którzy nie przekonaliby się o 
bezczynności, bezprogramowości 
i szkodliwości tej „sanacyjno" 
endeckiej spółki. 


Nawet regulaminu dotychczas | 


przez przeszło 4 lata nie potrafil 
sklecić. | tak, mimo naszych u- 
stawicznych żądań, do dzisiejsze- 
go dnia Rada Miejska w Orudzią 
dzu obraduje bez jakiegokolwiek 
regulaminu. 

Pod względem gospodarczym 
Rada Miejska w Grudziądzu w 
swej większości w jednej sprawie 
jest konsekwentną: w obronie in- 
feresów kamieniczników, Ostatnio 
zrobiH tm prezent z przeszło 200 
tysięcy złotych, zrzekając się 
opłat od t. zw. adjacentów. 

'Do wyborów szli panowie obe- 
onej większości z tym, że zerwą 
k systemem pożyczek. Tymcza- 
sem wbrew swemu  programowt 
wyborczemu, zadłużyli w ciągu 
ostatnich 4 lat miasto o dwa mi- 
liony złotych. Nie ma posiedzenia 
Rady Miejskiej „na którym ci pa- 
mowie nie uchwaliliby conajmniej 
2 pożyczek. 

W ostatnich tygodniach stała 
się aktualną sprawa budowy szko 
ły powszechnej. Sprawa ta jest 
bolączką miagta, gdyż od r. 1920 
miasto żadnej nowej szkoły nie 
wybudowało. ! teraz po 18 latach 


ARTRETYZM 


jest skutkiem złej 


Zanieczyszczona krew wskutek 
złej przemiany materii może po- 
wodować szereg rozmaitych dole- 
gliwości, bóle artretyczne, wzdę- 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wy- 
rzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą Orga- 
nizm i przyśpieszają starość. Ra- 
cjonalną, zgodną z naturą kura- 
cją jest normowanie czynności 


Przepisy dewizowe, 


ważne dla 


Zdarzają się wypadki, zgłasza. 
nia się emigrantów do Biura Por. 
towego w Gdyni z prośbą o wy- 
robienie zezwolenia na wywóz pie 
niędzy, W związku z tym, Syndy- 
kat Emigracyjny . zawiadamia, że 
w powyższych : wypadkach cała 
gotówka, na. którą nie ma się ze. 
zwolenia Komisji Dewizowej, .po. 
zostaje na rachunku. zabiokowa- 
nym. Emigranci mogą starać się 
o uzyskanie tych pieniędzy dopie 
ro po przyjeździe do kraju prze- 
znaczenia, Jest to długa procedu- 


postanowili stworzyć nową szko. 
łę. A w jaki sposób to czynią? Nie 
budują tej szkoły z dochodów 
, gminy, z podatków, z dochodów 
i swych przedsiębiorstw czy też 
swego majątku. Budują ją z po- 
życzki, którą zaciągają w Pot. 
skim Banku Komunalnym w War 
szawie. A warunki tej pożyczki 
są tego rodzaju: Gmina pożycza 
100.000 zł.; sumę tę dostaje nie 
w gotówce, lecz w obligacjach, 
których kurs wynosi 75 zł. za 100 
zi. Czyli z góry przy kwocie 100 
tys. zł. traci miasto 25.000 zi. 
Słopa procentowa wynosi 10% 


rocznie. A nadto na zabezpiecze. 
nie tej pożyczki zastawia gmina 
cały swój majątek. 

Takiej pożyczki nie wstydzą 
się panowie obecnej większości! 
Pismo ich „Dzień Grudziądzki' 
ma tyle dowcipu, że twierdzi, że... 
pożyczka ta jest dowodem zaufa. 
nia gminy w sferach bankowych. 

Nic dziwnego, że proletariat 
Grudziądza z niecierpliwością o- 
czekuje nowych wyborów. Przy. 
pomni wówczas spółce endecko. 
„sanacyjnej* jej przyrzeczenia, 
zapyta ją, co zdziałała przez pięć 
lat. 


PODCIĘTO SŁUPY 
TELEFONICZNE. 

Na sosie Lekin — Wola Ga 
rzymalina koło Piotrkowa, na 
przestrzeni | km., zwaliła się na 
ziemię cała linia telefomiczna. Jak 
ustalono, wypadek powstał weku' 
tek podcięcia 14 słupów telefoni 
ocznych, które przy silniejstym 
podmuchu wiatru upadły na zie- 
mię, zrywając linię telefoniczną. 
Policja prowadzi dochodzenie ce- 
lem ujawnienia sprawców tego 
zamachu, czy też głupiego a zbrod- 
niczego żartu. 

TRUP NA TORZE KOLEJOWYM 

Na torze kolejowym pod Pła- 
szikowem, koło Grodziska Wielko» 
polskiego, zmaleziono ciało męż: 
czyzny z odciętą głową, która le- 
żała kilka metrów dalej. Były to 
zwłoki 25-etniego bezrobotnego 
pomocnika ogrodniczego, Stefana 
Pietrzaka, który popełnił samos 
bójstwo prawpdopodobnie pod 
wpływem depresji z powodu bra: 
km środków do życia. 

ŚMIERĆ 5-LETNIEJ DZIEW* 

CZYNKI W KIERACIE. 
We wsi DobosŁowo, w pow. ko 


DEE 
nińskim, 5-letnia córeczka miej: 
scowego rolnika Szygendy wpadła | Ukazał się kwietniowy numer 


—— „„Wolnei Młodzieży” 


A usg 1-szo Majowa „Qukunf- 
wątroby i nerek. Dwudziestoletnie |Modzieży. na dzień i Maja. me” 
doświadczenie wykazało, że wj W przełomowej chwili. 

(Inwazja 


chorobach na tle złej przemiany| Młodzież na widowni. 


w czasie, gdy młócono zboże, pod 
kierat i poniosła śmierć na miej: | 
sou, 

WYPADEK PRZY PRACY. 

Zajęty przy wyładowywaniu 
rudy żelaznej na duńskim statku 
robotnik portowy Dahlman po 
chwycony został przez chwytacz, 
który zmiażdżył mu nogę. 

SKUTKI SZTORMU 
NA WYBRZEŻU. 

W czasie ostatniego sztormu na 
morzu w Kuźnicy na Helu wichu 
ra porwała kilka kutrów rybac- 
kich, stojących u wybrzeża i tzit 
ciła je na mieliznę, tak dalece, że 
nie mogły, o własnych siłach po 
wrócić. M. im. zostały także wyrzu* 
cone kutry „Orkan“ i „Norman: 
dia“. Ponadto vrichura uszkodzi: 
ła smacznie sieci rybackie. Straty 
są dość duże. 

NIESPODZIEWANY WYNTK 
STRZELANINY REWOLWERO.- 
WEJ. 

Niejaki Breguła postrzelił niedaw 
no swoją narzeczoną Bronisławę Ga- 
jek z Załęża. Gajkówna nie wiele 


przemiany materii 


: : ., |antropoidów. — Kto się w tym roz- 
mh RY za zaparcia, |nnzna. — Walka akademików ży» 
amieniach żółciowych, żółtacz- |dowskich. — Sz. Szajbowiez). 
ce, artretyzmie ma zastosowanie | Czy socjalizm jest historyczną ko 
„Cholekinaza* H, Niemojewskiego ug wać 
efna diagnoza, 
Broszury bezpłatne wysyła la-| qnodzież, która straciła wierę w 


boratorium fiz, chem. Cholekinaza 
H.  Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i skła. 
dy. apteczne, 


życie. 

ZNMS. rozwiazany. 

Nasza polemika.  (Niedozowolny 
chwyt. — Szczere wyznanie—Kln- 
poty komunistów). 

Z naszego ruchu. 

Ilustracje i karykatury. > 

Do nabycia w kioskach. Cena 
egz. 10 groszy. 

Adres dla listów: „Wolna Mio- 
dzież”, ` W-wa, Poczt. 234. 
K-to rozrachunkowe 307. 


emigrantów 


ra i niezawsze uwieńczona pO- 
myślnym dla emigranta rezulta- 
tem. 

Wnioski o zezwolenie na wy- 
wóz nadwyżek pieniężnych trzeba 
składać dużo wcześniej (np. na 
miesiąc przed wyjazdem), aby Ko 
misja  Dewizowa uzasadniony 
wniosek mogła rozpatrzeć i wy- 
dać decyzję. Dotyczy to również 
weksli, książeczek oszczędnościo. 
wych, akcyj, papierów wartościo- 
wych itp. 


Najbliższą sensacją Torunia 
| bedzie kilkakrotnie odraczany pro 
ces przeciwko naczelnikowi woje 
i wódzkiego wydziału komunikacyj 
no » budowlanego inż. Kazimie- 
rzowi Maćkowskiemu, oskarżone- 
mu z art. 286 par. I i 287 par. 11 
k. k. Nowy i prawdopodobnie 
ostateczny termin procesu został 
wyznaczony na dzień 28 bm. 


Wiadomości z całej Polski 


Raid motocyklowy 
warszawa-Radom 


Ruchliwa Sekcja Motocyklistów 
RKS. „Elektryczność*, przy Od: 
dziale Związku Pracowników Ko- 
munalnych i.Inst. Użyt. Publ. Od- 
dział Warszawa III — organizuję 
raid na trasie Warszawa — Ra 
dom, z pozdrowieniem dla czer 
wonego Radomia w przeddzień 
święta lszomajowego. 

Start rozpocznie się o godzimie 
8 rano z przed lokalu Związku, ul. 
Elektryczna 3. — Ukończenie rai- 
du spodziewane jest ok. godziny 
llej przed Domem Robotni: 
czym, w Radomiu, ul. Świeża 1. 

Uczestnikami raidu zaopiekuje 
się Radomski Oddział Związku 
Prac. Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publicznych. | 


troszczyła się o niego — 1 bawiła się 
wesoło i bez narzeczonego. Doprowa 
dziło to do strzałów ze strony za. 
zdrosnego Breguły. 

Obecnie na rozprawie sądowej za- 
pytał Gajkówny przewodniczący, czy 
po zamachu na jej życie, wyjdzie za 
oskarżonego zamąż. Gajkówna  oś- 
wiadczyła z miejsca, że dawniej nio 
kochała Breguły, ale teraz przeko- 
nałaą się, że oskarżony ją kocha 
prawdziwie, wobec czego niedługo 
odbędzie się wesele. 

Ponieważ Breguła był już kilka- 
krotnie karany. sąd zasądził go na 
rok więzienia bez zawieszenia. Po 
wyroku wyszli narzeczeni w najlep- 
szej zgodzie. 

ZGON WETERANA Z R. 1863. 

w Jaworowie zmarł w 94 roku 
życia weteran Powstania Stycznio- 
wego, Romuald Władysław Jastrzę- 
biec Psar-Psarski. 

Zmarły był jednym z 9-ciu Pow- 
tańców, żyjących we Wschodniej 
Małopoltsce. Obecnie pozostało ich 
jeszcze ośmiu, z czego we Lwowie 
trzech: pp. Kazecki, inż, Przetocki 
i Süss. 

BESTIALSTWO. 

W miejscowości Słomka pod Msza 
ną Dolną między Anną Koźmicką a 
jej służącą wynikła sprzeczka, do 


Jy Pównie možda NE 


piękną cerę. 


Czysta, gładka i piękna cera jest niezbęd= 
nym warunkiem młodzieńczego wyglądu, 
Żadna kobieta nie powinna rezygnować 
z posiadania pięknej cery i młodzieńczego 
wyglądu, gdy może je sobie zapewnić 
przez regularne stosowanie zabiegu kos- 


metycznego Palmolive. 


Rano i wieczorem masuj twarz, szyję 
I ramiona obfita ! łagodnie działającą pia- 
ną mydła Palmolive. Do wyrobu mydłą 
Palmolive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz 
rano i wieczorem 2 minuty na ten zabieg 
kosmetyczny, osiągniesz piękną i mło- 


dzieńczą cerę. 


a przy dotknięciu 


olive, wyrabianym 


2 torebki 


SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
WŁOSY. JAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ, 


Gdy poczujesz, ze wło- 
sy Twa straciły natural» 
ną miękkość ! czar, 


tłuste ' ciężkie, umyj 
je w Shampoo Palm- 


olejku oliwkowym Bẹ- 


W każdej kopercie 


są 


A 
OLEJKU OLIWKOWYM. 


WIĘCEJ NIŻ MYDŁO — T 


ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY 


Tragedie dzisiejszych czasów 


Pojechał do Bielska za pracą i z rozpaczy 
popełnił samobójstwo 


Günter Leske z Chorzowa w po. 
szukiwaniu pracy, Obszedł on 
wszystkie fabryki i warsztaty, 
prosząc o pracę, wszędzie jednak 
spotkał się z odmową. Zrozpaczo 
ny i wygłodzony chłopak kupił za 
ostatnie grosze spirytusu denatu- 
rowanego i wypił całą butelkę, 
chcąc położyć kres życiu, które 
przyniosło mu same rozczarowa- 
nia i nędzę. Zamachu dokonał 


na rynku w Białej. Zawezwano ka 
rętkę Pogotowia, która odwiozła 
młodego samobójcę do szpitala, 
gdzie walczy zę Śmiercią, f 
Lekarze może zdołają uratować : 
życie młodego chłopca, Ale co bę 
dzie potem? Rozpocznie się nowa 
tulaczka w poszukiwaniu pracy, 
lub odstawienie .przez policję do 
Chorzowa, 

Taka jest krótka opowieść ży- 
cią młodego chłopca, bezrobotne- 
go, od opuszczenia szkoły, 


Protest bezrobotnej 
przeciwko nieprzyjeciu jej do pracy 


PPOR 
SĄ Kośi 
X y Fa dziesz wy 
: Shampoo. 
Do Bielska - Białej przybył w 
tych dniach 18-letni bezrobotny 


/'W „Boguszewicach, na. Górnym 
Słąsku, mieszka niejaka Sitkowa 


której wmieszał się zięć Kożmickiej|z 4.1etnim synem. Starała się kil. 


Andrzej Jania, vjmując się za służą- 
cą. Rozgniewało to Jana Kożmickie 
go, który postanowił rozprawić się 
z zięciem a wiedząć, że nie sprosta 
mu jako młodszemu i silniejszemu, 
chwycił się niesamowitego sposobu. 
Nabrał do vst benzyny a następnie 
zbłiżywszy się do zięcia, prysnął mu 
nią w twarz, poczym zapalił zapał- 
kę. Skutek tego był piorunujący — 
gdyż Jania momentalnie stanął w 
płomieniach. Na pomoc „żywej po- 
chódni* pospieszyli domownicy, któ 
rzy z trudem ugasili ogień. 

Jania doznał tak poważnych po- 
parzeń twarzy i głowy, że w groź- 
'nym stanie przewieziono go do szpi 
tala powszechnego w Nowym Są- 
CZU. 


Sensacyjny proces 


Proces ten z uwagi na to, że 
na świadków powołano szereg 
urzędników i biegłych oraz głó 
wnego świadka oskarżenia w 
osobie b. wojewody pomorskiego 
Kirtiklisa — budzi zrozumiałe za- 
interesowanie. i 

Proces wyświetli również spra- 
wę budowy zkładu kwarantanne- 
go w Babim Dole pod Gdynią. 


KNUD LARSSEN. 


Amerykańska historyjka 


Amerykański multimilioner Jack 
Higherfool był dumny z tego, iż 
pracą swych rąk doszedł do wie- 
lomilionowego majątku, dzięki 
czemu zdobył uznanie i poważanie 
ludzi, którym powodziło się go- 
rzej niż jemu, pocieszał przykła. 
dem swej kariery; wszak wydźwi 
£nął się z niezmiernie ciężkich wa 
runków, Powtarzał to często akt. 
chcąc innym dodać otuchy. | 


Dziś zatrzymał się ną 7 Avenuć 
w pobliżu gazeciarza, Przez chwi- 
lę przyglącał się ubogo odziane: 
mu. człowiekowi į — nie czekając 
na zachętę z jego strony — roz- 
począł swe opowiadanie, 

— Czy chce pan wiedzieć, jak 
przyszedłem do czegoś w życiu? 
Proszę posłuchać! 

Biedny człowiek chciał się u- 
wolnić od Higherfool'a. Musiał się 


Pierwszego wieczora zarobiłem 
pół dolara, po dwóch tygodniach 
— trzy dolary, w trzęcim — pięć. 
Majątek — według moich ówcze- 
snych pojęć. Składałem pieniądze 
do banku, spałem pod mostami 
lub w opuszczonych zakątkach 
parków. Zaledwie miałem czas 
wpaść do jakiejś dobroczynnej ku 
chni, by przełknąć nieco gotowa- 
nego jadła. 

Po roku miałem już sto dola- 
rów. Wydzierżawiłem zakład re- 
peracyjny, z dzierżawy powstało 
kupno. Dopieroż zacząłem  orać, 
gdy interes do mnie należał! Mój 
warsztat urósł do rozmiarów fa- 
bryki, z jednej — powstało wiele 
fabryk, a fabryki prrzerodziły się 
w koncern. Kapitał powiększył się, 
konta bankowe mnożyły się. sze- 
ścio - ośmickrótnie, | dzi$—pozo- 
stawię memu synowi olbrzymi ma- 
jatek. A przecież — ongiś zaczą- 
łem tak jak pan, od sprzedaży ga 
zet na tym rogu! 

Podczas opowiadania 


postarać zarobić dolara przed za- 
padnięciem wieczora — jego czas 
był drogi. Ale Higherfool trzymał 
go mocno za rękaw, ' 

— jestem Synem biednego far- 
mera — zaczął milioner, —w do- 
datku trzynastym dzieckiem 
swych rodziców. Czy pan rozu- 
mie, co'to oznaczało 'dla mego 
nieodżałowanej pamięci ojca? — 
Ach, nigdy człowieku! Nie może 
pan sobie tego wyobrazić. Wszy- 
scy razem ledwie mieliśmy co 
jeść — po pół litra mleka dziennie 
i czarny chleb.. W niedzielę — zie 
mniaki. Na więcej nie starczało. 
Pojechałem do Nowego Jórku, Zo 
stałem sprzedawcą gazet. Zaczą- 
łem jak pan. Stałem na tymże ro- 
gu, na którym pat teraz stoi i 
sprzedawałem wilgotne od farby 
dzienniki. A 


zebrała 


się garstka słuchaczy. Jedni prze» 
lewali łzy wzruszenia, inni przy- 
takiwali z uznaniem. Większość 
milczala z zazdrości. 

Tylko gazeciarz nie był 
zdziwiony ani wzruszony. 

— Och, to nie dla mnie!—- wy- 
jaśnił, — Mogę panu także opo- 
wiedzieć historyjkę, dobry panie. 
Ale jest wręcz odmienna niż pañ- 
ska, Mój ojciec miał bank z oŚmiu 
filiami i majątek, określający się 
cyfrą z sześciu zerami. Najpierw 
posiadał dwadzieścia fabryk, po 
tym dziesięć, po tym pięć, w koń- 
cu — ani jednej. Dziś jem czarny 
chłeb i piję wieczorem pół litra 
mleka. W niedzielę funduję sobie 


ani 


ziemniaki, Mnie nie może pan po- 


cieszyć piękną bajeczką — mam 
już sześćdziesiąt trzy lata. Ale 
tam, na drugim rogu stoi mój syn 
~- sprzedaje również gazety. Mo- 
że mu się przyda pańska opo 
wieść. Good by, Sir! 

Tłum. K. L. 


fta. Rozgoryczona kebieta przypro 


kakroinie o pracę przy robotach 
publicznych, jednak bez skutku. 
Usilne prośby o przydzielenie jej 
pracy ze względu na ciężkie po- 
łożenie materialne, nie zostały u- 
względnione. Na znak protestu 
przyprowadziła swego chłopca do 
Urzędu Gminnego, oświadczając, 
że jeżeli nie mogą jej dać pracy, 
to winni sam? żywić jej dziecko, 
Apel ten także nie odniósł skutku, 
gdyż przyprowadzono jej dziecko 
z powrotem, ale pracy nie dosta- 


GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 18 zł. 


wysyłamy każdemu po wpłaceniu na 
PKO. Nr. 12.239 zł. 10, reszta 1 zł. 
miesięcznie. Tylko w kwietniu POL- 
SKIE ZAKLADY „ATA“ WARSZA- 
WA, OGRODOWA 27. 


WODNIK TAOTUD OENAR T ET 


Kącik radiowy 


TRANSM. Z BIEGU 
SZTAFETOWEGO 


Około 720 zawodników w bar- 
wach 20 warszawskich klubów spor 
towych wystartuje o godz. 10.30 ra- 
no z terenu stacji nadawczej Pol- 
skiego Radia w Raszynie i biec bę- 
dzie: Szosą Krakowską, ul. Grójec- 
ką, Jerozolimską, Bracką, Ujazdow- 


kowską, do mety na Stadionie 
Wojska Polskiego, dokąd czoło bie- 
gu powinno przybyć około godz. 
12.30. 

Najbardziej ermocjonująco zapo- 
wiadają się rozgrywki na Stadionie 
i oczywiście, sam „finish“ Biega 
Sztafetowego. Wystarczy powie- 
dzieć, że w Biegu biorą udział tacy 
znani olimpijczycy, jak: Kusociński, 
Noji, Wirkus. Sprawozdawcą na sta 
dłonie będzie Wojciech Trojanowski. 

Dochód netto z tej imprezy prze- 
znaczono ną radiofonizację najbied- 
niejszych szkół na Kresach Wschod- 
nich, 


„ DZIEŃ TARNOPOLA 


W tygodniu bieżącym: Polskie Ra- 
dio poświęcą specjalny odcińek pro 
amu kresowej zięmi podolskiej. 
oza audycjami, nadawanymi lokal- 
nie przez Lwów, zorganizowane Zo- 
stały trzy ogólnopolski eaudycje, w 
tym dwie transmisje z Podola, 
ODCZYT ę 
MIN, KWIATKOWSKIEGO . 


min. E. Kwiatkowskiego 
na temat „Zagadnienie  polityczno-= 
gospodarcze. współczesnej Polski“ 
nadany będzie przez Polskie Radio 
dziś o godz. 19.40. 


ską, Piusa, Górnośląską i Łazien= | 


| 


| iektryczne ~- odczyt.« 17.15 


wadziła ponownie chłopca pod 
Urząd Gminny, 

Jak zwykle bywa, bezrobotna 
zostanie skierowana do policji. 
Władze i kościół apelują 0... przy 
rost naturalny obywateli, ale nie 
starają się © zabezpieczenie egzy- 
stencji dorastającej młodzieży, 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 24 kwietnia. 


WARSZAWA I: 8.00 Polonez Wiel- 
kanocny, 8.05 Dziennik. 8.15 Aud. dla 
wsi. 9.00 Regienalna transmisja z Tare 
nopola (przez lwów). 12.00 Hejrał z 
Krakowa. 12.03 Poranek (z Poznania). 
13.00 Przegląd kuliuralny. 13.10 Frag: 
ment z „Ognier: i mieczem“ Sienkie- 
wiczą. 13.30 Muzyka obiadowa. 1445 
Aud. dla wsi. 15.45 Wszystkiego po tro- 
chu — dla dzieci. 14.05 Rec. fort. Mie- 
czysława Horszowskiego. 16.45 „Amer“ 
— opowieść mówiona. 17.00 Podwieczo- 
rek przy mikrofonie — tr. z Tornopo- 
la. 19:00 „Kurocek i griecek* — ludowe 
słuchowisko. Aleksandra Maliszęwskio- 
go.. 19.25 Tr. biega „Raszyn — Was: 
sząwa* o nagrodę P. R. 1940 Słynni 
wirtuozł. 20.35 Program. 20.40 Przegłąd ` 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. - 
sportowe. 21.15 Wesoła Syrena. 2145 ; 
Reportaż. 22.05 Opowieść e Wagnera». - 
2255 Ost. dziennik. i 


WARSZAWA. I" 1445 Giordano: | 
Andrzej Chenier — opera —. pł 
16.58 Program..22.00 Muzyka lekka i 
peczna — płyty. 


PONIEDZIALEK, 25 kwietnia ` 


WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.%0 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). “an 
Dziennik. 7.15 Muz. Pot). 8.00 
Aud, dla szkół. 11.15 je Indian 
pog — pog. dla dzieci starszych. 
11.40 Człowiek w rzemiośle. 12.00 
Hejnał. 12.08 Aud. połudn. 15.30 
Wiad. gosp. 15.45 „Z pieśnią po kra 
ju“. 16.15 Za czasów Biedermayera 
—- koncert ork. A. Hermana. 16.50 
Pog. akt. 17.00 Olbrzymie rpg > 
wiolonczelowy  Dezyderiusza Dan- 
czowskiego. 17.50 Wład. sportowe. 
18.10 Płyty. 18.30 Program. 18.35 ' 
Aud. dla wsi. 19.00 Aud: żołnierska, 
19.30 Kiedy ambicja jest dodatnim 
czynnikiem wychowania? 19.50 Pog. 
akt. 20.00 Historia tańca. 20.40 
Dziennik i pog, 20.55 Puccini: „Tod= - 
ca“ — opera z płyt. 22.50 Ost. dzien, 

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in 
formacji, 14.05 Program. 14.10 U- 
twory. D, Szostakowicza. 15.00 Osta 
tnie trytony w Warszawie — felles. 
ton. 1b.15 Wiad. sport. 15.20 Zespół 
H: Kowalskiego. 18.00 Muz. lekka: 
(płyty), 18.50 Rec. fonten K. Wyro- 
bek -.Roesrerowej. 19.20 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kultural- ` 
ne stolicy, 22.00 Reportaż. 22.15 
Muz. tan. (płyty). 23.00 V Symfo- 
nia Beethovena (płyty). 23.40 Chór 
Comedian Harmonists (płyty). 
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zapamiętamy! 


Kronika Zagłębia Dąbrowskiego 


Oddział zagłębiowski mieści sie w Sosnowcu, ulica 


Jasna 26, Dom Ludowy (parter) i czynny jest codzień 


od godz. 8-ej do 15-ej. Tel. 613.24. 


Tamże przyjmuje się zamowienia na prenumeratę z odnoszeniem 


„Kurier Zachodni“ od pewnego ka ustępów z tego artykuliku „Ku: 
czasu „puszcza“ serię artykulików riera“: 


poświęccnych walce z komuniz- 
mem. : 

Ale oczywiście według nomen- 
klatury „Kuriera komuniz- 
mem jest wszystko to, co nie jest 
endeckie i co nie wychodzi na uli- 
ce z pałką i żyletką pod hasłem 
„bij żyda* (naturalnie biednego, 
bo od bogatego dostaje się ogło- 
szenia). 

A; więc według „Kuriera“ Stron 
nictwo Ludowe — to jedna wielka 
jaczejka komunistyczna. 

Liga Narodów — jest agenturą... 
Żydów.... 

A jeśli chodzi o PPS., TUR — 
to szkoda nawet słów — jawni bol 
szewicy na żołdzie Kominternu. 

Jeden z tych artykulików po- 
święcony został również Świętu 


„Ulica przybiera w tym dniu (1 
Maja — przyp. red.) wygląd nieco- 
dzienny. T. zw. „pochód“ większym 
lub mniejszym tasiemcem (zeleży od 
liczby otumanionych), przeciąga uli- 
cami. Transparenty o frapujących na- 
pisach „Precz“ lub „Niech żyje“ — 
kilkadziesiąt namawiackich gardzieli 
pracuje od rana do wieczora, z try- 
bun rozlegają się słowa o walce, o 
krwi, o znoju — napuszone frazesy i 
komunały, płyną niczym stęchła wo- 
da... I to woda, powiedzmy sobie o- 
twarcie — na młyn komuny... 

Wystarczy przyjrzeć się uoczestni- 
kom tych pochodów, a odnosi się z 
miejsca przykre wrażenie roboty ja- 
kiejś trzeciej ręki... Trzon pochodu 
z reguły stanowią postacie poczciwe 
utrudzonych całoroczną pracą robot- 
ników i zmobilizowanych naprędce 


Robotniczemu l-go Maja. 
Ohyda! — Paszkwil, którym 
właściwie nie wartoby zajmować 


z okolicznych wiosek kmiotków... 
I wreszcie zasadnicze... zapytanie: 


się, jeżeli to czynimy to tylko dla 
wykazania, jakimi bzdurami „Ku- 
rier* karmi swych czytelników i 
jakich brudnych metod używa w 
walce z klasowym ruchem robo: 
tniczym. 

Za kilka dni kilkadziesiąt tysię: 
cy robotników zagłębiowskich bę 
dzie manifestować pod czerwony- 
mi sztandarami swe dążenia do 
woiności, sprawiedliwości i socja* 
lizmu. 

W pochodach wezmą udział za: 
pewne nie tylko członkowie or- 
ganizacyj socjalistycznych, lecz 
i szerokie rzesze tych, którzy — 
aczkolwiek nie są socjalistami — 
z ruchem naszyn: sympatyzują, 
gdyż łączy ich z nami wspólne ha: 
sło walki o demokrację, a w te- 
gorocznych manifestacjach 1 Ma- 
jowych to hasło właśnie będzie 
domimowało. 

I pod adresem tych wszystkich 
pismak burżuazyjny zaciekle par: 
ska plwocinami. 


Komu w ogóle (poza komuną) całe to 
święto majowe jest potrzebne. Chyba 
już czas najwyższy ten kwiatuszek nie 
nawiści klasowej złożyć do lamusa 
przeżytków...." 

Sądzimy, że wystarczy z naszej 
strony, jako odpowiedź, tylko je 
dno słowo — ZAPAMIĘTAMY. 

Tak jak pamiętamy rzucone 
przed kilku laty na łamach tegoż 
pisma, przez p. Arnolda słowa, że 
„socjalizm trzeba tępić gorącym 
żelazem jak robactwo“. 

20 b. m. w Inspekcji Pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja 


Witamy! 


. Witamy Zjazd  Pełnomocników 
Spółdzielni Spożywców Zagłębia 
Dąbrowskiego, który obraduje dzi. 
siaj w sali Pol. Zw. Prac. P. i H. 
Rz. P. w Sosnowcu, przy ul. Sien- 
kiewicza 17a. 

Życzymy owocnych i 


pomyśl. 


Pozwólcie, że przytoczymy kil: | nych obrad. 


Książeczka wkładkowa 


BANKU „SPOŁEM” 


w rękach robotnika, to dowód jego uświadomienia społecznego. 
Oddział Banku w Sosnowcu ul. Pierackiego 1. 


między dyrekcją cementowni „Sa- 
w Wojkowicach Komor: 
nych, a Centralnym Związkiem 
Robotn. Przem. Chemicznego, z 
ramienia którego w konferencji 
brali udział sekretarze tow. tow. 
Matula i Staśko oraz delegaci ro- 
botników. 

W cementowni „Saturn* zarob- 
ki robotników są najniższe z po- 
śród wszystkich, podobnego typu, 
cementowni w kraju, jak również 
gorsze są i świadczenia ze strony 
fabryki na rzecz robotników. 

Z tych też względów przedsta- 
wiciele robotników wysunęli żą: 
danie podwyżki płac o 14 proc., 
a oprócz tego przyzmanie robot: 
nikom: 

a) dodatku mieszkaniowego dla 
żonatych i utrzymujących rodzi: 
nę — zł. 10 miesięcznie, dla kawa: 
lerów — zł. 5. 

b) jednorazowego, corocznego 
dodatku zimowego dla żonatych 
— zł. 40, dla kawalerów — zł. 20. 

e) pomocy szkolnej dla robotni- 
ków. mających dzieci uczęszsza: 
jące do szkół — po zł. 5 miesięcz: 
nie na każde dziecko przez rok 
szkolny. 

d) coroczną dotację na fundusz 
chorobowy dla robotników w wy 
kości zł. 1000. 

Przedstawiciele dyrekcji cemen- 
towni do wszystkich wysuniętych 
postulatów ustosunkowali się ne 
gatywnie, a jedynie zadeklarowali 
podwyżkę płac w wysokości... 4 
proc., co czyniłoby rocznie około 
20.000 zł. Podwyżkę mającą ra- 
czej charakter ochłapu. proponu: 
je się wtedy, gdy cementownia na 
amortyzację swych urzadzeń, war: 
tości 16.000.000 zł. odpisuje co: 
rocznie 1.200.000 zł. 

Rzecz prosta przedstawiciele ro- 
botników odrzucili taką propozy- 
cję kapitalistów, obstając przy 
wysuniętych na wstępie postula- 
tach. 

Przemysłowcy podtrzymali swe 
stanowisko, wobee czego konfe: 
rencja zakończyła się bez wyniku. 

W dniu 21 b. m. odbyło się zgro 
madzenie całej załogi cementowni, 
a którym tow. Matula złożył 
sprawozdanie z przebiegu pertra* 
ktacji. Zgromadzeni robotnicy po 
wysłuchaniu tego sprawozdania 
uchwalili rezolucję treści następu- 
jącej: 


>) 


1) Zebrani stwierdzają, że sta- 
nowisko dyrekcji odrzucającej 
wysunięte przez robotników świad 
czenia istniejące w innych cemen- 
towniach oraz podwyżkę dotych: 
czasowych zarobków o 14 proc.— 
jest dyktowane złą wolą dyrekofi 
i dążeniem jaknajszybszego zamor 
tyzowania cementowni, kosztem 
niskich płac robotniczych. 

2) zebrani odrzacają kategory- 
cznie proponowaną przez dyrek: 
cję podwyżkę dotychczasowych 
płac o 4 proc. i domagają się pod- 
wyżki oraz Świadczeń wysunię 
tych przez związek. 

3) w wypadku, gdyby dyrekcja 
podtrzymywała swe nieustępliwe 
stanowisko odnośnie podwyżki i 
świadczeń — zebrani oświadcza* 
ją, że o swe postulaty są skłonni 
przystąpić do akcji strajkowej, w 
której będą trwać aż do zwycię: 
stwa. 

4) Zebrani wyrażają pełne zau: 
fanie kierownikom Centralnego 
Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego i upoważniają ich 
do proklamowania strajku w cza 
sie jaki uznają za wskazany*. 

Rezolucja jest zupełnie wyraźna 
i jeżeli dyrekcja cementowni na- 
dal będzie uparcie trzymać się 
swego stanowiska — nad cemento- 
wnią zawiśnie groźba strajku, 


Komunikaty 
DZISIEJSZE ZEBRANIA. 


Sosnowiec — Dom Ludowy, ul. 
Jasna 26, godz. 10 zgromadzenie 
robotników sezonowych, murarzy, 
cięśli i stolarzy. 

POGOŃ — ul. Orla (vis a vis ko- 
ścioła) godz. 16-ta zebranie człon 
kiń i sympatyczek Koła Kobiet P. 
P. S. „Pogoni“ z referatem tow. Z. 
Rembowskiego o 1 Maju. 

BĘDZIN — zapowiedziane na 
dzisiaj zebranie Dziełnicy PPS, nie 

"a się. 

Jutro (25 b. m.) o godz. 18-ej 
w lekalu TUR. Będzin odbędzie się 
zebranie Koła Kobiet P. P. $. Bę- 
dzin w sprawie 1-go Maja. Referu. 
je tow. Cieplakowa. *.. 

ZAGÓRZE — Dzisiaj o godz. 16 
w lokalu Związku Rob. Przem. Bu. 
dowl. przy ul, Miraszewskich 42— 
zgromaczenię robotników cerami- 
cznych w sprawie umowy zbioro. 
wej. 


do domu, 


Likwidacji 


a strajku 


u Bałdysa 


Trwający od kilku tygodni strajk 
w Wapiernikach Bałdysa w Strze 
mieszycach zakończył się zwycię- 
sko dla robotników, gdyż p. Bał. 
dys złożył w Starostwie Powiato. 
wym deklarację, że wszystkich ro 
botników z powrotem zatrudni i 


że płace zostaną podwyższone. 

Na temat pvdwyżki płac odbę- 
dzie się w najbliższych dniach kon. : 
ierencja. 

Wobec takiej deklaracji p. Bał. 
dysa, robotnicy w czwartek strajk 
przerwali, podejmując pracę. 


1-szo Majowe wydania prasy socjalistycznej do masowego kol 


ortażu w czasie maniiestacyj, należy zamawiać w Oddziale 
PRobotnika” w Sosnowcu, ul. Jasna 26, „Robotnika“ „do dnia 
27 b. m., „Tydzień Robotnika“, „Głos Kobiet“ i „Młodzi Idą*— 


do dnia 25 b. m. 


Z życia 
pracowników umysłowych 


Prezydium Sekcji Dozorców Gór 
niczo - Technicznych Polskiego 
Związku Zawodowego Pracowni. 
ków Przemysłowych i Handlowych 
Rz. P. w Sosnowcu przypomina 
wszystkim członkom Sekcji o ma- 
jacym się odbyć dzisiaj o godzi. 
nie 10-ej dorocznym walnym ze- 
braniu członków Sekcji w lokalu 
Związku w Sosnowcu przy ul. Sien 
kiewicza nr, 17-a. 

Jednocześnie Prezydium Sekcji 
przypomina wszystkim członkom 
Zarządu Sekcji, że w tymże dniu o 
godzinie 9.30 odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Sekcji. 


Obecność wszystkich 
Sekcji obowiązkowa. 


członków 


Na ekranie 


PATRIA: „Wrzos* w/g powieści 
Rodziewiczówny. 

ZAGŁĘBIE: „Szczęśliwa 13-ka* z 
Siełańskim, Grossówną i Orwidem. 

MOMUS: I. „Cały Paryż śpiewa“, 
IL „R.107 wzywa pomocy“. 


Kronika Czestochowska 


Oddział w Czestochowie mieści sią Al. Wolności 48, 
tel. 20-37, Skrzynka pocztowa 75. , 


„Pai Kazań”... 


W okresie przedświątecznym po 
mieszkaniach prywatnych uwijali 
się kolporterzy „Małego Dzienni: 
ká“. Gdyby kolportowali „Mały 
Dziennik“ zawodowo, nie mieli- 
byśmy nie przeciwko temu, ale 
zapytany jeden z tych kolporte- 
rów, o powód, dla jakiego sprzeda- 
je „Mały Dziennik“, odpowie 
dział z rozbrajającą szczerością 
poprostu: „pan kazał". 

„Pan kazał* dzieciom roznosić 
gazety po mieszkaniach i sprzeda* 
wać je. 


Główny działacz „Małego Dzien 
nika“ na terenie Częstochowy to 
p. Święcki, który jest zarazem i 


nauczycielem w szkole powszech- 


nej. 
Chcielibyśmy usłyszeć zdanie 
tegoż pana w sprawie używania 
dzieci szkolnych do roznoszenia 
„Małego Dziennika“, czy „panem 
tym, który kazał* jest on, czy też 
kto inny? 

Po usłyszeniu zdania p. Świę: 
ckiego do sprawy tej jeszcze po- 
wrócimy. 


a jeszcze moc bezrobotnych czeka 


Na robotach miejskich obecnie 
pracuje około 800 osób. 

Rzecz zrozumiała, że tak nie- 
wielka liczba zatrudnionych nie 
ruzwiązała kwestii bezrobocia na 
terenie Częstochowy. Liczne rze- 
sze bezro»otnych mężczyzn i ko- 
biet oczekują jeszcze przyjęcia 
do pracy. 

Trzeba nadmienić, że obecnie 


KOMUNIKAT 


Centralny Związek Zawodowy 
Robotników Przemysłu Chemi- 
cznego Wddziaął w Częstochowie 
komunikuje, że robotnicy Zakła: 
dów Wapiennych „Rudnicki* w 
Rndnikach zostali zawieszeni w 
prawach członków  C.Z.Z.R.P. 
Chem., Oddział w Częstochowie, 


na rebotach publicznych docho- 
dzi do anormalnych stosunków i 
jestesmy w posiadaniu dowodów, 
że przy obowiązującej stawce zł. 
3.40), zarobek dochodzi za czte* 
rodniowy tydzień pracy do zł. 9 
gr. 20 it. p. 

Jaka rozpiętość w zarobkach, 
mimo obowiązującej stawki pła- 
cy jest niedopuszczalna, a pow- 
staje ona z chwilą, gdy robotnik 
dla takich, czy innych względów 
nie zdoła wykonać całkowicie po: 
wierzonej mu pracy. 

Unormowanie tej sprawy poło- 
żyłoby tamę niezadowoleniu ro- 
botników, pracujących na robo: 
tach publicznych. Warunki ich 
bytu pogarszają się przy ta- 
kich zarobkach, i w przyszłości 
przy obliczaniu zasiłków znów od: 
bije się to ujemnie na niezarabia* 


za przekroczenie statutu Związku. jących odpowiedniej stawki. 
Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


Losy Teatru 


Dotychczas nie została jeszcze 
ostatecznie załatwiona sprawa kie 
rownictwa Teatru Miejskiego w 
Częstochowie i niewiadomo, kto 
obejmie to stanowisko. 

Sprawa ta ma być ostatecznie za 
łatwiona na posiedzeniu miejskiej 
komisji kultury i sztuki, która 


zbierze się specjalnie w tej apra- 
wie. 

Dotychczasowy dyrektor p. Bro 
dzikowski, którego pracę dostate' 
cznie znają koła bywalców Teatru, 
jest najpoważniejszym. kandyda* 
tem na stanowisko dyrektora w 
przyszłym eezonie. 


Likwidacja zatargu 


w „Gnaszyńskiej Manufakturze" 


W dniu 7 kwietnia, 


na skutek | mowania płac na oddziale farbiat 


wniesionego pisma przez sekreta- | ni, oraz innych niedomagań, 


riat Związku Włókienniczego w 
Częstochowie, 


odbyła się konie- | stracji 


W wyniku przeprowadzonej lu- 
fabryki przez Inspekcję 


rencja w „Gnraszyńskiej Manufak-| Pracy sporządzony. został proto- 
turze“, mająca na celu likwidację | kół, likwidujący zatarg przez u- 
zatargu wynikiego na tle nieunor- znanie żądań robotniczych. 


Dziwny emisarjusz 


Robotnicy zatrudnieni na robo- 
tach publicznych 
zwracali się do nas w sprawie 
„dziwnego  emisariusza", który 
podczas pracy nachodzi robotni- 
ków i egituje za zapisywaniem 
się do: związków zawodowych O. 
Z. O. N-owych. 

Pan ten pogróżkami w stylu „ża 
den socjalista, ani klasowiec nie 
będzie pracował na robotach pub- 
licznych, gdyż już my się o to po- 
staramy” chce zmusić robotników 
do wystąpienia z  Klasowych 
Związków i przystąpienia do u- 
tworzonych Związków  OZON-o- 
wych. 

O związkach tych pisaliśmy już 
coś nie coś. Podobno są już nawet 
poszczególne zarządy no i sekre- 


tarz, a tylko „na razie“ w dalszym 


kilkakrotnie | ciągu członków nie ma. 


Takim to sposobem walczą O. 
Z. O. N-owcy o członków, gdyż 
jak widać wszystkie inne sposoby 
zawiodły, 

Emisariusz dostał należytą od. 
prawę od robotników, a kilka słów 
dołożył mu naczelnik, który będąc 
na przeglądzie prowadzonych ro- 
bót napotkał na twórcę „zastę- 
pów“ związkowych OZON-u: 

Metodą zastraszania na terenie 
robotniczym nie da się już nic 
zdziałać, rozbiją się one o zdecy- 
dowaną postawę robotników zor- 
ganizowanych w Klasowym Zwią 
zku Zawodowym Budowlanych — 
Oddział II. 


Radio śląskie 


NIEDZIELA, 24 kwietr.ia. 
6.15 „Surmy śląskie" — w oprac.. 
rosława Leszczyńskiego, w wyk. Kwar- 
tetu Orkiestry Re rezentacyjnej K.P.W. 
w Katowicach. 6.30 Koncert poranmy 
Śląskiej Kapeli Ludowej pod dyr. Ka. 
zimierza Korczaka. 7.40 Śpiewa chór 
męski „Echo“ z Katowic pod dyr. Bo- 
lesława Waliek - Walewskiego. 8.30 Z 
werwą i humorem — płyty. 8.50 Przed 
sezonem pastwiskowym — pog. inż. Jó- 
zefa Dubiskiego. 13.00 Style i epoki — 
pog. Augmsta Grodzickiego. 15.45 O 
lepsze jutro -robotnicze — pog. Edwar. 
da Wawrzonia. 15.15 Co słychać na 
Śląsku? — opowie red. Adam Mikulski. 
19.40 Wczoraj i dziś w pieśni polsk'ej, 
Wyk.: Irena Faryaszewska — śpiew. 
Przy fortepianie Karol Szafranek. 20.05 
W niedzielę przy żeleźniaku — and. 
pogodna w opr. Stanisława Ligonia. 
20.30 Wiad. sport. 20.35 Program. 23.00 
Rewia gwiazd ekranu i radia — płyty. 


SIE, IRENY WPNE AKI AKA A AZ LDE WODNA 500 


Poznański Magay 
iiaia] 


SOSNOWIEC —.3-go Maja 23 
poleca: palta damskie i męskie 
ubrania oraz garderobę chłopięcą. 


CENY NISKIE I STAŁE! 
OBSŁUGA SOLIDNA! 


Kto jest przeżytkiem? 


Z lekka OZON-owe „Echo Czę- 
stochowskie" podawało w kroni. 
ce organizacyjnej Z. M, P. o ze- 
braniu, na którym miał być wy- 
głoszony referat n. t.: „Przeżytek 
„święta“ 1-go Maja“. 

Nie wiemy, czy zebranie z po- 
dobnym referatem odbyło się i 
czy referent i jak dowiódł „prze- 
żytku święta l-go Maja“, dziś 
wiemy, natomiast, że Z. M, P. 
stał się już przeżytkiem i zlikwido 
wał swój kramik organizacyjny. 

O doborze takiego 
zebranie organizacyjne Związku 
Młodzieży Polskiej właśnie przed 
l-ym Maja nie można inaczej po- j 
wiedzieć, jak poprostu: jeszcze 
młodzi i to im można wybaczyć, 
tymbardziej, że jesteśmy przeko- 
nani, że zebranie organizacyjne! 
Z. M. P. w ogóle się nie odbyło, a | 
zawiadomienie, zamieszczono, a- 
by pokazać, że istnieje podobna 
organizacja... 


tematu na | 


Lecz z faktem tym wiąże się! 
inna sprawa, tak zwanych prze- | 
konań politycznych redaktorów w 


Odsłonięcie Sztandarów 


Oddziału T.U.R. Stradom 


W niedzielę, dnia 24 b. m. w loka- 
lu własnym Oddział T. U. R. „Stra- 
dom" urządza uroczyste odsłonięcie 
sztandaru. 


Oddziału T.U.R. Ostrowy 


W niedzielę, Oddział T. U. R. w 
Ostrowach urządza uroczyste odsło- 
nięcie sztandaru. ; 


„Echa Częstochowskiego“, którzy 
po zlikwidowaniu oficjalnego ot- 
ganu. OZON-u „Gazety Często- 
chowskiej* oddali łamy swego pi- 
sma OZOUN-owi. 

Szczególnie jeden z tych panów 
przeszedi wielka ewolucję myślo- 
wą i jak tak dalej pójdzie, to nie- 
wiadomo czym jeszcze zostanie. 
Byleby z prądem. 

W każdym razie Częstochowski 
OZON ma znów swój organ. 
SPSK DEET SR PACC ADEN OWOCE 


Zmiany w sądownictwie 


W tych dniach nastąpiły zmia- 
ny w sądownictwie Częstochow- 


Sędzia Okręgowy Antoni Ćwia 
kowski mianowany został sędzią 
Sądu Apelacyjnego w Warsza- 
wie. 

Na stanowisko drugiego wicepre 
zesa Sądu Okręgowego mianowa 
ny został sędzia okręgowy Wiś- 
niewski z Warszawy. 


' Neszczęśliwy wypadek 


W fabryce części rowerowych 
przy ulicy Garibaldiego nr. 15 wy 
| darzył się nieszczęśliwy wypadek, 
į ofiarą k'órego padł robotnik Ro- 

zenberg Majer. 

W czasie pracy przy tłoczni 
Rozenberg doznał urwania śred- 
niego palca u lewej ręki. 


Kina 
LUNA: „Wrzos*. 


EDEN: „Huragan“. 
STYLOWY: „Pani Walewska*, 


Odbito w drukar ni Sp, Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, | 


